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Kuba Gładykowski

Rozpocząłem pisanie tego opowiadania, zanim na mieście pojawiły się plakaty reklamujące film „Pi”. Zasmuciło mnie to bardzo, gdyż w oczywisty sposób sama zbieżność tytułów podważa wiarygodność mojego pomysłu. Mimo tego kontynuowałem me „dzieło” nie bacząc na dokonania innych. Jedyne informacje jakie dotarły do mnie o tym filmie pochodzą z reklam radiowych, mówiących o wielkiej zależności rzeczywistości od wartości tej stałej. Na filmie oczywiście nie byłem, nie chcąc by w jakikolwiek sposób wpłynął na rozwinięcie mojego konceptu. Być może kiedyś będzie mi dane obejrzeć ten film, lecz nie chcę zajmować żadnego konkretnego stanowiska, ani na poziomie samotnej oceny, ani w perspektywie porównawczej. Oczywistym jest że wiarygodność tych słów jest łatwo podważyć, szczególnie jeśli chodzi o wspólne jądro obsesji na punkcie magii tej liczby (co mniemam w wypadku filmu zachodzi). Jedyne co mogę dać na moją obronę to okoliczności powstania pomysłu, choć dosyć intymne to jednak są one jedyną prawdodajną rzeczą. Moja antresola, pewien wieczór, nie do końca czysty umysł (lub bardzo czysty – zależy od punktu widzenia i pochodzenia etnicznego), miłe łóżko w ciemnej samotności i wizja świata w którym...

 „(”

Przed ogromnym telebimem, na Głównym Placu stolicy zebrało się pół miliona ludzi. Tak samo jak reszta kraju, niczym zahipnotyzowani, patrzyli w ekran czekając na specjalne orędzie Prezydenta. Niektórzy przyszli tu o szóstej nad ranem by zająć miejsce jak najbliżej czarnego ekranu, na którym widniało godło kraju. Ludzie stali moknąc w deszczu, niektórzy palili pety, część dla rozgrzewki sączyła łyczki z piersiówki. Nagle godło zamrugało i na ekranie ukazał się Prezydent w Centralnym Budynku Obliczeniowym. Zza jego pleców wyłoniło się siedem osób w białych kitlach. Na placu momentalnie zapanowała totalna cisza (tak samo zresztą jak w całym kraju). Buczenie generatorów telebimu swobodnie przepływało przez mroźne grudniowe powietrze. Z samochodów wysiedli ludzie by móc wysłuchać orędzia przez megafony rozmieszczone na każdym skrzyżowaniu, w salach operacyjnych zamrugały małe telewizorki, w więzieniach strażnicy stłoczeni razem z więźniami w ten jeden dzień w roku nie obrzucali siebie przekleństwami, nawet kurwy i ich klienci przestawali się rżnąć by wysłuchać Prezydenta. Głowa państwa ubrana w zbroję z orderów, z uśmiechem na ustach i ciepłą ojcowską nutą w głosie przemówiła:

- Rodacy ! Czekaliśmy na TEN moment z niecierpliwością. Dziękuję wam wszystkim, ponieważ wszyscy ciężko pracowaliście na TO. Po dwóch miesiącach prac konstrukcyjnych i miesiącu pracy obliczeniowej nasze wybitne grono najlepszych specjalistów - Obliczeniowców - tu pokazał na grupę ludzi stojących za nim na baczność - poznało kolejną cząstkę niepoznawalnego. Pamiętajcie że nie odbyłoby się to bez waszej ciężkiej pracy, waszego poświęcenia. Dziękuję… - i tu otarł łzę spływającą po lewym policzku. W tym momencie przed Prezydenta wysunął się jeden z naukowców w białym kitlu. Wyglądał jak replika Einsteina: wzburzone siwe włosy i ogromne okulary na sokolim nosie. Pomimo że starał się być wyprostowany, wieloletnie przyzwyczajenie kierowało jego posturę w dół. Oczy miał utkwione w kartkę papieru na którym widniał tylko jeden znak.

- Kolejną cyfrą liczby ( jest - i tu zawiesił drżący głos by opanować zdenerwowanie, spojrzał prosto w kamerę, i spokojnym już głosem powiedział - cztery. W ułamku kwantowej sekundy Główny Plac ogarnęła szaleńcza euforia. Korki od szampana strzelały w tempie serii pistoletu Uzi, ludzie rzucali się na siebie, zgodnym chórem krzycząc cztery. Jednocześnie samochody zaczęły trąbić, promy buczeć, dzwonki w szkołach dzwonić a chirurg na sali operacyjnej podyktował anestezjologowi: - Podać cztery mg dolantyny . 

Ludzie wylegli na ulice. Ogromne kartony z wypisaną czwórką i symbolem ( pokrywały horyzont, a wielomilionowe pochody przekształciły się w barwne parady. Wszystko to razem tworzyło piekielną kakofonię dźwięków.

Przed Centralnym Budynkiem Obliczeniowym czekały tłumy by zdobyć autograf, lub chociaż dotknąć, zobaczyć jednego z siedmiu Obliczeniowców. Z głębi budynku przez zaciemnione drzwi wysunął się oddział żandarmów a za nimi białe kitle. Tłum osiągnął orgazm. Jeden z naukowców stanął na podium na schodach i pokazał skłębionej masie złoty sygnet mieniący się w świetle reflektorów. Widniał na nim symbol pi ułożony z diamentów wielkości ziarna pieprzu. Tłum łapczywie wyciągnął ręce w kierunku symbolu, modląc się w duchu o coś w rodzaju błogosławieństwa (religia w tym kraju była kompletnie zapomniana od wieków). Głośniki zaskrzeczały:

- Kochani, jestem dumny że mogę nosić ten znak. Teraz znamy już liczbę pi z dokładnością do… - nie musiał mówić gdyż tłum za niego wyrecytował: „...jednego decyliona stu dziewięćdziesięciu ośmiu tysięcy dwustu dwudziestu trzech nonylionów stu dwudziestu tysięcy pięćset osiemdziesięciu siedmiu oktylionów dziewięćset osiemdziesięciu dwóch tysięcy czterysta sześćdziesięciu jeden septylionów sześćset sześćdziesięciu sześć  tysięcy siedmiuset trzech sekstylionów trzysta trzech tysięcy  ośmiuset osiemnastu kwintylionów czterysta pięćdziesięciu dwóch  tysięcy dziewięćset dziewięćdziesięciu dziewięciu kwadrylionów stu szesnastu  tysięcy dwustu dwudziestu dziewięciu trylionów stu pięćdziesięciu czterech tysięcy sześćset pięćdziesięciu dziewięciu bilionów dwustu sześćdziesięciu pięciu miliardów siedmiuset sześćdziesięciu czterech milionów siedmiuset osiemdziesięciu tysięcy trzech”

W godzinę później cały dorosły (a i po części niepełnoletni) naród był pijany bądź naćpany. Spikerka w jedynej telewizji w kraju szczerząc zęby jak kobyła podawała informacje w specjalnym wydaniu wiadomości: „…tym samym największą wygraną zdobył pan X, emeryt który cała swą emeryturę postawił na czwórkę w biurze buchmakerskim najwyższego ryzyka. Najwięcej przegrał potentat naftowy, który całą fortunę postawił na zero. Huta Miedzi zadeklarowała wzrost produkcji o cztery procent. Rząd ogłosił specjalną dotację socjalną dla matek które urodziły czworaczki w czwartek, w wysokości czterech  milionów kredytów. Jednocześnie Usługi Telefoniczne zagwarantowały cztery godziny bezpłatnych rozmów lokalnych dla wszystkich numerów zaczynających się od czwórki. Kopalnia Węgla zapowiedziała o cztery tony…” itd. itp. Przez cały dzień w mediach trwały dyskusje, wywiady, talk-show’y. Ludzie odbierali swoje wygrane w punktach zakładów, ale pomimo ogromnych przegranych nikt nie odbierał sobie życia. Każdy był szczęśliwy z powodu Objawienia.


W Pałacu Prezydenckim panował spokój. Po skończonej konferencji prasowej, Prezydent odpoczywał w gabinecie prywatnym. Palił Kubańskie cygaro, sącząc szkocką ze szklanki.

- Jakie są rokowania na następną cyfrę ? - zwrócił się do mężczyzny ubranego na czarno który masował mu plecy. Była to Prawa Ręka Prezydenta.

- Dotychczasowym systemem zajmie to około trzech do czterech miesięcy. Choć deficyt budżetowy przekroczył już dwadzieścia bilionów kredytów, a inflacja 314 procent, to obecne pełne tempo pracy zrównoważy te czynniki.

- Coś jeszcze ?

- Partia Zwolenników liczby e, używanej w logarytmach naturalnych…

- Wiem co to jest.

- Przepraszam, a więc rośnie w siłę. Werbują coraz więcej zwolenników, i coraz głośniej mówią o potrzebie rozpoczęcia obliczeń mających poznać jej kolejne cyfry. Ich przywódca ubzdurał sobie, że ta liczba, jest „kosmologicznie bliźniacza” do naszej pi.

- Nie ruszać ich, ale ciągle obserwować. Jak pomyślą że są bezkarni to nie będą się tak kamuflować. Nigdy nie wiadomo kiedy będzie można ich wykorzystać. Mogą stać się kolejnym skutecznym pretekstem do czystek, lub w razie czego dodatkowym motorem dla pracy ludzi – uwielbiał takie podwójne możliwości rozwiązań, kiedy mógł manipulować nieświadomymi masami - A co z buntownikami ?

- Są niegroźnym kaszlem. Ostatnio rozbiliśmy ich podziemne studio, w którym przygotowywali się do emisji programu telewizyjnego.

- Czy…? - Prezydent nie dokończył.

- NIE, niestety NIE. Ciągle się ukrywa. Dochodzą nas sprzeczne wieści od naszych agentów. A to jest w Stolicy, a to organizuje pomoc za granicą, bądź też podobno ukrywa się w górach. Ogólnie rzecz biorąc nic nie wiadomo.

- Czy On…?

- Tak. Ma bardzo duże poparcie za oceanem, a jego autorytet…, gdyby tylko pojawił się publicznie, ludzie poszliby za nim aż do przysłowiowego piekła.

- Hm, no tak -Prezydent do końca opróżnił zawartość szklanki. - Nowa metoda ?

- Jutro przychodzą ci z Wydziału Eksperymentalnych Maszyn Obliczeniowych.

- OK. Co poza tym ?

- Wszystkie dostawy zostały dostarczone, a pieniądze przekazane. Oprócz kilku prób drobnych oszustw, wszystko poszło dobrze. Jak zawsze.

- Jak zawsze… - Prezydent popadł w zadumę. Po dłuższej chwili ciszy powiedział: -Czuję się zmęczony.

- Och nie prawda proszę pana, przecież ta zdrowa cera kipi energią i…

- Nie pierdol - przerywając głowa państwa zaklęła niczym Linda.

- Przepraszam - Prawa Ręka dalej masował ramiona swojemu przywódcy.

***

Następnego dnia, w samo południe, pod eskortą żandarmów do Pałacu Prezydenckiego przybyła grupa naukowców z Wydziału Eksperymentalnych Maszyn Obliczeniowych. Z Prezydentem spotkali się w Pokoju Spotkań, w którym władca zajmował należne sobie miejsce przy ogromnym biurku, a Prawa Ręka wciśnięty w czarny fotel, siedział cicho w zacienionym kącie. Najpierw przemówił brodaty człowiek o posturze drwala, lecz spojrzeniu jagnięcia:

- Panie Prezydencie, postaram się mówić w jak największym skrócie, gdyż cały projekt zajmuje terabajty danych i…

- Proszę zacząć już teraz - głowa państwa chłodno przeciął wstęp naukowca, co zbiło go na chwilę z tropu.

- Dobrze, to znaczy tak. Nowy projekt superkomputera nie będzie się opierać jak dotychczasowe maszyny na krzemowych układach elektrooptycznych pożerających ogromne ilości prądu, a także będące bądź co bądź najbardziej prymitywne w porównaniu z teoretycznymi sposobami obliczeń dzięki przepływowi energii. Nasz zespół opracował model i założenia konstrukcyjne nowego superkomputera opierającego się na zasadach mechaniki kwantowej, wypełnionym zamiast światłowodami i prądem, układem protonów schłodzonych ciekłym helem.

- Tak czytałem o tym kiedyś w jakimś piśmie - Prezydent czując że jednak nie otrzyma uproszczonej wersji projektu znanego pod kryptonimem „Fala” zapalił nowe cygaro.

- Przewagę nad dotychczasowymi maszynami jest nieporównywalna dzięki algorytmowi naszego profesora matematyki - tu wskazał na dziwaczną postać ukrywającą się za murem pozostałych naukowców. Elektryczny wózek wyjechał na środek gabinetu spotkań. Jego pasażer miał głowę ogoloną na łyso, do tego zestaw kroplówek i cewników powsadzanych we wszystkie części ciała, i asymetrycznie powyginane wszystkie kończyny. Twarz zdobił dziwaczny grymas będący w połowie uśmiechem, w połowie obojętnością, a w trzeciej połowie wyrazem smutku. Nagle ręka postaci zaczęła miarowo drżeć, dotykając jedynym wyprostowanym palcem w klawisz na poręczy wózka. Nie mogła używać tych „czytaczy myśli” w postaci hełmów zakładanych na głowę, które po miesiącach ćwiczeń służyły równie dobrze jak sensory dotykowe – jej praca mózgu była zbyt intensywna, przez co już w czasie drugiego tygodnia ćwiczeń głośniki zaczęły mówić bez jej woli, gdy elektrody wyjawiały jej opinie i komentarze rodzące się z pod czaszką. W chwilę później z głośniczków umieszczonych gdzieś w pojeździe zaskrzeczał syntetyczny kobiecy głos :

- Podajemy komputerowi kwantowemu liczbę pi z dokładnością do iluś tam miejscu po przecinku, i stosując mój algorytm zawsze dostaniemy kolejną cyfrę bez potrzeby zmian w samej maszynie.

W Gabinecie spotkań zapadła cisza, jedynie Prawa Ręka walczył z małą czarną nitką odstającą z ubrania. Gdy oczy zebranych skupiły się na nim skwitował to spokojnie jednym słowem:

- Imponujące.

Prezydent którego zdumienie porwało w krainę burzy myśli, wstał i zaczął szybkim krokiem chodzić po gabinecie. Lekko opanowawszy się stanął tyłem do zebranych, wyglądając przez okno na deszcz siąpiący na dworze.

- Jak często nowa cyfra byłaby odkrywana ? - zapytał Prawa Ręka, gdy wygrał bitwę z nitką.

Brodaty drwal pospieszył z odpowiedzią:

- Właśnie tu tkwi pewien szkopuł. Po każdej odkrytej cyfrze, kolejne są odkrywane ze stałym opóźnieniem.

- A jak to będzie na początku ? -Prezydent powrócił z krainy chaosu myśli.

- W pierwszym uderzeniu spodziewamy się dziesięciu liczb, kolejne dziesięć w odstępach około trzygodzinnych, by później odstępy czasowe powiększały się około dwa razy po każdej kolejnej cyfrze.

- I tak do końca ? - Prezydent wciąż niedowierzał.

- Tak - dobiegł go syntetyczny damski głos z wózka inwalidzkiego.

- Dziękuję wam bardzo - Prezydent pożegnał zebranych, i gdy ciche buczenie elektrycznego wózka zniknęło za pancernymi drzwiami gabinetu, Prezydent nalał sobie szklankę wódki. Prawa Ręka który nie miał zwyczaju pić alkoholu, a przynajmniej nigdy przy swoim szefie wyciągnął karafkę ze szkocką i pociągnął z niej dwa duże łyki. Prezydent jednak zbyt był zaprzątnięty swymi myślami by go opierdolić.

- Raport, pół godziny, koszty. - W głowie państwa odżyły nagle stare nawyki z wojska, w którym odbywał za młodu służbę podczas wojny domowej. To stamtąd narodziło się umiłowanie do zwięzłości przekazywanej informacji.

- Pozwoliłem sobie poprosić naukowców o zostawienie podstawowych danych.

- Ile ?

- Pięć bilionów kredytów.

- Kurwa - Prezydent, odkąd został Prezydentem rzadko klął.

- Kurwa dobrze, czy kurwa źle - z ironią dla rozluźnienia sytuacji spytał doradca.

- Kurwa sam nie wiem - Prezydent lubił takie głupie przekomarzanki.

- I co teraz ? - głos najbliższego człowieka najważniejszej osoby w kraju spoważniał.

- Jestem zmęczony, odwołaj spotkania pod jakimś tam pretekstem, idę się zdrzemnąć. Od tej psiej pogody wszystko mnie boli.

- Wezwać lekarza ?

- Żadnych znachorów.

- OK szefie.

Prezydent udał się do swojej sypialni. Położył się na łóżko. Miał nadzieję zasnąć jak to zawsze robił, czy to podczas kryzysu, lub w czasie największego zagrożenia dla kraju. Zawsze potrafił wpaść w objęcia Morfeusza dzięki wojsku, gdzie każda minuta snu była na wagę złota. Jednak nie zasnął. Nie spał do wieczora, i nie spał całą noc, dopiero poranny gwar stolicy zamknął mu powieki.

***

Obudził się około trzynastej. Zjadł śniadanie, podczas którego z prasy dowiedział się że ze wzruszenia po ostatnim Objawieniu długo nie mógł do siebie dojść, a poza tym że wszystko w jego kraju jest OK, poza ptakami które obsrywają pi-pomniki. W gazecie znalazł też informację, że pomógł jakimś tam sierotom znaleźć dom, i że została otwarta nowa szkoła jego imienia. Nacisnął klawisz interkomu, by poprosić sekretarkę o wywołanie Prawej Ręki.

- Pański doradca czeka tu od rana, panie Prezydencie.

- Dobrze niech wejdzie.

Pancerne drzwi otworzyły się bezszelestnie, gdy po analizie siatkówki oka ukazał się w nich doradca.

- Wejdź - łagodnym tonem poprosiła głowa państwa.

- Witam panie…

- Oszczędźmy sobie dziś tych pustych słów - szybko przerwał mu Prezydent - Nie mogłem wczoraj zasnąć, dużo myślałem - Prezydent zapalał pierwsze cygaro tego dnia i nalewał sobie pierwszą szklankę szkockiej - Powiedz ile pieniędzy zgromadziłeś na moich kontach w Szwajcarii ?

- Dziewięćdziesiąt jeden miliardów dolarów.

- A ile uzyskamy po wyprzedaniu mienia mojego, partyjnego i innych rządowych dupereli ?

- Z pewnością drugie tyle, ale chyba pan nie chce…?

- Chcę - uciął szorstko przywódca - Jestem już zbyt zmęczony całym tym cyrkiem. Zbyt dużo lat kłamstw w gazetach, strachu czy nikt nie wykryje produkcji, przemytu. Spójrz ile teraz jest prowadzonych międzynarodowych śledztw, ile zarzutów, hałasu podnoszą te wszystkie organizacje.

- Niech sobie mówią. Od tego mamy ludzi w kraju by u nas nikt nie usłyszał. Zawsze krzyczeli, więc dlaczego teraz mamy im ustąpić.

- Masz rację. Tyle że oni już nie tylko krzyczą, ale zaczęli się również zbroić. Sam mi przedstawiałeś raporty wywiadu. Te technologie, satelity, głowice.

- Ale my…

- My, my, my ! My mamy superkomputery które mogłyby sterować setkami pocisków i satelitów na raz, tyle że nie mamy czym sterować. Przecież to wszystko się sypie. A teraz nadarza się taka okazja. Ten projekt „Fala”… Myślisz że dlaczego teraz zatwierdziłem go do realizacji ? To byłby nasz ostatni wysiłek, a później… Wakacje, jakaś willa na Księżycu, na Marsie, ba całe miasteczko. A oni tam na dole mieliby własną maszynę, która by im dawała tę cholerną liczbę do końca świata i o jeden dzień dłużej.

- Ale coraz rzadziej.

- Masz rację mój drogi. Właśnie w tym tkwi sedno. Spójrz jak jest dzisiaj. Nowa liczba co trzy, cztery miesiące. Oni tam wszyscy żyją według tego rytmu, to jest ich motywacją. A teraz przyjrzyj się tej nowej maszynie, na początku wszystko by szło starym torem. Nawet społeczeństwo nie musi wiedzieć o tym nowym komputerze. Wręcz przeciwnie. Dalej by tak harowali, przynosili zysk, tyle że byśmy nie pakowali sporej  kasy w te przerośnięte kalkulatory, a szły by na państwo oraz do naszej kieszeni. W tym momencie to jest szansa dla nich, na odbudowę i ich lepszą przyszłość. A my ? My po dwóch, trzech miesiącach polecimy do raju. Uwolnimy się od tej dzikiej hordy. Co ty na to ?

Prawa Ręka długo nie mógł zamknąć otwartych ze zdziwienia ust. Oto człowiek z którym zaczynał rewolucję, z którym zżył się jak z ojcem, dla którego porzucił życie prywatne i za którego mógł zginąć, proponował mu powtórne narodziny, z dala od tego zapadłego państwa poza elitarną grupką ślepych naukowców. Gdy już zdobył się na wypowiedzenie opinii, zaczął bardzo powoli, ważąc każde zdanie.

- Gdyby dopracować ze szczegółami odpowiedni plan, zebrać odpowiednie fundusze a przede wszystkim utrzymać wszystko w tajemnicy to najwcześniej za pół roku, a najpóźniej za rok można by nawet wprowadzić się do pięknej biosfery na Marsie lub którymś z Księżyców Jowisza. Za pieniądze zgromadzone w Szwajcarii można wszystko. Tylko że…

-Tylko co ? - Prezydent ze szczerością i niepokojem spojrzał w oczy swemu przyjacielowi. Był zbyt blisko szczęścia, i bał się że wszystko może je zepsuć.

- Trzeba by się pospieszyć. Niezadowolenie powoli rośnie. Buntownicy wzmożyli werbunek na wsi, przenosząc się na rogatki miasta.

- Za mordy - wycedził z nienawiścią przez zęby Prezydent.

- A może trochę swobód. To powinno zmobilizować społeczeństwo do wytężonej pracy.

- Nigdy więcej żadnych swobód !!! - Prezydent grzmotnął pięścią w stół - Już raz popuściliśmy pasa i połowa rządu razem z moją żoną premier zginęła w Parlamencie gdy… - głos mu się załamał.

- Pamiętam - oschle wyrzekł doradca.

- Przepraszam, - odrzekł skruszony głos. Wnet podniósł głowę, podszedł do okna, i zaczął rozkazywać na oficerską nutę:

- Na jutro cały plan. Naukowcy mają wolną rękę, ich wszystkie zachcianki mają zostać spełnione, natomiast twoje służby mają mieć ręce pełne roboty. Niech poleci kilka głów z kilku stołków. Myślą że ze mnie staruszek. Zatrudnij nowych śledczych i pozwól im „wykazać się dla dobra państwa”. Niech będą nadgorliwi jak mogą. Rozwiążę za kilka dni parlament. Mniej biurokracji, więcej wolności rządzenia. Jak coś się komuś nie podoba, to wprowadzimy stan wojenny. Aha, i jeszcze jedno- podnieś pensje wojskowym. Czekam za pięć dni na raport. Później zajmiesz się przygotowaniami do duuużej emigracji. Jak kiedyś powiedziałem - tu głowa państwa odwróciła głowę od okna i posłała swemu doradcy jadowity uśmiech - najważniejsze jest państwo !

***


W górach szalała burza śnieżna. Znów. Zresztą jak zawsze. Kilku rebeliantów stłoczonych w małej jaskini usiadło wokół Byłego Obliczeniowca. Reszta buntowników wyszła na patrole, a część zeszła w doliny by kupić coś w miejscowych sklepikach podając się za turystów. Obecni w jaskini czekali na Rządowe Wiadomości, by później obejrzeć reportaż z budowania ostatniego superkomputera. Matematyk miał nadzieję że dzięki momentom podczas których pokazywana będzie maszyna i pracownicy, wydedukuje co ostatnio wydarzyło się w placówce którą kiedyś prowadził- Państwowym Urzędzie Obliczeniowym. Na holoprojektorze szumiała kasza, a obraz był na tyle niestabilny, że trzeba było go przełączyć na tryb dwuwymiarowy. Właśnie w momencie gdy miały rozpocząć się wiadomości, holoprojektor wyświetlił sylwetkę Prezydenta, spoczywającą na krześle w gabinecie konferencji. Zaległa niespodziewana cisza, słychać było szum obrazu i wycie burzy. Pomimo trybu dwuwymiarowego, obraz wciąż był niestabilny- niedostępność okolicy gór, w których przekaz cyfrowy dochodził w minimalnym stopniu. Prezydent rozpoczął swoje przemówienie:

- Rodacy ! Zbliża się do nas nowa nadzieja, czas wielkiej próby, lecz nagroda będzie wielka. Wiem iż jest wam trudno, wiem ile wysiłku włożyliśmy w ostatnie Objawienie. Niestety wróg nie śpi, a czas nagli. Dla nas jednak zawsze będzie świeciło świtało, wspólnymi siłami przełamiemy mur zabobonu i ciemnoty. Grupa Obliczeniowców przedstawiła mi wczoraj projekt który być może zrewolucjonizuje nasz sposób poznawania niepoznawalnego. Dzięki nowemu superkomputerowi osiągniemy to cośmy osiągnęli przez ostatnie dwa lata. Nowatorski algorytm opracowany przez Dr Ivy…

- Suka. - wycedził przez zęby Były Obliczeniowiec przerywając wycie wiatru i szum odbiornika.

- …umożliwi w ciągu kilku miesięcy poznanie kolejnych… dwudziestuczterech cyfr liczby π. Dlatego oczekuje od was wzmożonej pracy, a zdrajcy niech się mają na baczności - lud i tak zwycięży. Niech żyje Pi - Prezydent powiedział to wszystko monotonnym głosem zachowując kamienną twarz. Była to jednak najważniejsza nowina dla całego narodu. Oto przełom, oto coś nowego i nieznanego, coś co dotychczas przebywało tylko w sferze marzeń najodważniejszych. Dotychczasowe możliwości, wielomiesięczne wysiłki zakładały poznawanie tylko po jednej cyfrze tej magicznej, wręcz boskiej liczby, którą kultem darzono od dzieciństwa do starości. Już małe dzieci w szkołach były pytane ze znajomości rzędów cyfr.


W górach wciąż hulał wiatr. Nikt już nie słuchał Wiadomości Rządowych w których młody wojskowy informował o pomyślnych żniwach w rodzinie Kowalskich, wzroście produkcji o pięć procent w Głównej Hucie, a także o rozbiciu „kolejnej grupy terrorystycznej mającej na celu obalenie rządu”. Ktoś w końcu wyłączył holoprojektor, i wszyscy w ciszy patrzyli na Byłego Obliczeniowca. Ten jednak nie widział pytających spojrzeń, i wpatrywał się w sufit jaskini:

- Dlaczego… ? Dlaczego właśnie teraz ?

- Co… Teraz ? -  jeden z młodszych rebeliantów nie wytrzymał, a jego pytanie sprawiło ulgę wszystkim obecnym buntownikom. Ich przywódca odczepił wzrok od sufitu, i natknąwszy się na ścianę twarzy, zaczął mówić zmęczonym głosem:

- To wszystko moje. Cały ten algorytm, nowa maszyna. To mi uświadomiło prawdę, straciłem pracę, dlaczego teraz ? Czemu nie powiedzieli całej prawdy ? Czy nie wiedzą ? Muszą wiedzieć chyba że… - powiódł wzrokiem po zebranych wokół niego twarzach. W większości byli to młodzi chłopcy którzy niedawno skończyli osiemnaście lat, chłopcy z gór, z lasów którzy dopiero poznawali inne życie, od tego „rządowego”. Świadomość ciążącej odpowiedzialności przywróciła mu trzeźwość myślenia:

- Ja wymyśliłem ten algorytm kilka lat temu. Mówili o mnie „młody geniusz”. Ja byłem tylko zapaleńcem który ślepo wierzył w propagandę rządową, wierzył w te ideały. Gdy Prezydent odłożył projekt realizacji tego projektu na czas nieokreślony, dało mi to do myślenia. Wtedy zrozumiałem że za tym wszystkim kryje się jeszcze coś, że gdzieś tu musi być drugi koniec. Gdyż jak to ? Głowa państwa odrzuca sposób na wieczne poznawanie kolejnych cyfr, odrzuca możliwość ulżenia narodowi, przerzucenia kierunku prac na inne tory ? Lepsze tory. Myślałem, myślałem, i zrozumiałem. Potrzebna jest praca, okresowa, stały cel. Niestety nie dla dobra ludu, lecz dla samego systemu. Im, rządowi nie zależało na dobru społeczeństwa, lecz na jego pracy do swoich celów. W dodatku jedyną osobą która wiedziała o moich planach był ten babsztyl na wózku. Prezydent nie powiedział prawdy do końca. Rzeczywiście maszyna ta da na początku dużo cyfr, ale najważniejsze jest to że będzie dawała je w nieskończoność. Wprawdzie za każdym razem coraz mniej, tak iż trzeba będzie coraz dłużej czekać na nową liczbę. To miał być jednak prototyp. Przy odpowiednich udoskonaleniach udałoby się utrzymać jako tako stałą ilość cyfr w jednostce czasu. Nie rozumiem dlaczego to zostało zatajone.

- Może Prezydent bał się, iż może to spowodować za duży szok. - spytał jeden ze starszych mężczyzn.

- Możliwe, pozyskałby jednak o wiele większy entuzjazm ludzi. Przecież o to mu chodzi.

- To w końcu ujawni czy nie ? - znów odezwał się młody-gniewny.

- Raczej nie. Zawsze może skłamać iż potrzebuje pracy ludzi do kolejnych superkomputerów i gdy oni będą harować on będzie podawał kolejne liczby z maszyny mówiąc każdemu że to „nasza wspólna zasługa”.

- To czemu dotychczas tego nie robił, to znaczy przecież mógł podawać fałszywe cyfry, pokazywać makiety komputerów, a całą kasę z pracy państwa zgarniać do kieszeni - z błyskiem w oku mówił młodzieniec oparty o swojego starego Kałasza.

- Zawsze znalazłby się ktoś kto mógłby wyliczyć i sprawdzić wartości kolejnych cyfr. Napisał do nas kiedyś dziadek, który na kilku tysiącach kartek wyliczył wartość cyfry, jeszcze przed jej Objawieniem. Niestety kilka dni później zmarł „w niewyjaśnionych okolicznościach”, a całą sprawę utajniono. Zresztą inne kraje się nie poddają, i przy okazji budowy jakiegoś militarnego superkomputera sprawdzają jego moc obliczeniową każąc mu wyliczyć kolejne cyfry. Oczywiście są daleko w tyle za nami, jednak kiedyś doszliby do takiego etapu, gdzie byliby zdolni wykryć takie kłamstwo. A wtedy już dobrze wiecie co by się stało - rewolucja. W tym momencie żadna propaganda by nie pomogła. Nasz rząd byłby bardzo niezadowolony.

- Czyli że nic się nie zmieni ? Nasi rodacy będą dalej pracować oprócz tego że owoce ich pracy nie będą szły na budowę maszyn ? - młodzieniec z coraz większą zawziętością czyścił Kałasza.

- Pamiętaj że te pieniądze zawsze w minimalnym stopniu szły na postęp informatyczno-matematyczny. Największa część idzie na ratowanie systemu i do kieszeni partyjnych z Prezydentem i jego Prawą Ręką na czele.- spokojnym głosem, niczym cierpliwy ojciec tłumaczył Były Obliczeniowiec.- Wszystkie moje domysły potwierdziły się, podczas mojego włamania do kilku komputerów rządowych, bankowych, i bazy danych Prezydenta. Wtedy postanowiłem uciec. Jednak to co mnie teraz najbardziej niepokoi, to, według moich kosztorysów, cholernie duży koszt. Właśnie skończył się morderczy wyścig przed ostatnim Objawieniem. Mógłby chyba poczekać.

- Kasa ! - krzyknął ktoś z kąta znad miski grochówki.

- Nie, nie, to nie to.

- W takim razie szykuje się coś poważnego - osmolona, poorana bruzdami twarz wychyliła się nagle z mroku. Ropos. Był najstarszym z nich wszystkich i dotąd nie zabierał głosu w tej sprawie. Uczestniczył jeszcze w Wojnie Rewolucyjnej,  nie był zbyt rozmowny. Właściwie to tylko milczał, i gdy nadchodził czas akcji jego oczy iskrzyły zimnym ogniem, a po ustach błąkał się zimny szyderczy uśmiech.

- Tak, tak - mówił dalej matematyk - I twoim zadaniem będzie dowiedzieć co się szykuje. Prześpij się, rano weź kilku doświadczonych, młodzi niech lepiej zostaną na ten czas ze mną, i jedź w kraj. Patrz co się dzieje w fabrykach, w urzędach, kto dostał nagrodę a komu dali po dupie, jakie są nastroje wśród ludzi. Coś możemy jeszcze zmienić.

***

I zaczął się okres „Wielkiej Pracy” dla całego ludu. Ludzie wychodzili rano do fabryk, biur, urzędów z podkrążonymi oczami by wrócić dopiero późnym wieczorem z jeszcze większymi worami. Urządzenia przemysłowe rozpędzone poza granice wytrzymałości, pracujące dwadzieścia pięć godzin na dobę często nie wytrzymywały. Brakowało smarów, części zamiennych, nawet płynu chłodniczego. Oczywiście ich awarie były spowodowane sabotażem grup przestępczych, pracujących na piątej lub szóstej zmianie. Świecące pustką po ostatniej amnestii kompleksy więzienne, znów zapełniły się wrogami ojczyzny. Ci co byli wczoraj na górze, dziś byli na dole i na odwrót. Czystki w kadrach objęły wszystkich: od woźnego w jakiejś podupadłej wiejskiej szkole, przez wszystkie szczeble administracji wojskowej i cywilnej, po generałów i ministrów. Po trzech miesiącach chwilowej odwilży, znów padł strach na obywateli. I tylko dzieci jak zawsze bawiły się beztrosko w piaskownicach, nie mogąc zrozumieć czemu ich mamy mają takie smutne oczy.


Pomimo tych wszystkich „niedogodności” (jak określał je rząd), ludzie wierzyli. Wierzyli że ich praca nie pójdzie na marne, że każdy z nich ma swój udział w wypracowywaniu nagrody jaką było poznanie nie jednej, ale nawet kilku, czy kilkunastu cyfr TEJ liczby - liczby pi. W końcu tylko to się liczyło.

***


Po marmurowej posadzce ciężkim krokiem snuł się brodaty drwal - Prof Dr Mgr hab nauk matematycznych Jeremiasz. Szedł długim białym korytarzem anielsko oświetlonym żarówkami specjalnie sprowadzonymi z USA, wpatrując się w swoje zmęczone oblicze odbite w lśniącej podłodze. Choć w Wydziale Maszyn Eksperymentalnych każdy go znał i kłaniał się na jego widok, to jednak przed wejściem do laboratoriów musiał przejść szczegółową kontrolę przeprowadzaną przez wysokich funkcjonariuszy Służby Porządku Publicznego. Dopiero po identyfikacji na podstawie linii papilarnych, kształtu małżowiny usznej, analizy wzorca siatkówki i całej twarzy, rozpoznaniu głosu, porównaniu DNA oraz wpisaniu kodu Jeremiasz został wpuszczony do laboratorium głównego (przedtem musiał oczywiście przejść przez komorę dezynfekcyjną).


Na sali wyłożonej zielonymi kafelkami krzątało się z dwadzieścia osób w białych fartuchach. Pomiędzy nimi cicho warczał elektryczny silnik wózka Dr Ivy. Jej środkowy palec napuchł od ciągłego stukania w czujnik dotykowy, pomimo tego z głośniczków wciąż płynął strumień skrzeczącego głosu:

- Sprawdzić chłodzenie układu fazowego… podnieść energię układu obliczeniowego o pięćdziesiąt gigaelektronowoltów… przekalibrować system kontroli do punktu H… podłączyć akumulator zasilania awaryjnego…dzień dobry Jeremiaszu...

- Dzień zły - odrzekł jak miał w zwyczaju brodacz - co tam znów broisz ?

- Większość komponentów już doszła, testujemy, szukamy najlepszych konfiguracji - zmęczony palec wystukiwał słowa już trochę wolniej.

- Mam obliczenia o które mnie wczoraj prosiłaś, siedziałem do czwartej. 

- Dla dobra państwa czas jednostki się nie liczy.

- Tak, wiem… dla dobra państwa - z nutą rezygnacji odpowiedział drwal. Zapowiadał się kolejny pracowity dzień.

***


Potoki danych przewijały się przez trójwymiarowy obraz holoprojektora. Rzędy cyfr przelewane z konta na konto, narkotyk ludzkości - pieniądz. Nad tym wszystkim czuwał Prawa Ręka. Wystarczył minimalny ruch ręką, by szczęście biegnące światłowodami zamieniło się w fizyczną rzecz. I na odwrót. Nieustanna rotacja. Zaciemniony pokój był pierwszym po sypialni Prezydenta, i najdroższy po pokoju maszyn obliczeniowych, w Centralnym Budynku Obliczeniowym. Tyle że w odróżnieniu od nich, mało kto wiedział o jego istnieniu, a ludzie pracujący tutaj, nie robili tego bynajmniej dla idei. Ulokowany pół kilometra pod Pałacem Prezydenckim, miał wytrzymać uderzenie każdego pocisku nuklearnego.


Tutejszy superkomputer był wyspecjalizowany w gromadzeniu nieprzebranych danych. Łączył się z każdym centralnym komputerem każdego miasta. Stamtąd informatyczne macki rozchodziły się do każdego budynku. Na końcu światłowody prowadziły do każdej jednostki domowej, odpowiedzialnej za tak prozaiczne rzeczy, jak podgrzewanie wody w wannie, zaparzanie kawy, czy też regulacja temperatury w każdym pokoju z osobna. Złożoność systemu zapewniała wysokie bezpieczeństwo. W momencie wybuchu pożaru, czy chociażby zwarciu instalacji elektrycznej, odpowiednie jednostki były informowane o tym w przeciągu pół sekundy od zdarzenia. Jednak oprócz tego, że każdy mieszkaniec mógł precyzyjnie określić warunki oświetlenia, czy dostępność dzieci do telewizora, system ten również działał z zewnątrz. Dzięki niemu kontrolowano przydział wody i prądu, a w miesiącach zwiększonego zapotrzebowania na energię, rozkładano ją równomiernie, miedzy mieszkańców. W ten sposób, temperatura w zimie rzadko dochodziła do 19(C. Na czarnym rynku pełno było hackerów trudniących się łamaniem rządowych blokad. Ten system, był również najlepszym narzędziem kontroli i szpiegostwa. Wszystkie e-mail’e przechodziły przez sieć filtrów wyszukujących słowa w stylu „bomba”, „zamach”, „głupi Prezydent” itp. A kto odważył się coś takiego napisać do kumpla... Dzięki sieci Prezydent mógł spuścić wodę w dowolnym sraczu w kraju, o ile wymagałaby tego racja stanu.


Prawa Ręka robił zakupy. Zakupy potrzebne do przeprowadzki na inną planetę. To jedną rakietę międzyplanetarną za dziesięć procent budżetu, a to biosferę uniwersalną za kolejne dziesięć. Byle wynieść się gdzieś, gdzie nie będzie obowiązywało ziemskie prawo międzynarodowe. Księżyc odpadał jako stuprocentowo ziemski. Mars niby by się nadawał, ale wciąż do końca nie mógł się usamodzielnić. Grasowało na niej pełno Międzynarodowych Służb Specjalnych, raz po raz zagarniających oskarżonych i podejrzanych. Uciekali tam chcąc uniknąć odpowiedzialności, po czym nawet gdy uzyskali marsjańskie obywatelstwo, budzili się otoczeni przez oddział specjalny. Potem to już tylko na Ziemię, do Strasburga, i do grobu. A rząd Marsa patrzył na to przez palce. Pozostawały księżyce Jowisza ?? (Saturna). Małe kolonie, które po szybkiej ekspansji wypraw badawczych uniezależniły się od mamusi-Ziemi. I dobrze. Trudno, by za każdym razem, trzeba było czekać godzinę na jakiekolwiek rozkazy w sytuacji kryzysowej, oraz na potwierdzenie każdej decyzji. Zimno, bo zimno, ale od tego są naukowcy i pionierzy. Duża dawka pieniędzy na pewno udobrucha miejscowe społeczności, by zasymilowały niespodziewanych gości. Można by tak opanować jeden z księżyców ? Zamiast głupiego państewka, maiłoby się małą planetkę. Byłoby ciekawie, ale Ziemia by tego nie zniosła. Od razu wysłałaby całą swoją flotę na pomoc suwerennym światom. Prędzej by zniszczyła cały księżyc, niż pozwoliła na takie urządzanie się w Jej Układzie Słonecznym. Nadęte bufony.


Z rozmyślań wyrwała go seria piknięć komputera. Kolejna seria transakcji została zawarta. Jak on kochał czarny rynek. Kupić, sprzedać, taniej, drożej, bez pieprzonej biurokracji i podatków, ceł. Powinni go nazywać Czarną Ręką.

- Sir! – kadet prężył się w bocznych drzwiach.

- Tak ?

- Sir! Dostaliśmy meldunek. Grupa dywersantów zeszła z gór, i rozproszyła się w głąb kraju.

- Zajmowaliście się już polowaniami ?

- Nie Sir!

- Ukończyliście Instytut z wyróżnieniem. Chcecie udowodnić swoją wartość w rzeczywistych warunkach ?

- Tak Sir!

- No to zajmiecie się to sprawą. Oddam do waszej dyspozycji dwa plutony specjalne. Jutro rano odprawa. Odmaszerować.

- Tak jest Sir! Dziękuję Sir!

- Podziękujcie państwu, a nie mnie.

- Tak jest Sir!- kadet wymaszerował krokiem niemalże defiladowym. Jego usta lekko rozciągnął skrywany uśmiech. W końcu dostał szansę by się wykazać, oraz dobrać do zdrajców. Doradca Prezydenta również się uśmiechnął, ale tylko w duchu. Żołnierz zawsze zapamięta, kto mu przydziela pierwsze zadanie. Kolejna posłuszna owieczka więcej.

***


Podkradali się przez dwie godziny. W tym czasie przebyli pół kilometra. Każdy krok był obmyślany kilka sekund w przód. Gdzieś na drugim końcu kraju, nieznany hacker, maskował obecność ośmiu osób w pobliżu tajnego lotniska wojskowego. Włamał się do systemu czujników bezpieczeństwa, i skrupulatnie wymazywał coraz silniejsze sygnały czujników na podczerwień. 

Od godziny leżeli w śniegu. Halogenowe morze światła z lotniska dawało długie cienie, które były ich sprzymierzeńcem. Lotnisko było oddalone o trzysta metrów. Przed nim rozpościerało się pole niskiej trawy, za którą piętrzył się ogród zasieków, laserów, min i wygłodniałych Rotwailerów. Ich jedyną osłoną była cienka warstwa młodych krzaków, których jakiś oficer zapomniał kazać wyplenić. Poleci za to. To pewne. Nikt kogo zauważono wokół tego typu obiektów, nie przeżył. Ale musieli podjąć to ryzyko.


Ta wyprawa była jedną z najgorszych. Spotkani ludzie w najlepszym wypadku odmawiali im pomocy. Najczęściej jednak, powiadamiali milicję, nierzadko dochodziło do kanonady w małym cichym miasteczku, na głównej (i jedynej) ulicy. Stracili już trzech kolegów. SPP deptała im po piętach. Poza tym nie mieli gdzie się schronić. Bezpieczne miejsca zmieniły właścicieli, sprzymierzeńcy poszli siedzieć lub zmieniono im przydział. Wielu starych dobił głód; brak lekarstw. Młodzi byli zastraszeni nową falą represji.


Leżąc w bezruchu, nie odczuwali jednak zrezygnowania. Zbyt wiele widzieli zmian, choć nie przebyli nawet ¼ kraju. Wiele nieruchomości państwowych, nagle się poruszyło by zniknąć bezpowrotnie. Ktoś gdzieś zapomniał o comiesięcznym programie propagandowym, ktoś gdzieś nie dopilnował udawania opieki społecznej. Mimo to żył, nikt z góry go nie popędzał. Dawniej kończyło się to więzieniem. No a teraz to. Obraz z cyfrowej lornetki był zbyt ostry, by można było mówić o pomyłce. Można by było się zastanawiać, czy jest to makieta, czy też prawdziwa maszyna. Ale tę wątpliwość rozwiał rozwiał od razu jeden z młodych. Nikt nie obchodziłby się tak delikatnie z makietą, przy użyciu tak dużych środków. Po płycie lotniska, przetaczały się ogromne pojazdy niosące komponenty rakiety międzyplanetarnej.

- Czy oni chcą zniszczyć Księżyc ? – drwił szeptem Młody Gniewny.

- Nie. To załogówka. I na pewno może polecieć dalej niż Księżyc – odpowiedział mu głos z ciemności.

- To może porwali się na inwazję na Marsa.

- Nie czas na żarty – syknął Ropos, dowódca grupy -  Ile ludzi może ona zabrać ?

- Gdzieś z dwieście os…

- Ciii – uciszył go starszy – ktoś idzie.


Mówiąc delikatnie odbezpieczył swojego Kałasza. Inni poszli za jego przykładem. Zbliżał się pieszy patrol. Choć wiatr wiał od psów patrolu, lada moment mogły wyczuć zapach rebeliantów. Żołnierze szli niespiesznie, pewni siebie. Jeden z psów zaczął nerwowo węszyć. Niepewny, poprowadził swego pana jeszcze kilka metrów. Przez krótką chwilę dało się słyszeć gardłowy pomruk, po czym oba psy zaczęły wściekle ujadać, rwąc się w stronę krzaków. Natychmiast zostały spuszczone ze smyczy - pognały w stronę ukrycia grupy. Rebelianci otworzyli ogień. Jeden z patrolowców odpowiedział strumieniem pocisków naddźwiękowych, wystrzeliwanych z prędkością dziesięciu na sekundę. Osłaniał swego kolegę, który meldował do bazy:

- Uzbrojeni intruzi w pasie ochronnym ! Uzbroj… - nie dokończył. Granat odłamkowy położył obu żołnierzy. W przerażającej ciszy słychać było nawoływanie się oddziałów w bazie. I krótki warkot wyrzutni. Niewidzialna ręka w głównej wieży nacisnęła przycisk. Gdy już mieli rzucić się do panicznej ucieczki, usłyszeli stłumiony wystrzał rakiet, które po osiągnięciu wysokości dwustu metrów odpaliły swoje silniczki.

- Mój Boże – wyszeptał jeden z nich – wszyscy stali sparaliżowani ze strachu w miejscu. Trzysta sześćdziesiątki szóstki- małe rakietki z głowicą wrażliwą na ciepłotę ciała ludzkiego, mknęły w ich kierunku z przerażającą prędkością. Młody widział już tą, która obrała sobie jego za cel. Rzucił się w kierunku ciał żołnierzy.

***


Okna Centralnego Budynku Obliczeniowego ziajały tajemniczą ciemnością. Jedenastopiętrowy gmach stał tu już od pół wieku. Wybudowany przed planowanym ukończeniem, nakładem pracującej stolicy, był świadkiem niejednego przekroczenia normy i niejednego aresztowania, gdy któryś z robotników narzekał na brzydką pogodę. A przecież wiadomo, że nie można podkopywać morali współtowarzyszy.


W Centralnym tworzono historię, Centralny był głównym reaktorem napędzającym państwo do życia. Dwieście metrów dalej tonął w mroku gmach łudząco podobny – Służb Porządku Publicznego. Niemy strażnik. Jednak w nim nigdy nie gasły okna, a samochody przez całą dobę wjeżdżały i wyjeżdżały, po brukowanej kostce otaczającego placu. Czarne Wołgi – Millenium Edition.


To jednak Budynek Obliczeniowy był od dołu pięknie oświetlony halogenami, a na jego szczycie obracał się monstrualny neonowy żółty symbol pi, w czerwonej obwódce. Gdzieś hen pod niebem, bladą poświatą dawało oznaki życia małe okno. Na ostatnim piętrze, gdzie znajdowały się jedynie osobiste biura Głównych Obliczeniowców pracował Jeremiasz. Nie był, jak większość naukowców, jednym z tych genialnych dzieci, wyławianych w pierwszych latach nauki dzięki programowi testów uzdolnień. Był syntetycznym produktem, tajnym programem rządowym. Choć rozwinął się w łonie matki, cały jego genotyp został zaprogramowany od początku do końca. Spośród dziesiątków takich dzieci jak on, jedynie u niego w pełni rozwinęły się wszystkie pożądane cechy, a wszystkie niepożądane zahamowały. Programowany przez hipnozę oraz wszystkie inne możliwe środki sugestii, był bezgranicznie posłuszny. Najlepsi profesorowie, kształcący go od najmłodszych lat, przekazali mu całą wiedzę matematyczną i szereg algorytmów rozwiązywania zadań nierozwiązywalnych. IQ 223,3. Psychologowie zaszczepili mu wytrwałość w pracy i niekończącą się satysfakcję z niej, przy ciągłym podwyższaniu poprzeczki, i dążeniu do zaspokojenia niekończącej się ambicji poznania. Stabilność emocjonalna czterokrotnie większa od przeciętnej. Stał się głównym kandydatem, do przejęcia stanowiska dyrektora Centrum Obliczeniowego po Dr Ivy. Sam zajmował biuro po Głównym Obliczeniowcu, gdyż Dr po objęciu tej funkcji odmówiła zajęcia stanowiska swojego byłego kolegi.


Jeremiasz ślęczał nad taśmami zadrukowanego wykresami i wzorami papieru. Gdzieś w rogu pokoju cicho szumiał superkomputer, wykonujący od pół godziny zadane mu obliczenia. Było pewne że potrwa to jeszcze drugie pół. Chyba że dane okażą się błędne lub niewystarczające. Wtedy całą operacje trzeba będzie wykonywać od początku. Głośniki zawieszone pod sufitem odtwarzały nagranie zatytułowane „Ulice końca XX wieku” z zestawu relaksującego. Przez miarowy szum korka ulicznego przebijał się od czasu do czasu subtelny dźwięk hamującego tramwaju lub mistyczny warkot basowego silnika „Ikarusa”. Całość była trzymana w ryzach przez rytmiczne tony klaksonów.


Matematyk nie miał nic do roboty, póki nie otrzyma wyników, więc wziął się do tworzenia różnych problemów i paradoksów. Po krótkiej chwili, odrzucił pióro, które potoczyło się na skraj dębowego biurka, i cicho pacnęło uderzając w szarozieloną wykładzinę podłogową. Robił to już setki razy, a teraz nie mógł się dostatecznie skupić, by postawić sobie jakieś ambitniejsze zadanie. Pierwszy i ostatni raz był w takim stanie dwa lata temu podczas szturmu stoczniowców na Centralny. Ale od tego czasu psychologom udało się załatać tamten uraz. Przynajmniej im się tak wydawało. Gdy uznali go za stabilnego, zostawili go w spokoju, i teraz musiał tylko chodzić raz na pół roku na okresowe badania kontrolne. Być może nie znał się wystarczająco na psychologii, ale i tak był inteligentniejszy od każdego z nich. Widząc marne starania, wytłumaczenia czegoś sprzecznego logicznie, doskonale zagrał małe dziecko, które przyjmuje wszystko co mu się wciśnie do gęby, a sam zostawił sobie swoje wątpliwości do rozważenia. Dochodził jednak wciąż do sprzecznych wyników. Czuł gdzieś że błąd leży w danych. W końcu wywnioskował, iż problemu buntu ludności nie da się rozwiązać sposobami matematycznymi. Porzucił te rozmyślania, jako niepłodne, i zajął się tylko pracą by zapomnieć o tym incydencie. Dziś w nocy wątpliwości powróciły. Wpierw zastanawiał się co jest tego przyczyną. Przepracowanie ? Przecież wszystkie wskaźniki miał w normie, choć trochę zaniżone. Ostatnie Objawienie, wizyta u Prezydenta, nowa maszyna ? Powinien czuć radość z tego powodu, a gdzieś w głębi wypływało nieznane uczucie- nienawiść. Nienawiść do tych przerośniętych kalkulatorów. Może chodziło mu o widmo utraty pracy, lub brak ambitnych zadań ? Nie, to nie to. Gdyby nie ten cholerny pośpiech, gdyby mu dali trochę czasu mógłby podnieść sprawność układu o około pięćdziesiąt procent. Zresztą będzie mógł to zrobić gdy maszyna ruszy, gdy w praktyce sprawdzą wszystkie założenia. Potop terabajtów danych umożliwi mu zwiększenie sprawności, a gdy częstotliwość obliczania nowych cyfr będzie niewystarczająca, powstanie „Fala II”, a za nią „Fala III’, „Fala IV”, itd. Już dziś musieli wymienić stary reaktor anihilacyjny w podziemiach budynku, gdyż jego moc była niewystarczająca. 

Z żoną układało mu się jak zawsze, to znaczy doskonale. Nie wiedział iż była to osoba wytypowana i przeszkolona przez SPP. Wierzył że spotkali się dzięki zrządzeniu losu. Naprawdę wszystko było zaaranżowane. By móc być ciągle przy nim, i kontrolować go (a raczej eksperyment), pracowała w tym samym budynku, tyle że kilka pięter niżej. Wspólna praca, zainteresowania, a przy tym ogromna ilość matczynego uczucia i figura Cindy Crawford.


Coś się z nim działo. Szukał co. Patrzył przez okno, ponad dachy, na uśpione miasto. Uliczne światła tliły się słabym światłem- oszczędność energii. Fale myśli przychodziły coraz częściej i coraz większe. A co będzie gdy przyjdzie sztorm ? „Wziąć pigułkę nasenną”- przebiegło mu po głowie. „Nie”- zbyt był ciekaw swego stanu. I wtedy jego wzrok i myśli skoncentrowały się na ciężarówce która wjeżdżała do gmachu SPP. Zatrzymała się przed stalową bramą. Z budki obok wychodził strażnik, by dokonać kontroli, gdy tylne drzwi samochodu otworzyły się gwałtownie i wyskoczyło z nich dwudziestu ludzi. Po ułamku sekundy dezorientacji, zaczęli uciekać we wszystkich kierunkach, jak najdalej od budynku. Za nimi w ciszy błyskał ogień karabinów z tłumikami. Naokoło placu, jak spod ziemi, wyłoniło się kilku ludzi. Skórzane płaszcze świeciły od serii ich karabinów. Całe zdarzenie trwało dziesięć sekund. Dwudziestu ludzi nie żyło. Dwóch na sekundę. Wrogowie ludu ! Agenci tak jak się pojawili, tak zniknęli w okolicznych bramach. Z gmachu wyjechał czarny pick-up, zrobił rundę po placu, dwóch ludzi wrzucało ciała na naczepę, i na tym się wszystko skończyło. Piękna organizacja.

Jeremiasz już wiedział, że nie zazna spokoju póki nie dowie się wszystkiego o SPP, i nie odwiedzi bliźniaczego budynku. Póki (tu został zaskoczony przez własne myśli, które nie wiadomo skąd wypłynęły) nie pozna Byłego Obliczeniowca.

***


Leżał w bezruchu, cały we krwi i wnętrznościach ludzkich. Czuł się jak flaki w konserwie. Wybuch rakiet ogłuszył i zamroczył go. Twarz miał osmaloną. Smród przypieczonych włosów wyciągnął go z otępienia. Leżał obok ciała strażnika. Stara sztuczka. Każdy żołnierz posiadał identyfikator radiowy, służący do lokalizacji i rozpoznawania na polu walki, a co najważniejsze chroniący przed wszelkimi samonaprowadzającymi się środkami bojowymi. Żołnierz musiał jeszcze żyć, gdyż inaczej identyfikator wyłączyłby się i ciepłe ciało zostałoby zmasakrowane razem z nim. Państwo nie potrzebowało sterty gnijących trupów. Rozejrzał się dookoła. Wszyscy jego towarzysze  nie żyli. Ropos również. Pamiętał, że on również  próbował dobiec do żołnierzy. Nie zdążył… Rakieta przeznaczona dla Młodego, obrała sobie za cel Roposa, gdy Młody znalazł się w zasięgu identyfikatora. Ropos który przeżył III Wojnę Światową, oraz Wielką Rewolucję, zginął teraz w jakimś polu, pod bazą przeciwnika. Bez walki. Nie miał czasu na myślenie nad tym. Gdyby nawet miał, to i tak nie czułby się winny. Każdy wiedział w co się pakuje i jakie ma predyspozycje. Ropos był stary…


Kolejny stłumiony wystrzał. Właściwie fuknięcie. Kolejna seria pocisków. Chcą się upewnić. Wsunął się pod ciało, modląc się o to by dawało wystarczające oznaki życia. Dla identyfikatora. Obserwował dudniące rakietki, kreślące szybkim łukiem białą smugę na nocnym niebie. Gdy znalazły się w zasięgu swych sensorów, wszystkie obrały kurs zbieżny ku niemu. Szybko zbliżały się w jeden punkt- jego głowę, najcieplejsze miejsce człowieka. Nie zamknął oczu. Chciał widzieć swoją śmierć. 200 metrów. 150. 100. 50… Nagle pchnięte niewidzialnym sygnałem, rozpiechrzły się w koło, i z hukiem uderzyły jednocześnie, tworząc ognisty krąg na koło rebelianta w promieniu trzydziestu metrów. Żar pieca hutniczego owionął go. Wstrzymał oddech, by nie poparzyć sobie płuc. Z zamkniętymi oczami czuł się jak atom we wnętrzu słońca. Chciał zemdleć, ale wiedział że nie ma na to czasu. Po fali ciepła, przyszedł otrzeźwiający podmuch zimnego powietrza. Ta szybka zmiana temperatury przyniosła ulgę, ale i dreszcze. Mundur żołnierza pokrył się zwęglonym osadem, a włosy miał spalone do połowy. Żar musiał go ocucić- zaczął potwornie jęczeć. Nie było czasu na myślenie, słyszał już startujący helikopter i pierwsze łaziki terenowe wyjeżdżające z bazy. Wsadził pod rozgrzane ubranie rękę i zabrał żołnierzowi identyfikator. Odrzucił jego ciało, wstając wyciągnął pistolet i strzelił mu w głowę. Musieli to zauważyć na lotnisku, gdyż od razu posypał się na niego grad pocisków z wieżyczek, oraz usłyszał kolejną salwę trzysta sześćdziesiątek szóstek. On jednak rzucił się już do ucieczki, i biegł między drzewami. Tu go nie mogły znaleźć kule, a łaziki nie poradzą sobie z gęstwiną drzew. Jedynie rakietki padały bezradnie z lewej i prawej strony. W bazie musieli się po tym zorientować że zabrał identyfikator. Nie zdążą na czas przeprogramować rakietek. Słyszał za sobą ujadanie psów oraz odgłosy pościgu. Gnając przed siebie, wydobył zza pasa pułapkę toksyczną, i upuścił na ziemię. Mały granat z powoli ulatniającym się 0-etylo-S-(N.N-diizopropyloaminoetylo)-metylofosfonianem, i wytwarzającym niewidoczną mgiełkę w powietrzu. Już nie musiał się martwić o zwierzęta i grupę pierwszych żołnierzy. Miał jeszcze dwie pułapki, więc odważą się podążać za nim dopiero powolnym oddziałem przeciwchemicznym. O śmigłowiec także nie musiał się za bardzo trapić. Będą się bali zejść tak nisko nad gęstą koronę drzew by go dostrzec. A nawet jeżeli… Rebelianci słynęli z małych wyrzutni, wielkości strzelby. Teraz liczyły się tylko jego nogi, zaprawione w chodzeniu po górach, i dwa kilometry do przebiegnięcia zanim zablokują okoliczne drogi. Czuł każdą wypukłość pod nogami i wykorzystywał ją do szybszego biegu. Krzaki i gałęzie sosen orały twarz. Nie czuł tego. Każda sekunda była sekundą oddalającą go od życia. Wyrzucił kolejną pułapkę, a razem z nią bezużyteczny już identyfikator. Miał 2000 metrów by wygrać ze śmiercią. Na ostatnim czekała go mała klapka, ukryta pod warstwą śniegu i ziemi. Wiedział, że gdy tam dotrze będzie mógł się poczuć odrobinę bezpieczniej. Uchyli klapkę i zejdzie ciemnym ciasnym szybem po śliskiej drabince dziesięć metrów w dół. Doszedłszy do ostatniego schodka zeskoczy z głuchym stąpnięciem na betonową posadzkę. Komputerowy głos poprosi go o identyfikację. Po podaniu pseudonimu i hasła w głębi zamruczy bezradiacyjny agregat, nie do wykrycia z powierzchni. Zapalą się słabe żarówki włóknowe i zobaczy że stoi w małej hali. Na ścianach będą wisiały cuda rusznikarstwa, granaty i zapasy suchego prowiantu. Na środku hali będzie stał terenowy Porsche. Szeroki na dwa metry, z masywnymi oponami, na niskim zawieszeniu, z boku przypominający kapelusz grzyba dla zwiększenia aerodynamiki, i monstrualnym spornikiem z tyłu. Będzie wiedział, że śmierć wielu ludzi, nie była nadaremna. Jedna z kilku takich kryjówek, ulokowana kosztem wielu istnień i miliardów kredytów. Każda z nich mogła zrobić ze słabo uzbrojonej grupki rebeliantów, pluton specjalnego przeznaczenia z najbardziej śmiercionośną bronią. I samochody. Najdroższe na świecie, ale bynajmniej nie ze względu na markę. Ich fundatorem były wywiady obcych mocarstw. Przemycane w częściach przez dwa lata, z czego powiodło się około dziesięciu procent prób.


Młody podejdzie do pulpitu komputera schronu, przyłoży kciuk do czytnika linii papilarnych i system czujników zewnętrznych powiadomi go że oddział ludzi jest kilometr od kryjówki, a helikopter krąży w promieniu dwóch. Czas będzie uciekał z prędkością sprintera. Poleci komputerowi by wydał mu klucz magnetyczny do Porsche. Bezgłośnie otworzy się sejf w ścianie. Nastawi program autodestrukcji na obecność każdego człowieka, bez możliwości wyłączenia. Światło zmieni zabarwienie na krwistoczerwone, a na małym ekraniku nieubłagalnie zacznie się odliczanie dwóch minut do wdrożenia programu. W ten sposób przekreśli istnienie najważniejszej i najdroższej kryjówki w kraju, wybudowanej największym kosztem, pod nosem najbardziej tajnej i strzeżonej bazy wojskowej. Zdejmie ze ścian trochę jedzenia i napojów, oraz jedyny kostium specjalny, mały szybkostrzelny pistolet dużego kalibru i ciężki karabin wielozadaniowy. Otworzy samochód, wrzuci to wszystko na tylne siedzenie. Następnie usiądzie w głębokim fotelu kierowcy, zamknie za sobą drzwi, przypnie się pasami lotniczymi i uruchomi pojazd. Dla zabicia czasu wysączy przez słomkę napój energetyzujący. W tym czasie komputer pokładowy sprawdzi wszystkie systemy i rozpocznie rozruch turbosilnika. W końcu po trzydziestu sekundach Młody usłyszy upragnione: „Wszystkie systemy sprawne i gotowe”. Naciśnie jeden z wielu przycisków na panelu kontrolnym, i lekko skrzypiąc rozsunie się przed nim ściana. Włączy cichy tryb pracy silnika, i przyspieszając ruszy kilometrową rurą. Pozostałością po nigdy nie ukończonym gazociągu eksterytorialnym. Przy końcu ślepej rury znowu przycisk. Otworzy się pochylnia. Gdy sensory wehikułu nie wykryją żadnego ruchu powoli wyjedzie na powierzchnię, wjedzie na pas pięciopasmowej autostrady i zacznie mozolnie rozpędzać Porsche (dla rozgrzania silnika) do pół megametra na godzinę. W dali za sobą dostrzeże, przez tylne lusterko, chwilowe rozjaśnienie czarnego nocnego horyzontu. Kryjówka przestanie istnieć a wraz z nią kilku skurwieli.

Radary helikoptera nie wykryją go. Tak samo satelity radarowe i na podczerwień. A to dzięki odrobinie kurewsko drogiej farby pochłaniającej promienie radarowe, oraz chłodziarkom ograniczającym emisję ciepła praktycznie do zera. Dzięki ciekłokrystalicznej warstwie pancerza, kolor pojazdu automatycznie dopasuje się do otoczenia. Wielowarstwowe tłumiki zredukują dźwięk do szumu powietrza bijącego o długie, wyprofilowane łuki maski i dachu. Nie włączy świateł, by wiedzieć co się dzieje przed nim, a także za nim. Mały holoprojektor wyświetli obraz zebrany przez system noktowizorów, laserów mierzących odległość i prędkość innych pojazdów oraz radarów wykrywających centymetrowe nierówności. Silnik będzie pracował sprawnie, a kierowca gdy zamknie oczy nie poczuje prędkości pół tysiąca kilometrów na godzinę oprócz delikatnych wibracji od tysiąca koni mechanicznych ukrytych pod maską. Jedynie mur rozmazanych drzew będzie mu o tym przypominał. Gdy ze świstem powietrza przemknie niczym huragan przez małe miasteczka, nikt się nim nie zainteresuje. Ludzie którzy uwielbiają wymyślać donosy, będą udawali nieświadome małpy, byle nie narazić się na kontakt z SPP w prawdziwej sprawie. Wielu takich co mieli prawdziwe informacje, o rebeliantach czy szpiegach ginęło później, pod zarzutem dezinformacji lub współpracy z wrogiem. Milicjanci w stróżówkach na rogatkach miast i wsi, stwierdzą że jest to kolejny nieoznakowany pojazd SPP (jakby istniały oznakowane), szukającej groźnego agenta, który dziś w nocy próbował sabotować obiekt wojskowy. Milicjanci będą przeszukiwać ciężarówki, autobusy międzystrefowe, Maluchy wypełnione po brzegi pijaną rodziną wracającą z wesela. Nikt jednak się nie odważy zatrzymać takiego samochodu. Nawet ci z SPP będą myśleli iż jest to jednostka bardziej specjalna od ich. Młody dzięki autopilotowi będzie miał czas na pożywienie się i zebranie myśli, mknąc po równych i twardych drogach autostrady krajowej. Jedna z niewielu rzeczy w tym kraju która została dobrze wykonana.


W końcu ktoś, gdzieś (jakiś zdolny, świeżo upieczony oficer) skojarzy kilka meldunków i zacznie mieć wątpliwości. Co to za wariat pędzi od miejsca wypadku w stronę gór samochodem specjalnego przeznaczenia. Oficer spróbuje nawiązać łączność najpierw radiową a później satelitarną z tym nietypowym „wybrykiem”. Komputer poinformuje o tym Młodego. On będzie wiedział że czasu jest coraz mniej. Przejdzie na sterowanie ręczne, wyłączy ogranicznik prędkości i przyspieszy do sześciuset kilometrów na godzinę. Po nieudanych próbach kontaktu, funkcjonariusz wykona kilka telefonów do stolicy i Ministerstwa SPP. Gdy wyniki tych działań, okażą się bezowocne, zaryzykuje postawienie blokady kontrolnej z dwóch wozów patrolowych. Jeśli ten samochód należy do SPP, będzie mógł równie dostać ochrzan za utrudnianie akcji, jak i pochwałę za dopełnienie obowiązków. A jeśli to samochód rebeliantów…


Dziesięć kilometrów przed blokadą, czujniki Porsche zaalarmują kierowcę o dwóch nieruchomych pojazdach ustawionych w poprzek drogi. Wtedy on uzbroi pociski umieszczone w masce, i gdy blokada znajdzie się w polu widzenia, odpali je. Po piętnastu sekundach, tuż przed płomieniami i masą szczątek blokady, sięgnie ręką do prawej krawędzi fotela i pociągnie za dźwignię dopalaczy. Z podwozia buchną cztery płomienie, by w tym samym momencie przeciążenie 3g wcisnęło go w fotel, gdy cały samochód wyniesienie pięć metrów w powietrze. Po drugiej stronie muru ognia, Porsche ciężko jebnie w asfalt, czuć będzie ogromne naprężenia w całej konstrukcji. Komputer zapobiegnie wywrotce, dzięki systemowi stabilizacji podwozia. Młody dociśnie pedał gazu i silnik szybko odzyska utraconą prędkość. W tym samym czasie, w jednej z komend rejonowych, oficer usłyszy meldunek blokady: „Widzę go”, a potem tylko dwa ciche słowa, których się nie zapomni do końca życie: „Mój Pi” i głuchy trzask w interkomie. Będzie wiedział co robić. Zmobilizuje wszystkie możliwe patrole, zażąda lotnictwa i satelity militarnego. To mu jednak nic nie da. Porsche przebędzie sto kilometrów do podgórza w czasie dziesięciu minut. Gdzieś tam będą czekały na niego blokady z pojazdów pancernych. On jednak podwyższy pneumatyczne zawieszenie podwozia, włączy napęd na cztery koła i skręci w jedną z bocznych wiejskich dróg, by dalej kluczyć sobie tylko znanymi skrótami w lesie, i drogami zapomnianymi przez państwo, przedzierając się przez zaspy styczniowego śniegu, odbijające światło bladnącego księżyca i nadchodzącego świtu, płosząc nieliczne sarny. Tu już będzie mógł włączyć światło, zresztą promienie radaru grzęznące w stałej wodzie na nic się nie zdadzą. W pewnym momencie zatrzyma się i wysiądzie w szczerym polu, uśpionym pod grubą warstwą białego puchu. Po otwarciu drzwi, poczuje rzecz najbliższą sercu- mroźne czyste powietrze gór, rozciągających się przed nim na widnokręgu. Tajemnicze falowanie obrazu, od ciepła karoserii rozgrzanej przez opór powietrza, każe działać. Z bagażnika wyjmie i przebierze się w kostium wykonany w nanotechnologii. Puszkę z mieszaniną kofeiny, tauryny, teiny, amfetaminy, kokainy oraz ogromnej dawki soli mineralnych i witamin wypije jednym haustem. Rozpocznie kolejny bieg. Jednak tym razem będzie to bieg na swoim terenie, bieg do gór. Dopadnie do pionowej ściany, i znajdzie się w swoim żywiole. Zacznie się na nią wspinać, a jego jedyną asekuracją będą mikroprzyssawki kombinezonu. Substancje pokrywające go, sprawią że psy nie odnajdą tropu. Gdy znajdzie się na stu metrach, samochód będzie już tylko małym punktem na horyzoncie. Prąd płynący do elektromagnesów, utrzymujących antymaterię z małego zbiorniczka w Porsche w ryzach, zostanie odcięty przez procedurę samozniszczenia. W blasku pierwszych promieni słonecznych mroźnego wschodu, przebijających przez szczyty gór, zajaśnieje drugie słońce widoczne w promieniu dziesięciu kilometrów. Jeden z patroli zobaczy błysk, jedna z wojskowych stacji badawczych zarejestruje nagły skok promieniowania. Wszystkie siły zostaną skierowane w obręb wybuchu. Młody nie usłyszy huku samolotów i helikopterów. Wiatr próbujący oderwać go od ściany, będzie zagłuszał jego własny, spocony oddech. Pierwsze pojazdy SPP próbujące dojechać do miejsca zdarzenia, ugrzęzną w potokach wody i błota z roztopionego śniegu. Helikoptery nie wylądują, i jedynie garstka ludzi w kombinezonach ochronnych zsunie się na linach, w rejon wysokiego promieniowania- w centrum ogromnego czerniejącego leja. Samoloty będą starały się dostrzec go wśród pól. Komuś przyjdzie do głowy poszukać go na skale, ale w miejscu gdzie kombinezon Młodego będzie się przyssawał całą powierzchnią, zobaczą tylko ciemniejszą plamę  starego granitu. System maskowania adaptacyjnego. Czujniki na podczerwień również na nic się nie zdadzą- rozpraszacze ciepła. Nie mogąc odnaleźć żadnego tropu, stwierdzą że popełnił samobójstwo w akcie desperacji. Jednocześnie nie znajdą żadnych szczątków pojazdu, oprócz kilku odłamków lakieru i fragmentów ciężkiego podwozia z rzadkich kompozytów. Po kilku tygodniach ekspertyz i zbierania relacji przypadkowych świadków, ustalą markę samochodu. Będę w szoku, ale żadna informacja nie opuści gmachu Ministerstwa SPP.


Młody wejdzie na szczyt kilometrowej ściany, i padnie wyczerpany w śnieg. Podczas kilkugodzinnego snu kostium poda mu substancje odżywcze przez skórę, i zapewni ciepło. Po przebudzeniu, rozpocznie kilkudniowy marsz w coraz wyższe partie postrzępionych gór. By uniknąć żołnierzy będzie wybierał najtrudniejsze trasy, w styczniowym krajobrazie po łańcuchach i najczarniejszych dolinach, wbrew ciągłym zamieciom i przy udziale krótkich przebłysków słońca. Gdzieś w wysokich partiach gór na dwóch tysiącach metrów napotka pieszy patrol graniczny. Będą wiedzieli, że jest jednym z buntowników. Nikt samotnie nie zapędza się w te partie gór. Młody spróbuje wyjąć pistolet, ale oni będą szybsi. Wstrząsany konwulsjami z lekkiego karabinu, padnie na ziemię. Wokół niego momentalnie zacznie zamarzać czerwona ciecz. Gdy zbliżą się do niego, otworzy oczy i pewną ręką odda dwa szybkie strzały w ich głowy. Nie zginie dzięki warstwom Kevlaru™, ułożonymi z atomową precyzją, oraz płynowi symulującemu krew. Strój wydzieli do ogromnych siniaków substancje przeciwbólowe i przyspieszające gojenie. Zrzuci ciała żołnierzy w przepaść. Gdy w końcu ich znajdą za kilka godzin zrobi się gorąco. Czas. Ostatnia puszka dopalacza i ostatni odcinek do pokonania. Po piętnastu godzinach marszu w zimowej zamieci, kierując się rzeźbą terenu widoczną na piętnaście metrów, około godziny trzeciej w nocy, dotrze do pierwszego strażnika ich kryjówki. Ten pomoże mu dojść do głębokiej jaskini, i obudzi swoich towarzyszy. Oni obudzą się, automatycznie chwytając za broń, ale gdy zobaczą człowieka wracającego z zaświatów, odłożą ją na miejsce i oniemieją ze zdziwienia. Młody ze szronem w grubym zaroście, z oczami podkrążonymi jak dwa worki, chwiejąc się, podtrzymywany przez strażnika wypowie cicho jedno zdanie:

- Wszyscy nie żyją… - i zemdleje z poczuciem wypełnionej misji, u stóp swojego ojca- Byłego Obliczeniowca., który uroni łzę nad męką i dzielnością swojego jedynego syna.

***


W drzwiach ukazała się młoda, atrakcyjna sekretarka, i wpuściła pięknego wyżła, o rzadkiej, czarno-białej  sierści. Felek przebiegł pokój, i wskoczył na swego pana, radośnie merdając ogonem. Prezydent się uśmiechnął, i pogłaskał swojego wiernego psa. Sekretarka zniknęła, a na jej miejscu pojawił się Prawa Ręka. Stanął z boku i spokojnie czekał aż głowa państwa dokończy pieszczoty ze swoim psem. Po śmierci Pierwszej Damy, jedynie ten czworonóg mógł liczyć na takie spoufalanie i dozę życzliwości od Prezydenta.

- Siadaj – właściciel zwierzęcia wskazał należne mu miejsce przy biurku.

- Dziękuję – stare zwroty powtarzane tysiące razy. Prawa Ręka zdziwił się, że zawsze zasłonięte kotary, były rozsunięte i łagodne światło poranka, rozświetlało ordery, puchary, zdjęcia i akcesoria myśliwskie zawieszone na ścianach.

- Słyszałem o wczorajszym incydencie Piotrze – doradcę na chwilę wytrąciło z równowagi to, że jego przełożony pierwszy raz od wielu lat zwrócił się do niego po imieniu.

- Ekhm… No więc… Nadzorowałem w wieży kontrolnej łączenie komponentów rakiety, gdy usłyszałem alarm o intruzach. Dowódca bazy myślał że sam poprowadzę akcję i czekał na moją reakcję, ale powiedziałem mu żeby działał według własnego uznania. Akcja przebiegała sprawnie. Wystrzelono rakiety samonaprowadzające, dowódca wysłał helikopter, pojazdy i piechotę. Pierwsza partia zabiła wszystkich intruzów. To znaczy prawie wszystkich. Jeden z nich przeżył, ukrywszy się pod ciałem żołnierza. Następnie intruz uciekł w las, rozrzucając…

- To już wiem .– oschle przerwał Prezydent – To ty tam byłeś, i to ty powinieneś był dopilnować żeby on został złapany, lub chociażby zabity. Dobrze wiesz, co oznaczają informacje które posiadł.

- No tak, ale naprawdę nie można było nic więcej zrobić.

- Tak myślisz ? A polowe głowice nuklearne ?

- Tam byli nasi ludzie, zresztą mniejsza o nich. Jakiego szumu by narobiły państwa ościenne ?

- Problemy z opinią międzynarodową zostaw mi. I tak to już niedługo ma być nieważne. TO wszystko jest po to, aby już nigdy nie wysłuchiwać, tych nadętych i naiwnych ambasadorów, których i tak musimy utrzymywać w dużej mierze z naszej kieszeni.

- Udało nam się osaczyć rebelianta. Popełnił samobójstwo – Prawa Ręka miał ochotę jak najszybciej zakończyć tą rozmowę.

- Wierzysz w to ?!!! To po cholerę pruł przez pół kraju ! Mógł użyć broni, jak na zdjęciach satelitarnych z blokady. Mógł w końcu wysadzić samochód, jak się do niego zbliżymy. W ich kryjówce zginął cały nasz oddział. Tak jak wymknął się w lesie, tak zwiał w górach. Na jego terenie. Samochód rozwalił tylko po to aby utrudnić poszukiwania, zatrzeć ślady. Nie wiem czy wiesz, ale zaginęło dwóch żołnierzy ze Specjalnego Patrolu Granicznego. Ich identyfikatory milczą.

- Nie wiedziałem… - doradca długo będzie odczuwał tą dotkliwą porażkę.

- Nie ważne. Za tydzień objawienie. Ty wracaj na lotnisko. Tam jesteś teraz potrzebny najbardziej. Dopilnuj montażu, i przygotuj rakietę do startu. Szef SPP zajmie się bezpieczeństwem Objawienia. Musimy przyjąć, że partyzanci już wiedzą, i przygotować stolicę na wypadek prób ich wtargnięcia.

- Można by postawić tajne patrole…

- Do widzenia.

***


Czuł na sobie jej beznamiętny wzrok. Wzrok niczym oskarżające pytanie. Został tydzień do Objawienia, a on nie mógł się skupić, robił małe błędy, ale za to banalne. Tylko ona je widziała, i poprawiała wzrokiem, sprawnym palcem.

- Jeremiaszu, kiedy ostatnio byłeś na badaniach psychofizycznych ? – Dr Ivy lubowała się w uszczypliwych publicznych reprymendach. To był jej sposób na trzymanie swoich pracowników na smyczy.

- Proszę Pani. Czy możemy porozmawiać – udał wśród ironicznych uśmieszków, że nie słyszy pytania.

- Ależ oczywiście, słucham. – mimo paraliżu twarzy, jej oczy zdradzały całą podstępność.

- Na osobności…

- Czyżbyś miał jakieś tajemnice przed kolegami ?

- Osobiste…

- Ech, no to jazda do mojego biura.

- W moim…

Przed odpowiedzią jej palec zawahał się.

- Ależ ty wymagający dzisiaj. No dobrze. A wy obliczcie zmienne dla skoków energii – silnik wózka zaszumiał, i poprowadziła go korytarzem do windy. W środku jak i przed drzwiami biura, jej przenikliwe spojrzenie wierciło go. Przyzwyczaił się do niego po wielu latach, i potrafił zachować kamienną twarz. Otworzył drzwi i przepuścił swoją zwierzchniczkę. Ona przejechała wzdłuż ścian i zatrzymała się przy starej biblioteczce.

- Dawno nie byłam w tym pokoju – głos z głośniczków zabrzmiał wyjątkowo mało skrzecząco.

- Właśnie, po części chciałem nawiązać do niego.

- Aż tak ci zależy na stanowisku Głównego Obliczeniowca, że masz ochotę mnie wygryźć przy projekcie „Fala” ?

- Nie chodzi o mnie. Chodzi o Byłego – Jeremiasz czuł jak coraz dalej spada w ogromną przepaść.

Dr Ivy szybko podjechała do niego, patrząc mu prosto w oczy. Odwrócił wzrok. Takiego spojrzenia nie znał, w którym wściekłość miesza się z niepewnością i strachem. Jej palec począł wściekle walić w sensor. W obszernym pokoju, echem odbijał się potok słów ledwo do rozszyfrowania, słów głośnych.

- On jest wrogiem ludu, przeszedł na stronę imperialistycznych mocarstw. Zagraża naszemu społeczeństwu. My daliśmy mu szansę, on ją odrzucił.

- Dr Ivy. Mi nie chodzi o to co wszyscy wiedzą. Pani z nim współpracowała. Jestem ciekaw dlaczego odszedł. Ale tak naprawdę.


Nie wiedziała za bardzo co powiedzieć. W sumie powinna była go wysłuchać i wysłać od razu do psychologa, psychiatry i powiadomić o wszystkim Szefa SPP, lub samego Prezydenta. Za samo takie można było dostać dziesięć lat zsyłki. Coś w środku korciło ją jednak, by zagrać niebezpieczną grę, by dowiedzieć się co siedzi w głowie tego hipernienaturalnego tworu rządowego. Był zbyt inteligentny by wydawać go w łapy „praczy mózgów” z sąsiedniego gmachu. Przynajmniej nie teraz. Tylko spokojnie i dyplomatycznie.

- A czego byś się chciał dowiedzieć ?

- Przecież on miał wszystko, czego zapragnął. Nie zdradził dla pieniędzy, więc dlaczego ? Tyle lat służył i żył dla Państwa, i odszedł tak nagle, bez przyczyny. To nielogiczne.

Milczała przez dłuższy kawałek czasu. Jak powiedzieć kłamstwo, mające być szczerą prawdą ?

- Jeremiaszu, to fakt pracowałam z nim bardzo długo. Poznaliśmy się już na studiach. Lecz on nad rozmowę i kontakty osobiste zawsze przedkładał pracę. Był zawsze miły dla pracowników, otwarty, kontaktowy (w przeciwieństwie do mnie, jak zdążyłeś zauważyć). Wszystko układało się normalnie. Pamiętam jak pewnego dnia poszedł do Prezydenta w jakiejś ważnej sprawie. Nie wiem co to było, w każdym razie cały dzień chodził niesamowicie podniecony, i nie mógł się doczekać godziny spotkania. Wrócił do Centralnego bardzo zdenerwowany. Gdy wychodziłam do domu, zobaczyłam z parkingu, że w jego biurze wciąż pali się światło. Była godzina po północy. Myślałam że wciąż pracuje. Rano, gdy przyszłam do pracy nie zastałam go. Zabrał wszystkie swoje rzeczy, i ulotnił się osobistej ochronie. Z domu nie zabrał nic. I to jest cała prawda.


Naukowiec podszedł do okna i popatrzył na plac wyłożony czerwoną kostką brukową.

- A cudeńko które składamy na dole ? Czy on uczestniczył w jego projektowaniu ?

- Nie, przecież sam wnosiłeś innowacyjne pomysły, obliczenia.

- Daty na planach mówią co innego.

- Idź i je przejrzyj.

- Nie mówię o tych na dole w laboratorium, tylko o tym co znalazłem w jego komputerze. Myślisz że odzyskanie danych, ze sformatowanego kryształu pamięci, stanowiło dla mnie jakąś trudność ? Gdy objąłem jego biuro, zrobiłem to. Znalazłem tam masę obliczeń z planów poprzednich maszyn. Ponieważ znałem to wszystko ze studiów, odłożyłem kopię pamięci na półkę. Wczoraj w nocy wygrzebałem ją i kazałem wyszukać komputerowi dane dotyczące „Fali”. Odnalazł je, ale były zaszyfrowane. Męczyłem się do rana. Udało mi się. To był jego pomysł !, a ty podpisałaś się pod nim.

Cisza. Szum komputera. Za oknem przelatuje stado gołębi. Palec Dr Ivy zaczyna lekko drgać.

- Wiem… wiem że tak było. Ale wie również o tym Szef SPP, Prawa Ręka i Prezydent. Tak musiało być. Co by powiedział naród, gdyby wynalazcą tego cudu stał się szpieg ? Uczyniłby ze zdrajcy bohatera, męczennika. I cóż wtedy znaczyłoby prawo, Jeremiaszu ? Musieliśmy to zrobić. A co ty zrobisz ? Pójdziesz do ludzi z tą nowiną ? Wyśmieją cię, a nawet jeżeli uwierzą, to nic nie zmieni. I tak nam się uda poznać kolejną cząstkę najważniejszej liczby ludzkości. Najwyżej zarządają mojego odejścia, jako kłamcy. Zresztą ja i tak odejdę sama. Gdy „Fala” się zakończy, oddam moje stanowisko Tobie. Chcę dalej pracować w Centralnym, ale jestem zmęczona piastowaniem funkcji Głównego. Ty się do tego o wiele lepiej nadajesz, i widzę jak rwiesz się do pracy, jak pragniesz rozwinąć skrzydła, marnując się pod moimi.

- Ale…

- Nie. Nie zaprzeczaj. Tak jest i ty to wiesz. Ty możesz zrobić o wiele więcej dla kraju – skończyła i była przekonana że tym razem wygrała tą grę. Płynnie i bezboleśnie. Myślała że tym razem udało jej się przekonać właściciela tego biura, na ostatnim piętrze centralnego Budynku Obliczeniowego. Jakież piękne trio by tworzyli: ona, Jeremiasz i Były. Byliby już dwadzieścia pięć miejsc do przodu starymi metodami, a „Fala” by już dawno chodziła z o wiele większą wydajnością.


Jeremiasz bardzo jej podziękował za wyjaśnienie wątpliwości, przeprosił za fatygę. Uprzedził że nie zjedzie z nią do głównej hali, tylko wpierw zaparzy sobie kawę, i dołączy za kilka minut. Gdy wyszła, zamknął drzwi i usiadł za biurkiem. Włączył komputer i ponownie zaczął się wpatrywać w ostatni zapis w plikach Byłego: „Prezydent odrzucił projekt kwantowego komputera”.

***


Spał długo. Śniły mu się bliżej nieokreślone historie, charakteryzujące się ogromnym zdenerwowaniem. Leżał i nasłuchiwał z zamkniętymi oczami. Złapali go ? Był w budynku z którego nikt, oprócz katów i strażników nie wychodził żywy ? Młody czuł ciepło, więc tak źle być nie mogło. Poruszył lekko palcami i wyczuł na sobie miękkość kołdry. Już wiedział - złe sny. Jego powieki rozwarły się, wpuszczając w głąb mózgu sygnały przyćmionego światła. Sklepienie małej komory w jaskini grało sztukę świateł i cieni, powiększając otaczającą go przestrzeń. Pod ścianą promieniował strużką dymu żar z wygasłego ogniska, efektywnie przydając zapach wędzarni ubraniu i włosom. Wstał, przemył twarz wodą ze stalowego wiadra i skierował się do sali głównej. Gdy doszedł do końca wąskiego korytarza, ujrzał swoich kompanów przy posiłku. To właśnie ten zapach go obudził. Wśród dobrze znanych mu osób, rozpoznawał twarze nie widziane już od dawna, a także wiele nowych. Jeden z jego rówieśników ustąpił mu miejsca przy stole, sadowiąc się pod ścianą. On usiadł, czyjaś dłoń poklepała go po ramieniu, jakaś ręka podsunęła talerz wypełniony po brzegi gorącą zupą. Cały ten rytuał odbywał się w milczeniu – dla ludzi grających w kości ze śmiercią posiłek był czymś wyjątkowym. Każdy mógł być ostatnim, każdy miał za zadanie dostarczyć jak najwięcej substancji odżywczych, które mogły przeważyć szalę losu w walce. Stała się dla nich swoistą modlitwą, a często jedyną przyjemnością dnia wśród wojskowych obowiązków. Zbyt wiele razy po starciach z SPP widzieli puste miejsce przy stole. Dziś brakowało jedenastu towarzyszy.


 Po napełnieniu żołądków, gdy moc kwasów ruszyła pełną parą, rozsiedli się wkoło dużego ogniska. Brakowało im uranu do ogrzewania i oświetlenia jaskiń. Poważne i doświadczone oczy odbijały strzelające płomienie. „Tego im właśnie brakowało” – pomyślał Były Obliczeniowiec. Mogli zdobyć z zagranicy każdą broń, akcesoria wojenne związane ze wszystkimi dziedzinami technologii, ale brakowało im ognia. Mimo kolonizacji człowieka większości planet Układu Słonecznego, oni musieli gnieździć się w tych jaskiniach, przy ogniu, niczym ludzie prehistoryczni. Czas zacząć.

- Witaj wśród żywych i opowiadaj – zwrócił się do swego syna, siedzącego po prawicy. Młody zaczął powoli. Nie opowiadał barwnie, lecz żołnierskim sposobem przedstawiał suche fakty, zwięźle i logicznie. Gdy skończył, spojrzenia zebranych skierowały się w stronę przywódcy. Milczał. Rozwiązywał najtrudniejsze zadanie jego życia. Dziesiątki czynników, zmiennych, przepływało przez jego zwoje neuronów. Układał je w logiczną całość, w schludne równania przyczyn i skutków, gdzie najważniejszą, ale i największą niewiadomą był czas. Chodziło o to, by upiec stado pieczeni na jednym ogniu, by tym zwrotnym momencie stać się Bogiem i stworzyć nowy świat, lepszy kraj. Mieli od siedmiu do dziesięciu dni. Bez czasu na zwracanie się o pomoc z zewnątrz. Teraz miały wydać owoc, te noce nad książkami historycznymi, opisy bitew wchłaniane z wypiekami na twarzy (??), spędzone pod okiem jego nauczyciela – Roposa. Gdyby żył, rozplanowałby wszystko o wiele lepiej, wykorzystując doświadczenie wojenne i swój instynkt. A on miał tylko żelazną logikę i niejasne przeczucia, obrazy ze starych ksiąg wojennych. Cele, przyczyny, skutki.


Nie mógł odkryć przed nimi tego, że domyśla się co zamierza Prezydent. Oczy starszych zdradzały te same myśli co jego. Młodzi byli zbyt porywczy, każdy z nich gotowy popełnić tysiąc głupstw w imię wyzwolenia ojczyzny, każdy z nich niecierpliwy jak dziecko patrzące na prezenty pod choinką. Nie wytrzymaliby, gdyby wiedzieli co znajduje się w paczkach. Pozostawało tylko wydać rozkazy.

- Podzielimy się na dwie grupy. Ty zwrócił się do Młodego – wrócisz w lasy dookoła lotniska. Masz już rozeznanie w tych terenach. Zdaniem twojej grupy, będzie niedopuszczenie do wystartowania tej rakiety, do czegokolwiek ma służyć. Ja z drugą grupą udam się do Stolicy na Objawienie. Nie zadawajcie żadnych pytań. Inaczej być nie może. Albo zginiemy, albo… Nieważne. Będziemy się komunikować przez satelitę państw zachodnich- jednego mogą nam przydzielić. Czas pokaże, dokąd nas ta sytuacja zaprowadzi.

***

- I co teraz zrobimy ? – bezradnie pytał jeden z głównych.

- Przede wszystkim zachowamy spokój – twardo odpowiedziała dr Ivy. Jeremiaszu, ile potrwa przeprowadzka i podciągnięcie kabli ?

- Jeśli weźmiemy kilku studentów ostatniego roku i batalion robotników, to przy dwudziestoczterogodzinnej pracy, uzyskamy trzydniowe opóźnienie.

- Kto temu zawinił ? – Dr zawsze potrafiła znaleźć czas na wdrażanie swojej dyscypliny.

- W sumie to nikt – odparł Obliczeniowiec odpowiedzialny za ogólne łączenie komponentów – W planach nie było mowy o braku części w fabrykach i związanych z tym przeróbkach, częściach i układach zastępczych. Wszystko się rozrosło trochę nadto, a sam reaktor ma przestarzałe osłony. Dlatego nie mieści się w Głównej Hali.

Powiodła wzrokiem po zebranych.

 - Uważam, iż można to było uwzględnić w planach rozmieszczenia.

- Tak, owszem można było to uwzględnić to w planach – odpowiedział jej młody zadziorny asystent. Zignorowała jego uwagę, tak jak czyniła to zawsze względem krnąbrnych pracowników.

- No dobrze, z piwnicy zrobimy Pokój Maszyn, a Głównej Hali zostawimy funkcję Centrum Kontrolnego. Żeby jednak nie przesadzać w przenosinach, zostawimy u nas filtry szumu. Trochę to będzie uciążliwe, ale przynajmniej pozbawi nas towarzystwa mechaników. A ty – tu zwróciła się do zadziornego asystenta – załatwisz batalion robotników.

Na twarzach kolegów pojawił się ironiczny uśmieszek.

***


Zgrzytliwy pisk hamulców wyrwał ich ze snu. Kolejny punkt kontrolny. Półnielegalnie przejechali już połowę drogi. Ściśnięci w kontenerze tira, ukryci za warstwą stosu z worków kartofli. Kierowca na każdym punkcie wręczał łapówki milicjantom. Bynajmniej nie za przewóz ludzi, a za nielegalne kartofle, które miały dotrzeć na bazar w Stolicy. Oficjalna droga wymagała zarejestrowanego gospodarstwa, podatków i dostarczania warzyw do punktów skupu. Taki „przemyt” występował na ogólnopaństwową skalę, choć zazwyczaj był to mały fiat, mini-van, lub coś podobnego. Jednak czasem w tym średnim państwie zdarzały się takie ewenementy jak ten tir.

Kierowca był ich człowiekiem. Dzięki łapówkom, milicjanci nie sprawdzali dokładnie ładunku, a w swych notesach wpisywali lekko zafałszowane dane. To dawało większą szansę rebeliantom na dotarcie do celu w ukryciu, bez rozlewu krwi. Żadne pieniądze nie mogły skłonić wygłodniałych nagrody i awansu funkcjonariuszy do nie aresztowania, i przepuszczenia buntowników.

Usłyszeli kroki ciężkich butów, przytłumioną rozmowę, a następnie szczęk otwieranego kontenera. Delikatna ciemność, nocnego, przejrzystego nieba rozświetliła wnętrze.

- Ale tu śmierdzi – doszedł ich głos zza stosu. Po chwili światło latarki biegało swobodnie po metalowym niebie kontenera.

- Ile sobie życzycie za te kartofelki ? – spytał jeden z milicjantów.

- Pięć milionów kredytów panie władzo – konspiracyjnym tonem odpowiedział kierowca.

- Dużo.

- Gdyż dużo towaru.

- Malinowski, dajcie tu no czujnik ciepła…, albo nieważne. Pięć milionów kredytów i pięć kilogramów z tego rozprutego worka. Stoi ?

- A mogą być trzy ? W końcu po coś je wiozę – nie mógł się zgodzić zbyt łatwo. Byłoby to podejrzane.

- No, no, panie – tu zajrzał w dokumenty – Drozd (he, he), lepiej niech pan da pięć.

- Tak jest, panie władzo.

Partyzanci usłyszeli odgłosy kartofli upadających na stalową podłogę, a następnie zgrzyt starej wagi przedwojennej. Ręce mieli kurczowo zaciśnięte na broni.

- Pięć kg panie władzo – jeżeli dalej tak pójdzie, to będę musiał dokupić jeszcze jeden worek.

- No dobrze Drozd, jedźcie spokojnie. Aha, i naszykujcie lepiej już kolejne pięć kilogramów. Następny punkt kontrolny przed Stolicą.

- Dziękuję panie władzo.

- No, już was tu nie ma.

Rozluźnili mięsnie, gdy usłyszeli zapłon, i cichy miarowy warkot Diesla. Gdy zaczęli jechać, odezwał się jeden ze starszych.

- Musimy niedługo wysiąść. Raz obserwowałem punkt kontrolny na rogatkach Stolicy trzy dni przed Objawieniem. Najlepsi espepowcy i kontrola szczegółowa jak w fabryce rakiet.

Nikt się nie odezwał, wszyscy przytaknęli w milczeniu lekkimi kiwnięciami głowy. Z małego głośniczka dobiegł ich głos prowadzącego pojazd: „zrozumiałem”, który słyszał monolog dzięki mikrofonowi w rogu pudła. Wszyscy zjedli po batonie i poszli spać. Czekało ich wiele trudów.

***


Winda wyhamowała po minucie szaleńczej jazdy, w której jego ciało ważyło o połowę mniej niż normalnie. Drzwi rozsunęły się bez skrzypliwych jęków. Prezydent wyszedł z nich w asyście osobistego goryla. Ochroniarz pozostał przy windzie, a głowa państwa udała się w głąb mrocznego schronu, którego podłogi wyściełane były miękką wykładziną. Jeden z pokoi rozświetlił się ekranami Centralnego Komputera. Stał sam przed nim, a po gładkich szybach przebiegały terabity informacji zbieranych z całego kraju. Wysoko piętrzył się stalowy sufit, podtrzymywany przez poprzeczne ciężkie sztaby, w których uwięziony był napór ton ziemi z pół kilometrowej warstwy pod Białym Domem.


Prezydent założył wirtualne soczewki i rękawice, i rzucił się w żywioł czystych informacji. Sytuacja nie wyglądała zbyt dobrze. Mówiły o tym raporty składane przez sieć różnorakich instytucji. Ludność przemęczona pracą i uciskiem była z drugiej strony podekscytowana nadchodzącym mega-Objawieniem. Tworzyło to wybuchową mieszankę, gdyż entuzjazm ludu mógł w każdej chwili skierować się w nieodpowiednią stronę. Uświadomił sobie, iż zaniedbał sprawę, dopuszczając do powstania tak ryzykownej sytuacji. Kwoty przeznaczone dla komórek propagandowych zostały zmniejszone do symbolicznych sum. Do tego całego bajzlu dochodził problem rosnącego bezrobocia, które wypływało z rozprzedawanych fabryk. On pozostawił tylko te niezbędne do dokończenia prac nad projektem „Fala”, oraz zapewnienia wysokiego standardu montowanej rakiecie i pakowanej do niej biosferze.


Sprawdził stan konta państwowego. Wbrew założeniom na przygotowania do kosmicznej emigracji poszło czterdzieści pięć procent budżetu. Reszta została na godziwe urządzenie się na księżycu ??, a także rozwinięcie jakiejś dochodowej działalności - eksploatacji planetoid lub włączenia się do któregoś z konsorcjum zasiedlania przestrzeni.


Dłużące się przerwy między coraz szybszymi tyknięciami zegara, zaczęły napełniać jego serce trwogą gaszącą nadzieję. Do Objawienia zostało trzy dni. Zdał sobie sprawę, iż nie uda mu się wyciągnąć profitu z otrzymywanych stale cyfr. Nie będzie potrafił trzymać w ryzach społeczeństwa by pracowało na jego korzyść myśląc o kolejnych Objawieniach. Należało jak najszybciej uciec, w bezpieczne otchłanie Układu Słonecznego, ?? jednostek astronomicznych od Ziemi. W ciągu tych trzech dni zbyt wiele mogło się wydarzyć. Pamiętał swoje dojście do władzy - kilkudniowe, niespodziewane, i krwawe. Jego geniusz polegał na wyczuciu odpowiedniego momentu, rozeznaniu w chwiejnych nastrojach ludzi. Teraz nadchodził jeden z niewielu momentów w jego życiu, kiedy czuł że nie kontroluje otaczającej go rzeczywistości. Sznurki sterownicze powoli, acz nieubłaganie urywały się jeden po drugim. On coraz szybciej spadając, chciał tylko wyrwać się z ojczyzny, którą miał nadzieję uczynić szczęśliwą, a (kryjąc się pod maską pewności siebie, ulegając raz po raz swoim słabościom i zachciankom) doprowadził do ruiny.


Wykonał kilka delikatnych ruchów ręką i pięć procent jego miliardowych kont zostało przekazane w trybie ekspresowym na pomoc społeczną.

***


Po krótkim brodzeniu w błocie śnieżnych roztopów tir zatrzymał się w małym zagajniku, otoczonym polami uprawnymi, przy autostradzie krajowej. Nie mogli stać tu zbyt długo – stale obserwujące drogi satelity komunikacyjne zaalarmowałyby Służby Porządku o nietypowym postoju. Kierowca, po upewnieniu się że nikogo nie ma w polu widzenia, otworzył ciężkie drzwi kontenera.


Rebelianci szybko wyskoczyli, pokonując zaspy ziemniaków, którymi zdążyli w ciągu kilku godzin jazdy prześmierdnąć. Oślepieni światłem dnia, stali mrużąc oczy. Zimne Słońce pobudzało nerwy, miło łechcąc ciało, i przyprawiając ich o dreszczyk rozluźnienia po podróży w ciemnej i zimnej budzie.


W milczeniu, pośpiesznie pożegnali się z kierowcą, którego obecna misja była już wypełniona. Miał czekać na przedmieściach, przy jednym z bazarów na sygnał odwrotu. Przy okazji mógł sprzedać ziemniaki.


Uzbrojona grupa ruszyła zagajnikiem w kierunku sterczących pałek kominów fabrycznych stolicy. Musieli dotrzeć do kryjówki na obrzeżach miasta przed godziną policyjną. Czekał ich kilkugodzinny marsz przez topniejące śniegi na polach. Po przybyciu do kryjówki mieli zmyć z siebie odór ziemniaków i przebrać w czyste ubrania, które pozwolą im wtopić się w tłum podczas jutrzejszego Objawienia. Miały im w tym dopomóc podrobione chipy osobiste.


Dotarli na miejsce spoceni wysiłkiem, z mokrymi, umorusanymi nogawkami i przemokniętymi butami nieprzemakalnymi.


Była to stara, sypiąca się rudera, niegdyś piękna willa w archaicznym stylu, z kiczowatymi kolumienkami i dużym placem przed wejściem. Jeden z tych domów, który dawniej służył kapitalistycznej arystokracji – miejsce życia rodzinnego, pracy, hucznych zabaw na których zdobywało się nowych klientów, pracodawców i inwestorów.


Okolica była wyludniona, a jej jedynymi mieszkańcami byli bezdomni, którzy po całych dniach zbierania kawałków plastiku w Centrum, wracali z kawałkiem chleba witaminizowanego i porcją dietanolu, kupionymi za pieniądze ze skupu tworzyw sztucznych. Państwo było zadowolone z tej sytuacji – ponosiło mniejsze koszty na oczyszczanie miasta, a w szkołach okolice „Poor Hills”, ukazywano jako skutek dawnego systemu, samych zaś biedaków jako upadłą wersję burżui.


Partyzanci weszli do środka poprzez dziurę w deskach zabitego wejścia kuchennego. W środku nie było ani jednego kawałka zabytkowej klepki, która w całości została zużyta jako opał w kominku. W prostym metalowym kredensie obok okruchów chleba wyjadanych przez szczury i pustych butelek po dietanolu, znaleźli nowoczesne karabiny wielozadaniowe i działo plazmowe. Zamienili na nie swoje stare Kałasze – to już nie był podchód leśny, lecz wejście w samą paszczę lwa. Następnie po kolei zrzucali ubranie i pojedynczo szli do małego basenu na tyłach budynku z deszczową wodą, pokrytą warstwą lodu, który już dawno naruszył okrągłą strukturę basenu krusząc włoskie kafelki. Po rozbiciu lodu w basenie odbywało się pospieszne mycie. Wszystkie te czynności wykonywane były w milczeniu, od czasu do czasu przerywanym półsłówkami takimi jak „podaj”, „zimno”, „na strych”. To właśnie tam znaleźli worek bezdymnego węgla który od razu poszedł do kominka. Po kolei opatuleni w nowe ubrania siadali na cementowej posadce na około paleniska. Jeden z nich nastawił czajnik elektryczny podłączony do nielegalnego źródła prądu. Po pięciu minutach po pokoju rozszedł się zapach „Gorącego Kubka” zaparzonego w starych ceramicznych kubkach.


Za powybijanymi oknami zapadał zmierzch, a po pusty bruku ulic zaczęły terkotać wózki biedaków, opatulonych w wytarte płaszcze, z długimi siwymi włosami, ciągnących swój dobytek do domów tak podobnych do tego w którym się znajdowali. Z okolicznych willi począł się wydobywać dym palonych śmieci, niesprzedanego plastiku, opon, folii, i innych dobrze palnych, dających ciepło rakotwórczych substancji, nasycających powietrze gryzącymi dioksynami.


Jeden z odgłosów skrzypiących kół zbliżał się w ich kierunku. Gdy ucichł pod domem, w drzwiach ukazała się uśmiechnięta, pomarszczona twarz, z czerwonym obrzękłym nochalem, mroźnymi wypiekami na policzkach, szczerząca bezzębne dziąsła. Był to Zdzisiu.

***


Zdzisiu (równolatek Roposa) pracował kiedyś w Instytucie Fizyki. Był słynny w swoim środowisku, a także nieźle władał piórem zajmując się pisarstwem. Pisał powieści science-fiction, romanse, powieści historyczne i wiersze. Łapał się wielu rzeczy na raz, a czego dotknął zamieniało się w złoto. Zdobył sławę w kraju jak i zagranicą. Uczestniczył również w projekcie budowy ogromnego akceleratora, zawieszonego w próżni, na obrzeżach Układu Słonecznego. Po nastaniu Ery Pi państwo otoczyło opieką tego młodego naukowca i artystę, dając mu wielkie możliwości rozwoju, oraz spełniając jego zachcianki. On miał być łącznikiem między systemem i ludem, jako jeden z niewielu autorytetów którzy pozostali w kraju. Na początku funkcja ta spodobała mu się bardzo. W swej próżności snuł wizje anioła narodu w nowym państwie. Jednak w miarę upływu czasu budził się ze swego snu, a entuzjazm przygasał. Zamiast stać się pochodnią narodu, został sprowadzony do roli kukiełki. Na około niknęli w „tajemniczych okolicznościach” jego koledzy, współpracownicy, którzy ośmielili się krytykować poczynania rządu i przeciwstawili mu. W końcu pozostał sam, osaczony przez pajęczynę agentów SPP i bez zaufania społeczeństwa.


Stopniowo jego zainteresowanie sprawami prawdziwymi, bieżącymi ludzi wzrastało. To stąd wziął się pomysł poznania życia ludzi z „Poor Hills”. Gdy znalazł się tam pierwszy raz był zaskoczony i obezwładniony rozmiarami ubóstwa. Nie mógł uwierzyć, że w tym „cudownym, rozwijającym się kraju” mogło zaistnieć takie miejsce – zbiorowisko tysięcy bezdomnych.


Od tego czasu przychodził tam dzień w dzień pchany młodzieńczą pasją poznania. Przeprowadzał wywiady, robił zdjęcia nagrywał. Wielu z tych ludzi było dawniej związanych z kulturą, sztuką, nauką. Rozpoznał w nich nawet kilku swoich profesorów, nauczycieli, którzy zawczasu nie zdążyli wyemigrować, przed totalnym zamknięciem granic.


Większość biedaków stanowiła dawna klasa średnia, z udziałem tych najbogatszych. Wypędzeni z domów, bez perspektyw znalezienia pracy. Ich jedynym azylem stała się ta społeczność. Stąd naukowiec czerpał informacje o zbrodniach i oceanie przekłamań rządu.


Postanowił opublikować zebrane materiały, a także wysłać je za granicę. Gdy miał już przygotowane pełne opracowanie, gdy nadszedł dzień publikacji, wyszedł rano do sklepu na rogu po mleko. Wróciwszy, zastał swoje mieszkanie totalnie zdemolowane, i ani śladu po jego miesięcznym trudzie zbierania danych. W obliczu takiego ubezwłasnowolnienia jego osoby załamał się. Spakował resztkę ocalałego z aktu bezsensownej destrukcji dobytku do jednej walizki, podjął pieniądze z banku, i pojechał w stronę ciemnej mgiełki unoszącej się nad „Poor Hills”, by nigdy już nie postawić nogi na dywanie Białego Domu, skreślając jednocześnie szansę na wygłoszenie przemówienia w Królewskiej Szwedzkiej Akademii Nauk w Sztokholmie. W ten sposób wybrał jedyną drogę, która umożliwiała mu spojrzenie bez odrazy w lustro, z zachowaniem godności.


Gazety okrzyczały go zdrajcą, szpiegiem który uciekł z ojczyzny do imperialistycznego świata. Po tygodniu burzy media zdołały wymazać jego istnienie ze świadomości mas. Przy okazji poleciało kilka niewygodnych Prezydentowi głów.


Szybko zaaklimatyzował się w tej barwnej społeczności. Jedyną rzeczą która łączyła ludzi, była bieda. Różnili się inteligencją, poczuciem humoru, przedsiębiorczością. To tutaj, na dole, w pełni ujawniały się wszystkie cechy ludzkie, te pozytywne jak i negatywne. Zbiorowisko komun, do których przynależność była rzeczą nietrwałą co dawało możliwość poznania tak wielu osób. Świat rządzący się własnymi prawami, w którym kradzież była karana śmiercią, a śmierć była często wybawieniem dla zabitych jak i dla komuny do której należał denat; jedna gęba mniej do michy.


To tu ze Zdzisława narodził się Zdzisiu. Pogodny, wiecznie podpity, piszący nocami pamiętnik, oddający się dyskusjom naukowym w gronie profesorów i uciechom ciała wśród młodych dziewcząt, podrywając ich serca skleconymi naprędce odami. Szybko stał się tu kimś znaczącym. To on rzucił pomysł jakiejś ściślejszej organizacji. Z jego wizji wyłonił się sejmik, senacik i sądzik, powoływane na najbardziej demokratycznych zasadach, jakich nie sposób było znaleźć w całym państwie. Podatki (choć groszowe), umożliwiły podłączenie nielegalnych instalacji elektrycznych. Choć nie istniała wśród nich taka instytucja, stał się on nieformalnym Prezydentem tego podziemia, spełniając swoje marzenia o czynieniu dobra. Z pozycji przywódcy tak licznej grupy udało mu się wytargować pewne udogodnienia ze strony władz, w zamian za zapewnienie ze swojej strony spokoju ulic i mieszkańców miasta. To z kasy miejskiej były opłacane rzadkie dostawy węgla, a elektrownia przymykała oko na te nielegalne instalacje.


Miejsce to stało się polem wolnej wymiany myśli. Pozbawione wpływu propagandy, dawało możliwość obiektywnej oceny wydarzeń, widzianych wolnymi oczami. Ale tylko obserwacji. Nie angażowali się w żadne działania buntowników, chcąc zachować neutralny status oraz uważając takie poczynania za bezowocne.


Jedynie Zdzisiu, w tajemnicy przed innymi (by nie narażać ich na szykany ze strony SPP), udzielał od czasu do czasu schronienia pojedynczym partyzantom. Teraz trafiła do niego duża grupa, wiedział jednak że są jedyną szansą by cos zmienić. „Poor Hills” również zauważyło pewne zmiany - częstsze przerwy w dostawie prądu i brak obiecanego węgla od miesiąca. Broń którą trzymał w kuchni dostarczyła tydzień temu grupa kurierów. Jego dom był ostatnim przystankiem dla rebeliantów przed… Nikt nie wiedział co to konkretnie będzie. Stali teraz, milcząco wpatrzeni w jego lekko pijacki oddech.

***


- Witajcie – wysapał zachrypnięty głos, z uśmiechniętej mordy.

- Witaj Zdzisławie – z oficjalną powagą odrzekł przywódca grupy – „Gorącego Kubka” ?

- A z przyjemnością – Zdzisiu zaczął upychać przez szparę swoje worki z kawałkami plastiku i kompozytów do recyklingu, oraz mały plecak z ochłapami pożywienia, znalezionych kiepów i nieodłączną piersióweczką, po czym przyłączył się do kręgu przy kominku.

- Potrzebujemy informacji na temat sytuacji w centrum – zwrócił się do niego Były Obliczeniowiec. Były fizyk upił łyk z kubka, po czym zaczął bez ogródek:

- Przesrane. Wszędzie pełno tych skurwieli z SPP, milicji, wojska i innych szumowin ze wszystkich wydziałów, departamentów, urzędów, ministerstw z przydomkiem „specjalne”. Nie chcą nas wpuszczać w rejon Objawienia, odpadki zbierają służby oczyszczania. Pod Centralny i na Plac Główny wpuszczają ludzi tylko z zielonymi dokumentami - nie karani, wierni członkowie partii. Posterunki na skrzyżowaniach i wylotach z miasta, na dachach helikoptery. Z pewnością wykorzystają satelity wysokiej rozdzielczości do monitorowania ruchu tłumów i pojedynczych, podejrzanych typków. Na pewno chcecie pakować się w coś takiego ?

- Musimy – z grupy padła jedyna możliwa odpowiedź.

- No dobrze. Obudzę was jutro o piątej rano, musicie się zmywać wcześnie, gdyż nie wiem czy nie mamy tu jakiegoś agenta- na pewno jest kilku potencjalnych. Urządzę jakąś popijawę, to będą kacować do południa. Schronicie się w osiedlach fabrycznych, odczekacie kilka godzin, a później to już wszystko zależy od was.

- Dobrze – kolejna odpowiedź bez alternatywy.

Dopili zupę, pożywili kawałkami chleba przyniesionego przez Zdzisia, zaczęli układać się do krótkiego, mocnego snu, opatuleni w długie ciemne płaszcze. Gospodarz zaczął szykować rzędy butelek z dietanolem, które miały być ich „zasłoną dymną”. Tuż przed wyjściem na mega-popijawę zatrzymał go Były. Ręka na ramieniu, głębokie spojrzenie i krótkie „Dziękuję” było największą, możliwą forma odwdzięczenia się w tym biednym kraju.

***


Rano stolica wyglądała na wyludnioną jak po ataku bronią biologiczną. Jedynie pojedyncze patrole i posterunki wojskowe dawały nikłe oznaki życia miasta. Mieszkańcy korzystali z pierwszej od trzech miesięcy możliwości by wyspać się bez ograniczeń. Wczoraj media podały iż Objawienie odbędzie się o czternastej, a nie w południe, łamiąc w ten sposób wieloletnią tradycję. Pozwolono wylegiwać się ludziom, a także naukowcom w Centralnym Budynku Obliczeniowym. Spali rozłożeni na całej powierzchni Głównej Hali na karimatach, przykryci kocami, zasłonami, w kurtkach lub śpiworach. Całą noc zajęło im testowanie pojedynczych podzespołów i połączeń. Znużeni padli o świcie wśród buczenia transformatorów. Jeremiasz, Dr Ivy i reszta Obliczeniowców spała w swych prywatnych kwaterach. Na kanapach, wykładzinie podłogowej, biurku, wózku inwalidzkim – jak kto wolał. Prezydent krzątał się po Białym Domu, przygotowując się do podróży. Przygotowywał tomy dokumentów i kryształy pamięci holograficznej do zniszczenia, pakował osobiste rzeczy w tym walizkę odznaczeń i insygniów. Nie mógł powierzyć tej roboty nikomu innemu a Prawa Ręka był w bazie wojskowej odsypiając nocną kontrolę rakiety.


Rebelianci, nie zatrzymywani, przedostali się o świcie z peryferii do osiedli fabrycznych. Udając porannych pijaków na ławce, podawali sobie z ust do ust butelkę z czerwoną etykietą „Kopniak – Mocny”, otoczeni pięćdziesięciopiętrowymi kolosami mieszkalnymi. We flaszce zamiast siarkowego wina na dietanolu bulgotał sok malinowy. Podczas gdy jedna ręka obsługiwała wprawnie szyjkę butelki druga dyskretnie spoczywała na rękojeści karabinów ukrytych pod płaszczami. Mieszkańcy okolicznych bloków zaczynali pojawiać się na podwórzu. Młodzieniec z chipem muzycznym w uchu, wyprowadzający psa poprosił ich o papierosa, ojciec jakiejś rodziny wyrzucający śmiecie obrzucił ich nienawistnym spojrzeniem, a babcia wracająca z siatką pustą warzyw wyzwała ich od nierobów i chamów, po czym napomknęła o ich matkach, powiedziała o wizytach na zebraniach „wychowania obywatelskiego” i obiecała odmówić kilka obliczeń za ich dusze, by wreszcie podreptać dalej kurzym chodem w stronę swojego molocha. Im nie było do śmiechu. Każdy taki incydent zwiększał ryzyko. Nie byli stąd, a wystarczył jeden telefon do milicji o podejrzanych typach by zostali zdemaskowani. Postanowili zmienić miejsce. Dochodziło południe kiedy pierwsze rodziny ubrane odświętnie, z dziećmi niosącymi wyblakłe baloniki zaczęły kierować się w stronę metra, mającego je zawieźć na Objawienie. Wmieszali się w te minipochody, sunąc w stronę stacji. Po drodze zahaczyli o monopolowy i napełnili torbę podróżną piwem. Jeszcze krótki postój w ciemnej bramie i byli gotowi wsiąść do podziemnego pociągu na poduszce magnetycznej. Posiadacz torby podróżnej oddzielił się od grupy, czekając na następny pociąg.

Na każdej stacji widzieli uzbrojonych żołnierzy, i czuli obecność wtopionych w tłum agentów SPP. Milczeli. Po każdym przystanku tłok stopniowo wzrastał dając pole do popisu wirtuozerii kieszonkowców. Piętnaście minut jazdy i byli na miejscu. Wypluci przez tłum na powierzchnie, podążali w kierunku bramek kontrolnych i brukowych kostek placu pomiędzy bliźniaczymi budynkami: budzącego dreszcz grozy SPP i rozpalającego nadzieję Centralnego.

Po pół godziny stania w kolejce, wśród przemęczonych uśmiechów, ledwo tlących się iskierek nadziei w oczach, stanęli twarzą w twarz z oficerami bramki kontrolnej.

- Dokumenty – znużone beknięcie wydobyło się z wysokiego draba oblepionego naszywkami.

- DEelegacja powiAatu jEezior – perfekcyjnie naśladowaną gwarą odpowiedział jeden z nich i po kolei zaczęli podawać funkcjonariuszowi chipy osobiste. Ten wkładał je jedna po drugiej do czytnika umieszczonego na przegubie ręki. Gdy zapalała się zielona dioda oddawał chip i brał następny. Etap ten przebiegł pomyślnie – dokumenty były doskonale podrobione, a ich hackerowi udało się dodać fałszywe tożsamości do bazy danych osobowych SPP.

- Przechodzić – funkcjonariusz już nie beknął a pierdnął, popadłszy w dekadencką rutynę.

- DziękujEemy pAniEe oficEerze – głośno i wyraźnie odpowiedział Były.

Przechodzili spokojnie przez wykrywacz metali. Kiedy przechodził przedostatni z rebeliantów niespodziewanie wysoki pisk alarmujący bramki pobudził oficera do życia, a wokół nich zabłysnęły karabiny.

- Stać ! – tubalny wrzask przyprawił ich o mdłości. Buntownicy wymienili między sobą ukryte nerwowe spojrzenia. By nie tarasować przejścia odciągnięto ich na bok, do namiotu polowego. Tam już czekał wyszkolony pies do wykrywania ładunków wybuchowych i narkotyków, oficer – stary wyga w przeprowadzaniu rewizji osobistej (szczególnie u kobiet). Wziął w swoje ręce mały wykrywasz najeżony sensorami i zaczął badać nim podejrzanego partyzanta. Wśród normalnych, pojedynczych trzasków licznika Geigera znów dało się słyszeć świdrujący pisk, gdy wykrywacz zbliżył się do kieszeni w starym płaszczu badanego. Oficer delikatnie wymacał mały przedmiot, po czym nałożył rękawice saperską i powoli wsunął ją do kieszeni. Równie ostrożnie wyciągnął ją a następnie podniósł wysoko do góry jarzący się w świetle żarówki walcowaty przedmiot – stalowy kapsel po winie „Kopniak – Mocny”. Mistycyzm tej sceny przerwał donośny śmiech żołnierzy i okrzyk oficera.

- Ha, ha ! Pieprzeni alkoholicy ! Już was tu nie ma ! He, he...

Zostali wypchnięci w tłum tylnym wyjściem na plac pełen tłumów. Z wyrzutem popatrzyli na niedoświadczonego kolegę, którego ksywką do końca życia miał stać się „Kapsel”.


Powoli zaczęli przedzierać się w głąb tłumu. Gdy doszli w sam środek rozdzielili się i skierowali na boki, by dużym łukiem wrócić do barierek zewnętrznych. Stanęli osobno w równomiernych odstępach na obwodzie koła jakie stanowił plac. Mieli obawy czy uda im się później przedrzeć z powrotem, pod samą trybunę, usytuowaną naprzeciwko głównego wejścia do Centralnego – rósł ścisk. Chorągiewki z symbolem pi powiewały w tysiącach rąk, telebimy pokazywały reportaż z przygotowań do dzisiejszego Objawienia lub krzątaninę naukowców w halach budynku. Na dachu wieżowca przechadzali się snajperzy lornetujący zgromadzenie. Przez wrzask dzieci i rozmowy dorosłych, pi-polo walące się z głośników oraz przemówienia prominentów wypluwane przez megafony umiejscowione na latarniach, drzewach, budynkach, przebijały się okrzyki handlarzy, sprzedających słone paluszki, popcorn i orzeszki energetyzujące. „Piwo ! Piwo ! Zimne piwo !” krzyczał jeden z nich, przesuwający się wzdłuż barierek (oprócz pojedynczych szampanów na plac nie można było wnosić alkoholu). Raz po raz wołał go ktoś, a on podawał puszki między prętami ogrodzenia. Milicjanci przymykali na to oko, widząc szykującą się łapówkę gdy handlarz pozbędzie się towaru.

- Jedno proszę ! – zawołał jeden z buntowników. Sprzedawca podszedł do niego, buntownik wyjął pieniądze. W tym samym momencie gdzieś w tłumie wybuchła petarda hukowa, a ludzie owacyjnie przyjęli tą atrakcję. Korzystając z chwili nieuwagi funkcjonariuszy sprzedawca podał mu karabin wielozadaniowy przez barierkę, którą partyzant włożył płynnym ruchem pod płaszcz i przypiął od wewnątrz wszytymi paskami. Proceder ten powtarzał się za każdym razem, gdy rebeliant podchodził do każdego ze swoich towarzyszy, a inny znajdujący się w polu widzenia, nadawał mową gestów dalej, aż gdzieś z drugiego końca placu dochodził dudniący huk.


Cała grupa została zaopatrzona w broń, piwo sprzedane, a łapówka za nielegalną działalność wręczona. „Handlarz” wycofał się w boczną uliczkę unosząc ostatni karabin w torbie, by osłaniać tyły. Reszta grupy zaczęła powrotną wędrówkę przez jezioro ciał, w kierunku mównicy. Z różnym opóźnieniem docierali na miejsce, aż utworzyli swobodne półkole, naprzeciwko schodów wiodących do obrotowych drzwi wieżowca. Pozostało im czekanie.

***


Główna Hala, oświetlona jak scena estradowa, huczała od odgłosów poleceń i sprawozdań. Niewyspani pracownicy zajmowali stanowiska, meldując o stanie maszyn przydzielonych im do obsługi. Całość wyglądała jak mostek dowodzenia na kosmicznym lotniskowcu. Wielopoziomowe stanowiska, sekcje głównych kontrolerów oddzielone szybami, pojedyncze miejsca podwieszone pod sufitem naprzeciw filtrów szumów. Pod wyłożonymi kafelkami ścianami ustawieni funkcjonariusze SPP, obserwujący wszelkie poczynania pracowników, by zapobiec ewentualnej ewentualności sabotażu. Z windy co rusz wychodziły mechanicy i wchodzili do niej następni, zjeżdżający do mrocznych, niekończących się piwnic, w których cicho rozgrzewał się reaktor obliczeniowy. Plątanina kabli zdawała się połykać ludzi i nie sposób sobie wyobrazić jak młody technik regulujący oporności tych drutów mógł się połapać który był którym.


Wszyscy Obliczeniowcy już zeszli oprócz dr Ivy. W tej sytuacji dowodzenie przejął Jeremiasz. Nie podobało mu się to, gdyż w dniu Objawienia ona powinna zarządzać swoim zespołem, lecz rozumiał iż zrobiła to specjalnie, by mógł przejąć pałeczkę stanowiska Głównego Obliczeniowca. Reszta naukowców również to zauważyła, ale była zbyt zaaferowana swoją pracą by rozważać rysujące się zmiany.


W końcu na pół godziny przed czternastą Jeremiasz, razem z ubezpieczającym go agentem, wsiadł do windy i pojechał na górne piętra by osobiście powiadomić Głównego Obliczeniowca o zakończeniu przygotowań. Stanął przed drewnianymi drzwiami i niepewnie zapukał. Automat otworzył drzwi i naukowiec wszedł do środka. Ona i jej wózek stali przy ścianie okien. System rurek połączonych z ciałem odbijał stonowane światło słońca. Na nigdy nieużywanej granatowej kanapie leżały spakowane walizki. Nie chciał jej już o nic pytać, i tak wiedział, nie chciał przekonywać, a nawet gdyby, to i tak nie zmieniłby jej decyzji. Ona też wiedziała. Była zbyt dużym indywiduum by pracować w zespole. Ona mogła tylko dowodzić. Zresztą była już znużona i zmęczona. Wieloletnia praca odcisnęła swoje piętno, wypalając ją. Miała pełne prawo odejść na spokojną emeryturę, zostać wykładowcą Akademii Matematycznej lub poświęcić się jednej z dziedzin matematyki wielowymiarowej w nieeuklidesowych przestrzeniach – jej niespełnionej miłości.

- Już czas – spokojnie powiedział. Wózek zaszumiał, pojazd obrócił się i zaczął jechać w jego kierunku. Ciemne oczy utkwiły w jego niepewnym spojrzeniu.

- Już czas – powtórzyły beznamiętnie głośniki.

Dołączył do nich drugi agent i we czwórkę zjechali do Głównej Hali. Gdy drzwi windy się otworzyły ujrzeli przygasające światła hali i skupione twarze naukowców na wyznaczonych miejscach, rozświetlonych wielokolorowymi lampkami kontrolnymi. Przemieścili się do punktu centralnego sterowania, do którego porwała ich mała oszklona winda. W punkcie, za potężnymi wypukłymi szybami, czekał na nią panel na którym widniały przyciski kontroli głównego reaktora obliczeniowego. Obok holoprojektor wyświetlał rzędy danych, pojawiające się również na głównym ekranie poniżej, na którym skupiały się oczy zebranych.


Jeremiasz zajął należne sobie miejsce obok niej, a w ślad za nim po bokach rozsiedli się pozostali Obliczeniowcy. Jeden z agentów SPP połączył się ze studiem telewizyjnym aby byli w pogotowiu, na obwieszczanie dobrych nowin – kamerom nie wolno było wchodzić na teren budynku podczas eksperymentów. Mogły operować tylko na zewnątrz. Zaległa cisza, wyłączono megafony gdy telebimy na placu przerwały nadawanie propagandowej papki a na jej miejscu pojawił się symbol pi, obracający się powolnie wokół własnej osi. Ten sam obraz pokazywały telewizory i holoprojektory w całym kraju. Była trzynasta trzydzieści osiem. Prezydent nalał sobie głęboką szklankę czystej whiskey i zapalił świeże cygaro, po czy usiadł na ziemi naprzeciw holoprojektora, opierając się walizki, piętrzące się po całym gabinecie. Do środka wszedł informatyk Służby Porządku by nadzorować bezpośrednie połączenia z Centralnym, ośrodkiem telewizyjnym, główną kwaterą wojska, Szefem SPP i Prawą Ręką na lotnisku – niezwykłe środki ostrożności na szczególną chwilę.


Prawa ręka właśnie się budził, wyrwany z ciężkiego snu, po ostatniej, a dlatego najbardziej szczegółowej inspekcji gotowego statku. Budzik starego kwarcowego zegarka na rękę wgryzał mu się w trzewia. Dawno temu używały go wojska amerykańskie w III Wojnie Światowej – ciężkie, z dużym wyświetlaczem, a co najważniejsze odporne na kurz, wodę, skrajne temperatury, wstrząsy i broń elektromagnetyczną. Zawierał w sobie technologie GPS, a także posiadał łącze na podczerwień które dzięki wbudowanemu mikrofonowi i wyjściu na słuchawki służyło prowadzeniu cichych rozmów na polu walki. Choć satelity GPS I dawno już spłonęły w atmosferze, to on zamówił przestrojenie zegarka na dziesięć razy dokładniejszy GPS II.


Wstał i polecił komputerowi włączyć wizję kanału rządowego i zaparzyć kawę, po czym zaczął tępo gapić się w symbol na ekranie, póki nie poczuł aromatu kawy.

***


Dr Ivy zaczęła poruszać nim rytmicznie w górę i w dół. Pod wpływem dotyku jej palca, sensor zaczął wytwarzać impulsy elektryczne, które komputer przetwarzał na głos.

- Rozpoczynamy eksperyment nr 2312. Piorytet alfa, sygnatura Ob. 178.

Momentalnie hala poczęła wypełniać się instrukcjami płynącymi z interkomów oraz głośników centralnych.

- Oziębić układ protonów do poziomu zero.

- Protony w punkcie zero – odpowiedział czyjś głos.

- Zainicjować wprowadzenie układu początkowego.

- Zainicjowane… 10 procent, konfiguracji początkowej, 20… 90 procent, konfiguracja początkowa wprowadzona.

- Wzrasta temperatura.

- Dobrze, ruch rotacyjny całego układu.

- Zainicjowane.

Reaktor anihilacyjny dostarczał megawatów prądu do reaktora obliczeniowego, w którym setki tysięcy bilionów protonów nanoprecyzyjnie przyjmowały zadane im pozycje kwantowe, dzięki trójwymiarowym siatkom elektromagnesów nadprzewodzących zanurzonych w półstałym helu.

- Poziom szumu niższy od oczekiwanego, nieistotne interferencje pola niskie, układ sprawny i gotowy – zameldował Jeremiasz.

- Rotacja do ?? GeV na proton.

- Jest, pobór mocy sześćdziesiąt procent.

- Temperatura rośnie.

- Chłodzenie wielofazowe, powoli.

Temperatura stabilna, 0,005 ?? Kelvina.

- Wykonać kwantowe szczepienie układu.

- Układ w stanie drgającym harmonicznie.

- Wprowadzić impuls inicjujący – elektron, energia ?? GeV.

- Elektron w fazie przyspieszenia… impuls wprowadzony – w tym samym momencie rozpędzony elektron wystrzelony z nanorurki fullerenowej uderzył w jeden z protonów, celowo zaburzając kruchą równowagę we wnętrzu reaktora, do której tak usilnie dążyli naukowcy. Na ekranie pojawiły się setki tysięcy chaotycznie narysowanych linii, z których każda obrazowała ruch jednej cząstki. Na podstawie nich po przetworzeniu przez komputer wyłaniały się pierwsze wyniki – ćwierćprodukty w drodze do poznania kolejnych cyfr liczby pi. Sztab naukowców silił się by eksperyment nie wymknął się spod kontroli niwecząc miesiące pracy. W tym samym momencie protony przyjmowały setki konfiguracji, pozycji i superpozycji, łącząc się atomy i rozpadając. Na sali nikt się nie odzywał, i wszyscy byli wpatrzeni w ekran na którym zastygła w bezruchu plątanina kresek – na tym etapie kontrolę przejął superszybki komputer nadprzewodzący z kilkunastoma petahercowymi optoprocesorami, reagujący na zmiany w reaktorze przy czym na tyle zajęty swoją pracą by nie znaleźć miejsca w swych cyklach na rysowanie kresek. Filtry szumu cicho trzaskały hamując przepływ informacji pochodzących z przypadkowych zdarzeń.


Obraz na ekranach ożył i zaczął się stabilizować. Po abstrakcyjnym gobelinie obrazów pozostało już kilkanaście oscylujących regularnie wzorów Picassa, a maksymalnie zajęty dotychczas komputer , począł wyrzucać z siebie potok danych mówiących o pomyślnym przebiegu eksperymentu i malejącym czasie dzielącym ich od wyników. Udało się ujarzmić tą kwantową zupę, choć wszyscy w skupieniu czekali na rezultat. Pobór mocy zmalał ze 120 procent do 75,3 i zatrzymał się na tym etapie – kilogram antymaterii, połowa zasobów Centralnego, przestał istnieć. Agregaty chłodnicze przestały dramatycznie wyć i cicho popykiwały w piwnicy. Lampki kontrolne na pulpitach kontrolnych Obliczeniowców zaczęły po kolei jarzyć się zielonym światłem. Wskazywało to na rozpoczęcie finalnego cyklu, który miał się utrzymywać przez kilka miesięcy produkując kolejne cyfry. Po chwili usłyszeli pik komputera który przeniósł ich zainteresowanie na główny ekran. Przebiegała po nim zielona masa cyfr liczby pi które już znali – potwierdzenie sprawności systemu. Po dziesięciu sekundach zatrzymała się, a na jej końcu mrugał zielony kwadracik. Zaraz zmienił kolor na czerwony i zaczęły wyskakiwać spod niego czerwone cyfry – nieznane dotychczas nikomu. 4, 6, 9… 712329680… na sali zapanowała euforia. Zmęczone szczęśliwe twarze klaskały co sił w rękach, rozluźnione odchylały się w swoich fotelach.

Spikerka telewizyjna ukazała się na telebimach i projektorach domowych. Jednocześnie jej głos odezwał się w megafonach.

- Otrzymalismy pierwsze informacje z Centralnego Budynku Obliczeniowego… - poprawiła mikrochip w uchu – kolejne cyfry liczy pi zostały odkryte !!! – wywrzeszczała w mikrofon. Po krótkiej wrzawie szczęścia cały kraj uspokoił się, w jeszcze większym skupieniu, czekając na oficjalne orędzie naukowców z konkretnymi wynikami.

- Cisza ! – przerwał nagle ktoś ze swojego stanowiska. Niemo pokazał ekran na którym po jedenastu cyfrach rósł w niepokojącym tempie rząd zer. Dziesięć… dwadzieścia zer. Na chwilę się uspokoiło, po czym czerwony kwadracik odkrył jeszcze pięć, dwa zera, i w odstępach piętnastosekundowych ukazywał następne. W sali nastąpiło nagłe nerwowe poruszenie. Ludzie rzucali się do stanowisk, z których przed chwilą zeszli, sprawdzając kolejne systemy. Głośnik darł się głosem jednego z Obliczeniowców:

- Obniżyć poziom filtracji szumu, sprawdzić zasilanie siatki elektromagnesów...

Espepowcy nerwowo zerkali po sobie, jeden z nich prowadził ożywioną rozmowę przez interkom z Szefem, Prezydentem i ośrodkiem TV naraz.

- …wyskakują cholerne, pieprzone zera, wstrzymać obwieszczenie zakończenia Objawienia.

Prezydent z Białego Domu przysłuchiwał się wszystkiemu z bierną powagą. Nakazał działanie według uznania agentów znajdujących się na miejscu. Tłum na placu zaczynał nerwowo drżeć w oczekiwaniu na wiadomości, tak samo jak pilnujące ich wojsko i rodziny w domach przed projektorami – zamiast pogodnej twarzy spikerki, pojawił się posępny znak.


Na ekranach dalej pojawiały się zera, choć nie można było doszukać się żadnej usterki. Jeremiasz nie znalazł wśród panującego harmideru swojego stróża z SPP. Skierował się pospiesznie do windy, chowając świstek papieru do kieszeni białego fartucha. Drogę zastąpił mu jeden z funkcjonariuszy.

- Dokąd to ?! – jego ręka oscylowała wokół kabury zawieszonej przy biodrze.

- Z drogi idioto ! Nie widzisz co się dzieje ? Muszę pojechać do biura po dodatkowe obliczenia – wycedził przez zęby.

Funkcjonariusz obrzucając go nieprzychylnym spojrzeniem, potulnie się odsunął, a on spokojnie wszedł do pustej windy i pomknął w górę. Jeśliby pojechał na dół, oni by to zauważyli i zatrzymali dźwig. Winda spokojnie gramoliła się do góry, z powodu spadków mocy. Nie wiedział co robi, pierwszy raz w życiu działał instynktownie, chciał po prostu przerwać to błędne koło i nie widział w tym nic dziwnego. Wybiegł z kabiny prosto do swojego pokoju, niezatrzymywany przez znajomego strażnika.

- Coś poszło nie tak – w przelocie, by nie wzbudzać zbytnich podejrzeń wysapał Jeremiasz.

I tak było jasne że strażnik już wie – kochane fale radiowe.


Jeremiasz wpadł do swojego biura i zamknął się od wewnątrz. Wyjrzał przez okno i zobaczył plac przykryty tysiącami ludzi, czekającymi na Objawienie. „Chcą tego ? Będą to mieli, i ja im tego dostarczę”. Wyciągnął z biurka śrubokręt, przystawił taboret do ściany i zmiennym polem magnetycznym śrubokręta bezszelestnie odkręciło pokrywę kanału wentylacyjnego. Sprawnie wszedł w mały otwór i począł posuwać się do przodu w gęstniejący… „Kurwa, latarka” uświadomił sobie własną bezsilność w takiej sytuacji. Nie było czasu na powrót. Czołgał się dalej, aż jego ręce namacały pustą przestrzeń w podłodze przewodu. Wychylił głowę i zobaczył niekończący się pionowy szyb, wzdłuż którego ciągnęły się czerwone diody. Z szybu biło ciepło i dochodził warkot urządzeń zainstalowanych w piwnicy. Podkurczył nogi i przerzucił je do środka, rozpierając się rękami o gładkie ścianki. Następnie zanurzył się w dziurze, aż znikł w niej, przytrzymując się krawędzi i rozpierając nogami. Popatrzył w dół, a serce prawie nie wyskoczyło mu z piersi w nagłym przypływie adrenaliny. Lekko rozluźnił mięśnie i powoli zaczął zsuwać się w dół, aż nogami natrafił na boczne wnękę poziomego szybu piętro niżej. Następny poziom pokonał trochę szybciej, spadając na półkę z lekkim stąpnięciem. Kolejne pokonywał coraz szybciej nie patrząc w dół, aż za którymś razem rozpędzony w swobodnym spadku, przeleciał  jedno piętro, by na następnym nogi znalazły z hukiem oparcie. Poczuł dotkliwy ból w kostce, który zaraz złagodziło podniecenie i nerwowy pot, występujący na czoło. Nie myśląc o tym nieistotnym wypadku, zaczął dalej zjeżdżać. Rozgrzany od tarcia kitel zaczął go palić w ramiona, którymi rozpierał się na boki, gdy pokonywał ostatni przystanek. Popatrzył na mały znaczek za szybką rozświetloną diodą – POZIOM 0. Przykucnął, delikatnie zsunął się pół metra w dół. Kiedy szyb znalazł się na poziomie jego głowy chwycił się krawędzi i pomagając sobie nogami wygramolił na półkę. Musiał znaleźć jakiś pokój którym wyjdzie. Po bokach widział rzędy kratek, i szybko znalazł opuszczone biuro po jednej z firm sprzedanych przez Skarb Państwa. Wyjął śrubokręt. Trzymając kratkę wentylacyjną, by nie upadła ze zbędnym hałasem, wyślizgnął się ze ściany. Drzwi na szczęście można było otworzyć od wewnątrz bez pomocy klucza. Poprawił ubranie i najzwyklej w świecie wyszedł do obszernego holu, oszklonego od strony placu. Tłum stojący blisko zauważył go, po czym usłyszał nawoływania idące po całym placu „Już idzie ! już idzie !”. Setki palców wyciągniętych w jego stronę. Strażnicy stali zaskoczeni – mieli zakaz wpuszczania i wypuszczania kogokolwiek z budynku. Z drugiej strony obawiali się reakcji zgromadzonej ciżby, gdyby spróbowali zatrzymać TEGO człowieka,  uważanego za co najmniej świętego – łatwiej by im poszło zabić proroka, niż zatrzymać siłą Obliczeniowca. Mogli zdobyć się najwyżej na pytanie „Co pan tu robi ?”, na co on odpowiedział swobodnym tonem „Już wszystko wiadomo, czas na Objawienie. Niestety, koledzy muszą się uporać z pewnym problemem”. Funkcjonariuszowi nie pozostało nic innego, jak uwierzyć w tą bajeczkę, oraz przydzielić mu osobistą eskortę. Otworzyły się drzwi. Stanął na szczycie schodów i powiódł wzrokiem po milczącym tłumie. Niespiesznym krokiem doszedł do mównicy i założył okulary. Z kieszeni wyjął pomięty kawałek kartki. Przysunął sobie mikrofony pod brodę i oparł się o mównicę.

- Rodacy ! Nadszedł czas Objawienia !- zaczął doniosłym tonem, po czym przeszedł na bardziej oficjalny. Kolejnymi cyframi liczby pi są: cztery sześć dziewięć siedem jeden dwa trzy dwa dziewięć sześć osiem zero, zero, zero, i reszta to zera. Wciąż dostajemy następne wyniki, i wszystkie one są identyczne – zera. Na samym początku został pobity rekord ciągu zer sprzed piętnastu lat, który wynosił osiem cyfr. Dostajemy, i będziemy dostawać kolejne. W nieskończoność. Nowy komputer doszedł do granic matematycznej nieskończoności, do dalszej nierozwijalności stosunku długości obwodu koła do jego średnicy. Nie można przeskoczyć tej granicy, narzuconej przez budowę samego wszechświata, która udzieliła nam się w tym eksperymencie, gdyż granic nieskończoności, nie może przeskoczyć żaden człowiek, a nawet podstawowe składniki kosmosu, które są ograniczone przez czas i swój własny wymiar. Dalej nie da się przeskoczyć żadną metodą, ani starą ani nową.. Dalsze poznanie jest poza zasięgiem samego bytu świata, który, jak się okazuje, posiada tajemnice nie odkryte przed nim samym. Trzeba by być mitologicznym Jezusem, Bogiem, Duchem Świętym w jednej osobie, by próbować pójść dalej. - Tu zatrzymał się na krótką chwilę, by nabrać powietrza w płuca. – Przy tym wszystkim zostaliście oszukani przez samego, przez waszego Prezydenta. Nowy komputer miał nie tylko dać dwanaście nowych cyfr, lecz miał je dawać w nieskończoność. Chciano wykorzystać waszą ciężką pracę na rzecz kolejnych Objawień… - wtedy przekaz radiowo-telewizyjno-komputerowy urwał się we wszystkich domach w państwie, a głośniki na placu zostały wyłączone przez SPP. Jeremiasz mimo to dalej kontynuował, ze zdwojoną mocą grzmiąc donośnym głosem na sam koniec uciszonego placu - …by napełnić kieszenie rządzących. Jestem Obliczeniowcem, i uczestniczyłem w realizacji tego i innych projektów. Chciano ukryć przed wami prawdę, okłamać wasze rodziny i wyrwać z was ostatnie dżule pracy. Teraz znacie prawdę, i tylko od was zależy co z nią zrobicie.


Umilkł. Ludzie z niedowierzaniem w oczach stali milcząc w miejscach. Główny Plac zaczęły otaczać żołnierze, wyskakujący z zaparkowanych w bocznej uliczce transporterów opancerzonych. Wtem spod mównicy ktoś przedarł się przez barierki i dopadł do mównicy. Gdy tylko eskorta Jeremiasza drgnęła chcąc unieść karabiny, dosięgła ich śmiertelna seria jedenastu ciężkich karabinów z tłumu. Ludzie stali sparaliżowani strachem, ciekawością, niepewnością w miejscu, chłonąc niezrozumiałe wydarzenia. Człowiek na mównicy wyciągnął ku zbiorowisku pięść, na której iskrzył się sygnet z symbolem pi. Snajperzy nie strzelali, tonąc w potokach niezrozumiałych meldunków i sprzecznych rozkazów wdzierających im się w bębenki przez mikrochipy.

- Wiecie kim jestem ?! – zaczął intruz – Jestem Byłym Głównym Obliczeniowcem ! To ja stworzyłem podwaliny teorii, i projektu który zaowocował dzisiejszym Objawieniem. Pięć lat temu przedstawiłem plany tego superkomputera Prezydentowi ! On je odrzucił, by móc wykorzystywać cały naród przy przygotowywaniu kolejnych Objawień. Dlatego uciekłem ze stolicy, dlatego porzuciłem moje stanowisko przyłączając się do buntowników, rozbudowując ich siłę i zostając ich przywódcą. Pierścień na mojej ręce jest identyczny jak pierścień na palcu tego Obliczeniowca. On mówi prawdę !


Widział po twarzach ludzi że znanym tylko psychologom sposobem, coś zaczynało do nich docierać, krusząc nieubłagalnie wieloletnie mury propagandy, nadziei i wiary. Tłum zaczynał szemrać jak zbudzone ze snu zimowego osy. Brakowało tylko zapalnika. Jeden z młodych buntowników krzyknął całą siłą swoich mięśni poprzecznie-prążkowanych brzucha i międzyżebrowych wewnętrznych:

- Precz z Prezydentem !!!

Ludzie drgnęli. Hasło przeleciało powtarzane z ust do ust do barierek i wróciło pod mównicę zwielokrotnione rykiem tysięcy gardeł. Z budynku wybiegła jednostka specjalna „PI” SPP, na co partyzanci odpowiedzieli silnym ogniem nad którym górował huk działa plazmowego, rażącego cienkim strumieniem przeciwników topiąc ich ciała i nagrzewając niebezpiecznie powietrze. Na głowy żołnierzy otaczających zbiorowisko posypała się czerwona kostka brukowa, oraz fragmenty barierek forsowanych w szybkim tempie. Wojsko dostało rozkaz rozpoczęcia ostrzału, na co tłum odpowiedział zdwojoną mocą ataku i po chwili w ich rękach zaczęły pojawiać się pierwsze karabiny, wkraczające do akcji po stronie ludności. Kanonada roznosiła się echem po całym mieście. Okna centralnego i przeciwległego mu wieżowca SPP sypnęły gradem kul w partyzantów broniących się w rozszalałym tłumie. Jeremiasz i były skulili się pod mównicą czekając na dalszy rozwój wydarzeń. Pod osłoną strzałów z budynku, przez główne wyjście wypadł na schody kolejny oddział komandosów strzelając na oślep przed siebie. Wśród rannych i zabitych na placu znalazło się dwóch bojowników. Reszta zaczęła wycofywać się pod naporem ognia. Mężczyzna strzelający plazmówką padł od kuli snajpera. Trzech żołnierzy dopadło mównicy i wyciągnęli spod niej naukowców. Ci nie stawiali oporu, po czym szybko zostali zawleczeni do holu budynku, za pancerne szyby. Buntownicy rozpoczęli odwrót, mieszając się w walczący z żołnierzami tłum na obrzeżach i torując sobie kulami przejście przez topniejące oddziały wojska. Podmuch wybuchu ochlapał im twarze krwią, kiedy niespodziewanie na tyłach żołnierzy pojawił się rebeliant z karabinem, i odpaliwszy w sam środek ściśniętych oddziałów granatnik zaczął kosić ich, opróżniając magazynek za magazynkiem. To stworzyło wyrwę w murze szarozielonych mundurów na którą czekali oni i tłum, wlewając się między panikujących wojskowych. Ponad głowami ludzi, dało się słyszeć warkot nadlatującego śmigłowca bojowego. Jeden z nich przyklęknął, wyjął karabin i zaczął precyzyjnie celować. Po chwili z wyrzutnika wbudowanego w masywny korpus broni wystrzeliły trzy małe rakietki – śmigłowiec w ogniu spadł na dziedziniec gmachu Służby Porządku Publicznego, unicestwiając doborowe jednostki, szykujące się do ataku. Wkoło nich grzmiały karabiny, oraz chór okrzyków – tych bojowych i tych będących wyrazem śmiertelnego bólu.

***


Prezydent wpatrzony był w holoprojektor, patrząc na bitwę oczami kamer SPP. Drobne krople potu lśniły w świetle projektora na jego skroniach,. Najgorsze obawy spełniły się, napełniając ciało strachem. Komputer pokazywał meldunki o rozprzestrzenianiu się zamieszek w stolicy. Z całego kraju płynęły zapytania o powód przerwania transmisji, i znaczenie niepokojących, co najmniej, słów Obliczeniowca. Nim zdołano nałożyć blokadę informacyjną na miasto ogarnięte rebelią, pierwsze wiadomości wyciekły poza jego obręb, a może i kraj przez Internet i przenośne telefony. Komputer wydał cichy sygnał dźwiękowy, obwieszczając nadchodzące wywołanie Prawej Ręki.

- Otwórz kanał – podyktowała komputerowi głowa państwa. Na projektorze ukazał się Prawa Ręka siedzący samotnie w fotelu na tle okien ukazujących lotnisko. Patrzyli sobie w oczy.

- Słyszałeś już ? – obojętnie zaczął Prezydent.

- Tak…, co robimy ?

- Za ile możliwy jest start ?

- Statek gotowy, ładownie pełne, transakcje dokonane. Pompowanie paliwa zajmie sześć godzin.

- Dobrze… przylecę helikopterem za trzy godziny. Wysyłam do was moją gwardię przyboczną.

- Tak jest.

- Komputer: zamknij kanał.

Podszedł do barku i nalał sobie kieliszek polskiego bimbru, po czym wlał go w siebie niewiele myśląc. Wyjął z drewnianego pudełka leżącego na biurku cygaro, i rozsiadł się w fotelu. Wyłączył komputer oraz holoprojektor. „Ostatnie cygaro na Ziemi” pomyślał, zapalając grube czarne liście tytoniu.

***


Metro nie działało. Tak samo jak autobusy, tramwaje, poduszkowce, minisamoloty. Odgłos strzałów gonił ich, a nad miastem krążyły helikoptery. Przemykali się pod murami bloków w stronę „Poor Hills”. Droga nie była trudna – wszystkie siły skierowano w stronę centralnego, więc na przedmieściach było spokojnie.


Gdy dotarli na miejsce, również zastali puste ulice. Przedarli się przez gęsty żywopłot i weszli do willi od tyłu. Zdzisia nie było, choć w kominku tliły się resztki plastiku. Nie czuli zimna, spoceni pośpiesznym dźwiganiem karabinów i rozgrzani walką która wciąż dudniła im w uszach. Brakowało dwóch. Dwóch było rannych: jeden z lekkim zadraśnięciem w głowę, a drugi z przebitym płucem słabł z każdą chwilą.


Rozsiedli się wokół kominka jak wczoraj, ale w o wiele bardziej ponurych nastrojach.

- Przejmuję dowodzenie – spokojnie powiedział Najstarszy z nich. Nikt nie miał powodów i ochoty wyrażać sprzeciwu.

- Wpierw musimy pomóc rannemu. Wy dwaj przejdziecie się po okolicznych domach i poszukacie lekarstw- czegoś przeciwbólowego: alkoholu, lekarstw, jakiś odkażaczy, cokolwiek. Sami dobrze wiecie – wskazana dwójka pospiesznie zniknęła w szczelinie desek – Musimy odbić Byłego i tego Obliczeniowca. Obecna sytuacja chaosu za bardzo nam sprzyja, byśmy jej nie wykorzystali. Nie będą chcieli ich zabić. Na razie. Są im zbyt potrzebni do uspokojenia ludności. Sami sobie jednak nie poradzimy. Trzeba użyć łączy satelitarnych, by ściągnąć tu nasze oddziały. Koledzy, w tym momencie dowodzimy powstaniem – oznajmił im dobitnie– Trzeba rozniecić ten bunt na resztę kraju. Trzeba skontaktować się z naszymi hackerami, aby rozpoczęli totalną blokadę systemów rządowych. Powinniśmy również poinformować resztę świata o zaistniałej sytuacji. Po uwolnieniu naszego przywódcy następnym krokiem będzie szturm na ośrodek telewizji publicznej. Nie ma co się porywać na Biały Dom – jego już nie ma w stolicy. Później przyjdzie czas na budynki rządowe, budynek SPP, i parlament. Będziemy działać w zależności od rozwoju wydarzeń. Do roboty.


Jeden z nich wyciągnął mały okrągły przedmiot przypominający stare walkmany. Ten miał mnóstwo przycisków funkcyjnych, małą wysuwaną klawiaturę i wyświetlacz ciekłokrystaliczny (kolorowy żeby było fajniej). Transmisjoner satelitarny z wbudowanymi systemami szyfracji i kompresji. Umożliwiał przesyłanie wszelkiego rodzaju danych, służąc jednocześnie za kamerę 3D. Rozpoczęło się żmudne kontaktowanie z siatką ich agentów, oraz z przeróżnego rodzaju organizacjami rządowymi, i poza, a także agencjami prasowymi za granicą. W międzyczasie dołączyli do nich dwaj buntownicy ze Zdzisiem w towarzystwie grupki mężczyzn, zarośniętych jak on. Nieśli torbę pełną lekarstw oraz narzędzi chirurgicznych. Wśród tubylców znalazł się jeden profesor Akademii Medycznej, usunięty z uczelni za poglądy i eksmitowany na bruk.

Starszy pan rozpoczął oględziny rannego. Następnie wybrał dwóch asystentów. Kula przebiła ciało na wylot, miażdżąc żebro. Należało oczyścić płuco z kawałków pogruchotanej kości, zatamować krwawienie wewnętrzne i zaszyć rany. Profesor wykonał znieczulenie miejscowe dzięki środkom które otrzymywał nielegalnie od swojego byłego studenta, obecnego ordynatora oddziału chirurgicznego. Starszy pan był tutaj jedynym lekarzem na te tysiąc nieustannie chorych osób.


Brakowało mu laserowo-plazmowych skalpeli, emiterów ultradźwięków do rozbijania skrzepów i wygładzających poszarpane rany, oraz sprzętu diagnostycznego- przenośnego rezonansu magnetycznego. Pamiętał jednak czasy krwawych „rzeźni” ze skalpelem, których był świadkiem i uczestnikiem na studiach. Ponieważ był chyba jednym z ostatnich lekarzy używających tych inwazyjnych technik, był w tym najlepszy, doskonaląc swoje umiejętności na biedakach, tak samo ubogich jak on sam. Istniało również zagrożenie wykrwawienia się pacjenta, leżącego już nieprzytomnie na stole kuchennym. W obliczu braku syntetycznej krwi należało przeprowadzić bezpośrednią transfuzję. Każdy rebeliant po wypiciu litra wódki, i obudzeniu po godzinie snu potrafił bez zastanowienia podać swoją grupę krwi. Szybko znalazł się dawca i podłączył za pomocą ręcznej pompki ich obiegi krwi. Po zdezynfekowaniu rąk, razem z pomocnikami, wprawnie zabrał się do krojenia rozebranego buntownika.

Tymczasem transmisjoner pracował pełną mocą strumienia danych, przesyłając i odbierając pakiety meldunków, zapytań dysponując jedynie prędkością transmisji 2 Gb/s. Ustalono godzinę powstania na szóstą rano. Udało im się zdobyć kryształ pamięci, z zarejestrowanym przemówieniem naukowców na placu, przez amatorską kamerę 3D, a także to co się działo po nim. Materiał ten miał zostać rozesłany w nocy do większości komputerów, oraz nadany przez satelitę telekomunikacyjnego, który został im przydzielony przez mocarstwa zachodnie. Nie wiadomo gdzie się znajduje Prezydent, ale było pewne że prędzej czy później pojawi się na lotnisku wojskowym. Niestety nie było wieści od tamtej grupy, ze względu na wymóg ciszy radiowej – lotnisko posiadały zaawansowane systemy wykrywania wszelkich transmisji, nawet laserowych. Próba nawiązania łączności z nimi skończyłaby się na pewno tragicznie. Do jutra rana nieliczne, lecz silnie uzbrojone jednostki partyzantów zdążą dotrzeć do stolicy, która wrzała od nawoływań zbuntowanej ludności. Domagano się dymisji Prezydenta, oraz zastanawiano nad możliwością szturmu na budynki rządowe. Dowodzenie przejął znany i lubiany poseł parlamentu, zdymisjonowany za szerzenie wolnościowych haseł. Obok niego stanęli buntownicy którzy ujawnili się, oraz nieliczna grupka starych intelektualistów. Generałowie, razem z Szefem SPP zastanawiali się nad ofensywą. Na ich niekorzyść Prezydent milczał, a ludność wykorzystywała ten czas na wznoszenie umocnień i zdobywanie kolejnych dzielnic, z których zdezorientowane wojsko chcąc uniknąć tragicznych skutków pospiesznie się wycofywało. 

W innych rejonach kraju panowała dezorganizacja, w miarę jak coraz dalej płynęły wieści. Kilka jednostek wojskowych wypowiedziało posłuszeństwo Prezydentowi, część analizowała sytuację, rozważając na czyją przejść stronę. Miejscowi notable chowali głowę w piasek, uciekając do letnich daczy.

Transmisjoner zakończył chwilowo pracę nadawczą, i został przy nim jeden operator, obserwujący przychodzące wiadomości. Zdzisiu z grupką mężczyzn nieufnie patrzącą na intruzów w ich dzielnicy, i sami partyzanci spoczęli na podłodze. Zdzisiu zaczął zmęczonym i zachrypniętym głosem.

- Obrady na kacu są bardzo owocne. Nikt nie ma siły na dyskusje. Rozmawialiśmy o zaistniałej sytuacji. Postanowiliśmy się do was przyłączyć– to jedyny sposób na zmianę naszego statusu i akceptację społeczeństwa. Jest nas około czterysta pięćdziesięciu osób zdolnych do noszenia broni. Wrócimy tam z wami, i zrobimy co nam karzecie. Taka mała armia zbawienia – ukazały się bezzębne dziąsła mające wyrażać dozę czarnego humoru.

- Dobrze – odparł Najstarszy – będziemy wam ogromnie wdzięczni za waszą pomoc, i postaramy się wynagrodzić was, tak jak to będzie możliwe. Trzeba będzie podzielić was na oddziały i ustalić przywódców. Ale to potem. Wprowadzę was teraz w nasz plan.

***


Kolejny śmigłowiec, kolejne oddziały wysypujące się z wnętrza kolosa ryczącego silnikami strumieniowymi. Już niedługo. Pompowali paliwo, mocowali kable startowe. Lornetka znowu zmieniła właściciela, i przylgnęła do podkrążonych oczu kolejnej osoby. Miał dosyć tego nerwowego czekania, pamiętając czym się ono skończyło ostatnim razem. Na szczęście nie było mowy o zbliżaniu się do samej płyty – szare światło dnia, patrole z psami poza ogrodzeniem. No i wykarczowali w końcu te krzaki. Po ostatnim pobycie nie było prawie śladu – w miejscu gdzie widniały wtedy leje, i gruba warstwa spalonej ziemi, rosła teraz trawa lekko jaśniejsza od otaczającej. Tu chyba mogli być bezpieczni – w jednej z koron rosnących tu dębów byli niewidoczni z góry i z dołu. Detektory ruchu i podczerwieni kontrolowały dolną część, a radary były nastawione jedynie na ryczące metalowe ptaki, nie zaś na sprzączki od spodni. Dostali się niezauważeni dzięki chwilowej przerwie w dostawie prądu, wywołanej przez ich hackera. Nim detektory przestawiły się na awaryjne, wewnętrzne zasilanie, zdążyli jeden po drugim wpakować się na roślinę. Siedzieli tu drugi dzień, lejąc do plastykowych torebek, którymi byli oblepieni, zażerając się tabletkami witaminizującymi. Cięższe problemy rozwiązali dzięki wieloetapowej lewatywie, u jednego z zaprzyjaźnionych lekarzy w pobliskim miasteczku. Noc spędzili w dziwacznych pozycjach, podpięci wymyślnym systemem pasów. Czuł że powoli zaczyna dostawać czegoś w rodzaju choroby morskiej – silny wiatr powodował czterometrowe wahania wierzchołka.


Od strony lotniska znowu dało się słyszeć dźwięk nadlatującego helikoptera. Wziął lornetkę, i nastawił ostrość na lądującą maszynę. Jednocześnie z nieba spadły dwa strumieniowce, lądujące na bocznych pasach startowych. Nastawił maksymalne przybliżenie, i czekał aż procesor dostroi, i sztucznie wyostrzy cyfrowy obraz. Z siatki pikseli wyłoniło się godło Prezydenta.

- To on – zwrócił się do kompanów Młody.

- Co robimy ?

- To co umiemy robić najlepiej. Czekamy. – odparł z ironią w głosie. Dalej obserwował przez lornetkę, cicho komentując wydarzenia.

- Wychodzi w asyście goryli... Prawa Ręka wyszedł mu na powitanie, i idą teraz do wieży kontrolnej- no proszę, sama śmietanka. Brakuje jeszcze Szefa SPP. A to co ? Aaa, bagaże. Prezydent spakował połowę Białego Domu do tych walizek. Szkoda, gdyby się miały zmarnować. No cóż, pewnie w ciągu kilku godzin nie wydarzy się nic ciekawego. Zdrzemnijcie się jak chcecie – tu zaczął zapinać paski mocujące go do drzewa – a ty pogapisz się na lotnisko i obudzisz nas jak stanie się coś ciekawego, lub gdy odłączą przewody pompujące paliwo.

Jedynym pożytkiem z tego kołysania było uczucie leżenia w kołysce i możliwość szybkiego zaśnięcia. Brakowało tylko smoczka.

***


Siedzieli we dwójkę na betonie małego pomieszczenia. Żadnej pryczy, śmierdzący kubeł w kącie. Przez szparę pod drzwiami przebijało się słabe światło, ale i tak zmysł widzenia nie mógł się im do niczego przydać. Zza stalowej masy drzwi dochodziły ich niewyraźne odgłosy stąpania ciężkich butów – pośpieszna krzątanina, od czasu do czasu wyrywający się krzyk, przekleństwo spod dłoni zaciśniętej na ustach. Siedzieli w milczeniu, odkąd ich tu umieszczono, czyli około pół godziny temu. Każdy z nich pogrążony w swym ogromnym świecie przemyśleń, nie wiedząc jak zacząć rozmowę która była nieunikniona.

- Pewnie jest tu gdzieś podsłuch – cicho powiedział Były.

- W takiej ruderze ? - z bliska poprzez ciemność dotarła go zrezygnowana odpowiedź.

- Ooo... co to, to nie... Może nie inwestują w wystój tych apartamentów, ale podsłuch założą zawsze.

- Może – od niechcenia odpowiedział Jeremiasz. Znów zapadło krępujące milczenie, w którym (nie wiadomo skąd) zaczęły popiskywać szczury. Gdzieś obok usłyszeli zgrzytnięcie zamka, w drzwiach i wyraźne krzyki więźnia.

- Wy skurwysyny ! Wy piep… - uderzenie kolby w brzuch odebrało mu dech w piersiach.

- Był pan kiedyś w górach ? – spróbował jeszcze raz były.

- Nie, nigdy nie wyjeżdżałem poza Stolicę.

- Hm, szkoda. Muszę pana kiedyś tam zabrać. Ale nie w te pagórki z pocztówek, tylko w te prawdziwe, gdzie człowiek staje oko w oko z niewzruszonymi masami, doświadczając swojej kruchości i śmiesznych rozmiarów wobec potęgi natury, patrząc na wytwór ziemi starszy niż sam gatunek Homo Sapiens. Pokryte zieloną warstwą drzew starszą od nas i …

- Nie jestem na tyle głupi, by zostać bezmyślnie pocieszony przez pańskie wizje.

- Ale może jest pan na tyle człowiekiem.

- Może… Zabawne, dwóch profesorów matematyki spierających się o istotę człowieczeństwa w zimnej celi, a na zewnątrz panuje chaos.

- Tak, owszem, tyle że takie problemy nigdy nie pozostaną rozwiązane a sprawę liczby pi mamy już za sobą, czyż nie tak ?

- Pyta pan o moją teorię, tą z placu ?

- Poniekąd tak, Jeremiaszu.

- Ryzyko zawodowe – zgryźliwie odparł matematyk – Jedna ze starych odrzuconych teorii, jeszcze przed połowiczą unifikacją. Mówiła ona o granicach poznania, o tym że wszechświat ma ograniczoną naturę przez co sam przez siebie nie może wyrazić pewnych rzeczy…

- I wam się udało natrafić na taką granicę ?

- Tak.

- Przypominam sobie. Taka studencka ciekawostka poparta słabymi dowodami wyśmianymi przez naukowców i odłożona do annałów na półkę obok perpetuum mobile.

- Lecz wtedy nie istniały metody na jej zweryfikowanie.

- Kiedy na to wpadłeś ? Wiedziałeś o tym od początku eksperymentu i chciałeś wykorzystać to do zniszczenia obecnego systemu władzy ?

- Nie. Wątpliwości pojawiły się wcześniej gdy chodzi o władzę, ale teoria zrodziła się dopiero na Głównym Placu, kiedy zacząłem mówić. Nie wiem skąd, ale te wzory same do mnie przyszły. Gdy ludzie mnie słuchali, szukałem czegoś by im to wytłumaczyć. Nie trzeba było dużo sekund by powiązać te fakty.

- To dlaczego wyszedłeś na plac ?

- Nie wiem…

- ???

- Cała ta sytuacja była tak sprzeczna z logiką, że musiałem się od niej uwolnić, a jedyną szansą było wyjście na plac. A ty ?

- Ja ?

- Twój udział w tym wszystkim, sama obecność człowieka figurującego na pierwszym miejscu poszukiwanych przez SPP, oraz fakt że to ty stworzyłeś projekt „Fali” ?

Znów odezwał się szczęk zamka i znów bliżej ich celi.

- Zachowali nawet oryginalną nazwę. Większość rzeczy już wiesz. My nie wiedzieliśmy o błędzie, czy też skutku zer (nie wiem jak to nazwać), ale wiedziałem czym jest komputer kwantowy i jak będzie otrzymywał kolejne wyniki. Podczas Objawienia chcieliśmy zanegować słowa Obliczeniowców i powiedzieć prawdę. Ale pojawiłeś się ty i …

Nie zdążył dokończyć. Ponownie usłyszeli przekręcanie hydraulicznego zamka, ale tym razem zadziałał w ich drzwiach. Po ich nogach wraz z powiewem powietrza przebiegły szczury chowające się po kątach, a następnie drzwi się rozsunęły, wpuszczając oślepiające światło, w którego strumieniu stało trzech postawnych ludzi z pałkami paraliżującymi i kajdankami w rękach.

- Wstawać ! – usłyszeli ostry głos.

Podpierając się rękami o ściany zaczęli wyprostowywać nogi, po czym potulnie wyciągnęli złączone ręce w kierunku kajdanek.

- To chyba nie będzie potrzebne – z ironicznym uśmieszkiem powiedział oficer stojący między nimi. – Zapraszam na herbatkę na wyższe piętra.

Poprowadzono ich niskim przejściem piwnicznym, a następnie kręconymi kamiennymi schodkami w górę. Tam czekała kolejna para strażników, która przejęła ich, choć oficer wciąż im towarzyszył, starając się wnieść pogodny nastrój uśmiechniętą miną. Długie deski podłogi stukały od ich kroków gdy zbliżali się korytarzem do czekającej na końcu windy. Kolejna zmiana strażników. Oficer zaczął pogwizdywać i kurtuazyjnym gestem zaprosił ich do kabiny.

- Ostatnie piętro – powiedział w środku. Wystartowali w górę, po przeprowadzonej błyskawicznie analizie głosu.


Gdy wysiedli zaczęli iść po miękkiej, czerwonej wykładzinie oświetlonej staromodnymi kinkietami z żółtym światłem. Zbliżali się do trzymetrowych wrót z granitu. Doszedłszy do nich oficer zadzwonił wideofonem i odprawił strażników. Siłowniki we wrotach lekko syknęły otwierając je od wewnątrz na oścież. Pokój był prawie pusty, a jego podłogi i ściany wyłożone granitem. Pomieszczenie było przeogromne i zajmowało chyba całe piętro. Posadzka płynnie łączyła się z opływowym biurkiem dwadzieścia metrów od nich, wykonanym z tego samego kamienia.

- Zapraszam – z dozą życzliwości wymówiła nader niska postać siedząca za biurkiem. Weszli do środka, które ziało pustką. Żadnych mebli czy lamp, oświetlenie panelowe w suficie i za plecami gospodarza, wysoko na ścianie widniał średniej wielkości obraz abstrakcyjny: układ kolorowych kropek i kresek na białym tle.

- Cieszy oko, prawda ??? Oj, przepraszam, nie przedstawiłem się. Szef SPP – z szerokim uśmiechem wyciągnął dłoń do przodu. Jeremiasz niezdecydowanym ruchem lekko uścisnął dłoń, a Były pogardliwie odwrócił wzrok w bok.

- No tak – ciągnął dalej Szef SPP – Chodźcie, chciałem wam cos pokazać – wstał zza biurka i pokierował ich w stronę trzymetrowych okien ciągnących się po obu stronach pokoju zamiast ścian.

Za nimi jak cień posuwał się oficer, trzymający pałkę paraliżującą. Jeremiasz spojrzał przez szyby na Centralny i zobaczył w nim swoje biuro, ogołocone ze wszystkich rzeczy. Pierwszy raz patrzył na nie z takiej perspektywy. Choć na ulicach zapadał zmrok, to w jego pokoju paliło się światło i jacyś ludzie kręcili się w nim. Były również podchwycił ten wzrok i patrzył, przypominając sobie chwile i czasy spędzone w przeciwległym wieżowcu oraz pomieszczeniu.

- Ach te sentymenty, panowie ! – dobrodusznie przemawiał minister – podejdźcie trochę bliżej i popatrzcie lepiej w dół.


Rzeczywiście, obraz przykuwał uwagę. Plac oświetlony był halogenami. Żołnierze wrzucali ciała na ciężarówkę nie bacząc kto był cywilem a kto wojskowym. Polewaczki spłukiwały resztki krwi i organów, łusek, hełmów, kostki brukowej w paszczę mechanicznego śmieciojada. Na oczyszczonym terenie instalowali się żołnierze wznosząc barykady kompozytowe z gotowych zestawów – bloki na tyle duże by zdołał je unieść jeden człowiek, łączone ze sobą na zasadzie drewnianych klocków, a następnie pośpiesznie spawane polowym laserem. Po wraku helikoptera została tylko poczerniała kostka brukowa.

- Proszę, jak żeście narozrabiali – zwrócił się do nich spokojnie Szef.

- My ?! Ależ przecież my tylko…  - Jeremiasz chciał nerwowo zaprotestować.

- Cii! – uciszył go podnosząc rękę nie znającą sprzeciwu – A teraz proszę was byście to odkręcili.

Były ciągle wpatrywał się w widok na placu. Jeremiasz spojrzał nerwowo na niego, ale ten nie zareagował.

- Jak ? – nie potrafił się opanować.

- To proste. Wystąpicie razem przed ludźmi w telewizji, powiecie że to pomyłka przy pracy, złe zrozumienie dobrych intencji Prezydenta który chciał sprawić niespodziankę swoim obywatelom i braciom. Potem wszyscy podamy sobie ręce, wyszczerzymy zęby a Były Obliczeniowiec otrzyma swoje dawne stanowisko, potępiając partyzantkę i mocarstwa zachodnie za dezinformację. Proste ? Prawda ?

Stary naukowiec dalej wypatrywał czegoś niewidzialnego za oknem, a młodemu żyły wystąpiły na skroń, czując przypływ oburzenia.

- Nigdy ! Nie po to wyszedłem do ludzi, by teraz kłamać. W ogóle co to znaczy ?! Co ci ludzie robią w moim biurze, gdzie są moje sprzęty ?! – drżącą ręką wskazał na szyby po drugie stronie placu.

- Po pierwsze, to nie jest już pańskie biuro – stanowczo odrzekła niska postać. – Przynajmniej na razie. Pan może jednak tam dalej spokojnie pracować, jeśli się pan zgodzi na wystąpienie. Proszę zawczasu nie myśleć o żadnych sztuczkach - tym razem transmisja będzie kontrolowana tylko przez nas. A tamci ludzie - no cóż – zabierają rzeczy, szukają podsłuchów, konfiskują badania którymi z chęcią rozpalą ogień w kominku.

- Nie…, nie można, przecież… - jęknął Jeremiasz.

- Można ! I można o wiele, wiele więcej. Jeśli się nie zgodzicie, to obaj zginiecie. – twardo zasyczał Szef. – Może ten stary buntownik nie ma powodu by nam pomagać, ale bez niego możemy się obejść- w końcu to on jest agentem obcego wywiadu, wprowadził cię w błąd faszerując nieprawdziwymi informacjami propagandowymi – ironicznie skwitował, tembr jego głosu przeszedł na bardziej poważne częstotliwości. – Ty jednak masz powód… - dotknął przycisku na biurku. „Wprowadzić” rozkazał głośno do niewidzialnych głośników. Z jednej z granitowych ścian wyłoniły się ukryte drzwi. Stała w nich wysoka kobieta. Rude włosy opadały jej zdecydowanie na ramiona. Bez wahania podbiegła do Jeremiasza i rzuciła mu się w ramiona wieszając na jego barkach. On odwzajemnił uścisk czując drżenie jej smukłej sylwetki ciała ukrytej pod długą, prostą czarną suknią. Z niebieskich oczu patrzących z uczuciem sączyły się łzy. Metalowy piercing w chlipiącym nosie mienił się w jaskrawym świetle biurowym – symbol pi.

- Och kochanie ! – zaczęła tłumiąc łkanie. – Jak się cieszę że żyjesz.

- Ale skąd ty tu ? …?

- Jak tylko zdarzyła się ta tragedia na placu, przybiegłam tu od razu błagając nasze służby o zwolnienie Cię. Wstawił się za tobą cały nasz zespół, wysłaliśmy petycje gdzie się dało. – jej głos coraz bardziej się łamał – Na początku myślałam że to jakaś pomyłka, że podstawili jakiegoś robota, hologram lub nafaszerowali ciebie czymś. Kochanie… pozwolono mi przysłuchiwać się tej rozmowie. Chcę żebyś wrócił do domu, twoi koledzy czekają na ciebie w Centralnym. – przechodząc w spazmatyczny potok słów – Zrób to o co proszą bym mogła cię stąd zabrać. Jeśli ty zginiesz, mnie też zabiją by zachować sekret. Nasze plany, dzieci… Będziemy mogli robić co chcemy, tylko się zgódź…proszę.

Wtulony w jej ciało zaczął drżeć razem z nią. Do oczu napłynęły pierwsze w jego życiu łzy. Lata treningów złamane przez…pragnienie miłości i… jej brak !

- Po tym wszystkim co tu usłyszałaś jesteś gotowa oszukać naród, wystawić go na pastwę tych zbirów ??? – niedowierzał małżonek. – Przecież zawsze wspieraliśmy się nawzajem w naszych wysiłkach pomocy ludziom, w krzewieniu patriotyzmu u innych i u siebie, czy to w domu, czy to podczas Spędów Patriotycznych lub M&M’s – Marszów Matematycznych. A ty chcesz to wszystko zaprzepaścić ? Kiedyś w rozmowie ze mną powiedziałaś że byłabyś gotowa oddać życie za kraj. To było wtedy kiedy się poznaliśmy, i to mnie w tobie urzekło- zdobyłaś moje zaufanie. Spełnisz przyrzeczenie jeśli to będzie konieczne ? – Z jego oczu znikła drgająca warstwa łez. Suche oczy przyglądały się jej niebieskim źrenicom otoczonym wiankiem długich rzęs.

- Proszę… - cicho zaskamlała.

- Spełnisz ? – spokojnie ponowił pytanie.

Widziała jak świdruje ją tym swoim bystrymi oczkami wielkiego naukowca. Nienawidziła tego. Zawsze kiedy tak robił odwracała wzrok. Wtedy to ujawniał się jej podświadomy lęk przed nieznanym, przed tym eksperymentem. Nie pojmowała jak w taki sposób skonstruowany człowiek potrafi myśleć, czuć, pragnąć. W jej koszmarach jawił się jako mitologiczny dr Frankenstein, duszący gołymi rękami. Wciąż patrzył, przenikał ją na wskroś, a ona czuła że traci panowanie nad sobą. Jej oczy zastygły wybałuszone na nienaturalnie odchylonej w tył głowie. Mięsnie tulące się przed chwilą do męża zwiotczały – wyglądała jak szmaciana lalka. W ostatnim przypływie świadomości, spróbowała wymówić jego imię najdelikatniej jak potrafiła, kiedy z jej gardła dało się słyszeć modulowany ryk we wszystkich intonacjach, przypominający najbardziej połączenie chrumkania świni z beczeniem kozy i kwikiem osła..

- JereM!iaS!zu….

On odepchnął ją zdecydowanym ruchem, cedząc przez zęby z niedowierzaniem.

- Ty też ?! Jak mogłaś… Jak mogliście !!! – zwrócił się do stojących za nim espepowców.

Odzyskała równowagę i stała dwa metry od niego. Gdy jeszcze raz spojrzał w jej oczy, przeszedł go dreszcz. Z poruszonej przed chwilą twarzy odpłynęła cała krew pozostawiając ją bladą. Oczy, te płonące oczy, patrzyły na niego bez drgnienia, rażąc mocą. Sylwetka wyprostowana w najpiękniejszej sukni jaką mogła włożyć. Stała niewzruszenie jak posąg, emanując w ciszę niszczycielską siłę. Poczuł strach. Wyglądała jakby mogła unicestwić każdego nieuchwytnym drgnięciem palca.

- Tak ! I cieszę się że ta kilkuletnia męczarnia w końcu się skończyła. Myślałam że się do ciebie przyzwyczaję, ba, że może nawet uda mi się ciebie pokochać. Ale ty, ty byłeś zawsze gdzieś poza, w swoim świecie matematyki, nie wymagający i nie potrzebujący niczego więcej oprócz pary wypranych skarpetek. Wyszkolili mnie i przydzielili do ciebie. Tak naprawdę nigdy nic nie czułam do ciebie. Zresztą do kogo miałabym ? Do produktu manipulacji genetycznej ? Do człowieka z probówki z wszczepionymi wspomnieniami ? Masz ogromny umysł, ale jesteś człowiekiem przegranym od początku do końca – zimnym głosem zadawała mu ciosy.

- Nie !!! – postąpił krok do przodu prawą nogą, a zaciśnięta dłoń cofnęła się razem z ręką i poszybowała w kierunku jej twarzy. Ona nieznacznym ruchem lewej ręki zbiła jego cios, chwyciła nadgarstek i wyciągnęła ramię maksymalnie w bok jednocześnie wykonując półobrót w prawo i przysuwając plecy do jego przodu. Jeszcze nieznaczny ruch całym ciałem i potężne szarpnięcie które o mało nie wyrwało mu ręki ze stawów spowodowało iż przeleciał z mocnym impetem przez jej bark lądując donośnym grzmotnięciem na podłogę. Po chwili dezorientacji zobaczył ją stojącą nad jego głową, zastygłą w tej samej niewzruszonej pozie co przed atakiem.

- Brawo, brawo ! – wyrazom radości krótkonogiego człowieczka nie było końca. – Doskonale widzę że dobrze się spisaliście w jej szkoleniu – pochwalił oficera. – Należy się wam obojgu premia.


Były Obliczeniowiec powolnym krokiem zbliżył się do obrazu. Kontemplując serię punktów i kresek zaczął mówić spokojnym głosem.

- Pańskie życie i pana ludzi zależy tylko od nas. Wiecie że nie możecie wystawić głowy poza Głównym Plac. Długo byście się mogli opierać atakom ludności cywilnej, ale gdzieś w tym państwie znajdzie się generał, może dwóch, którzy postanowią przejąć władzę. Wy im stoicie na drodze, a jak wiadomo stosunki między wojskiem a SPP zawsze były napięte. Nikt was nie chce żywych. Znienawidzeni przez społeczeństwo i przez żołnierzy możecie się tylko ukryć w tym budynku. Tylko co wtedy, gdy jeden z generałów będzie miał dostęp do satelity militarnego ? Upieką was bez mrugnięcia okiem laserem, lub nastawią wiązkę promieniowania gamma na pańskie biuro, a wy powolnie zaczniecie umierać na chorobę popromienną. Gdy będziecie zmuszeni zejść do podziemnych schronów, partyzanci przejmą kontrolę nad budynkiem, po czym wściekłe masy spalą was żywcem, razem z tym wieżowcem. – Przerwał na chwilę, reszta milczała. Przestał się wpatrywać w obraz i odwrócił do Szefa, patrząc mu prosto w oczy.

- Nie lubię puntylizmu, wole impresjonizm. Pomogę wam, ale pod warunkiem że najpierw przedyskutujemy zasadę podziału władzy i stanowisk w nowym państwie.

Delikatny uśmieszek zamigotał na twarzy urzędnika państwowego najwyższego szczebla.

- Co !!! – wykrzyknął Jeremiasz i jednocześnie poczuł ciężar ręki oficera spoczywającej kontrolnie na ramieniu. – Tobie również chodzi o władzę ?! Jak mogłeś… przecież to dzięki twojemu wystąpieniu oni mi uwierzyli, a tobie tylko władza w głowie ?! Niech was wszystkich szlag trafi ! Kurwa ! – Jeremiasz był bliski płaczu.

- Były podszedł do niego i energicznie chwycił za ramiona.

- Nie masz wyjścia. Jeśli dostatecznie szybko nie zaprowadzimy porządku w kraju, to skończy się to masakrą, wojną domową. Słyszysz co do ciebie mówię ? Będziesz sobie dalej naukowcem, w normalnym, demokratycznym państwie, z otwartymi granicami i dostępem na międzynarodowe sympozja naukowe.

- Zbiry z SPP… - próbował przeciwstawić się resztką sił.

- To nie ma znaczenie, to nie twoja sprawa. Nam zależy na pokojowym dojściu do władzy, inaczej

- Dobrze, zgodzę się na wszystko…- Prof Dr Mgr inż. hab. nauk matematycznych Jeremiasz poddał się. Usiadłszy na podłodze oparł się o biurko i ukrył twarz w dłoniach.

- Świetnie -  na twarzy niskiego człowieczka malował się radosny uśmiech. – Zaraz umieścimy was w naszych apartamentach, ale o niebo lepszym standardzie niż te na dole. Rozpoczniemy przygotowania do transmisji, bądź lepiej retransmisji, a pana – tu zwrócił się do Byłego – zapraszam po odpoczynku na obiad, podczas którego rozpoczniemy wstępne negocjacje.

- Dobrze, mam tylko jedną prośbę, abym nie musiał już dzielić pokoi z tym człowiekiem – Były wskazał na Jeremiasza, niesłuchającego już i wpatrującego się w dal.

- Ależ oczywiście i może pan zechciałby przyjąć towarzystwo tej damy.

- Z przyjemnością, sądzę że mam w sobie tyle odwagi, by zaryzykować spędzenie czasu z tą rudą zabójczynią – zażartował Były Obliczeniowiec i ujął jej ramie. Szef nacisnął guzik interkomu i w drzwiach pojawił się kolejny oficer, łudząco podobny do pierwszego. Szef wydał im dyspozycje co do eskorty trójki do ich nowych pomieszczeń. Szef patrzył jak kolejno znikają w korytarzu. Szef czekał aż zamkną się za nimi wrota z granitu otwierając nowy niezapisany tom historii tego państwa oraz jego własnego życia.

***


Rozsiadł się wygodnie w fotelu klasy „monarchy”. Mały wyświetlacz w ścianie pokazywał piętnaście minut do startu. Nareszcie. Przymknął oczy i pomyślał o ciepłym ogrodzie pod gwiazdami ??księżyca??. Za piętnaście minut wszystko się skończy. Zapomni o tej ziemi, ludziach, o tym kim był. Delikatne drżenie przeszło przez kadłub statku – odczepiono haki startowe. Siedział sam w jednym z wielu pokoi klasy lux. Na miesięczną?? podróż czekała mała biblioteczka nowych papierowych książek, nieograniczony zbiór filmów, muzyki a także butelki najlepszych gatunków z każdego rodzaju alkoholi i co nie co zakazanych substancji. Nie wiedział co się działo w państwie i Stolicy. Nie chciał wiedzieć. Za oknami zachodziło słońce. To będzie piękny start – w półcieniu Ziemi, ze wschodem na dziesięciu kilometrach oraz przepięknym widokiem na strefę przejściową. Prawa Ręka przekazał informację od kapitana że wszystko idzie zgodnie z planem a w strefie okołoplanetarnej nie ma wielu statków więc nie powinno być problemów. Zresztą jako nabierający prędkości międzyplanetarnej mieli pierwszeństwo między wszystkimi statkami patrolującymi oraz kursującymi na Księżyc którego biała tarcza widniała nad statkiem.


Nad fotelem zapaliła się lampka informująca o zakazie palenia oraz konieczności zapięcia pasów – wyświetlacz wskazywał pięć minut do startu. Szampan już się chłodził. Prezydent dalej kontemplował swoje szczęście, patrząc w dal przez iluminator. Z tego stanu wyrwał go głośnik – honorowy start. Kapitan osobiście odliczał na głos ostatnie dziesięć sekund. Gdy dobiegł go strumień drgań powietrza oznaczający zero zdążył się uśmiechnąć na chwilę skojarzywszy to z ostatnim Objawieniem. Statek zadygotał od huku dysz wylotowych i powoli zaczął sunąć w górę, coraz bardzie dociskając ciała pasażerów w miękkie przeciwprzeciążeniowe fotele.

- Lecimy – powiedział sam do siebie, z nieukrywaną satysfakcją. W iluminatorze widział bazę wojskową coraz szybciej uciekającą spod rozświetlonej rufy – musieli być już na pierwszym kilometrze, a więc najbardziej niebezpieczna faza została pokonana. W kabinie zapanowało czerwone oświetlenie sączące się z ukrytych w ścianach paneli oświetleniowych, a głośniki zaczęły nadawać dźwięk syreny alarmowej, obok którego płynął syntetyczny kobiecy głos „Alarm zbliżeniowy, alarm zbliżeniowy”. Rakieta gwałtownie odchyliła się od pionu chcąc uniknąć kolizji, lecz w tym samym momencie przedział pasażerski został wykatapultowany wprzód z przyspieszeniem pod granicą śmierci, pozbawiając przytomności pasażerów.


Ocknął się i zobaczył że statek, a przynajmniej ta jego część która pozostała spokojnie dryfowała w powietrzu. W drzwiach ukazał się blady jak śmierć Prawa Ręka, któremu krew jeszcze nie zdążyła powrócić do zewnętrznych warstw ciała.

- Opadamy na spadochronie, ktoś nas po prostu zestrzelił. Kapitan mówi że była to mała rakietka. – Wysapał chwiejnie opierając się o framugę grodzi.

- Partyzanci !

- Tak. Niech pan spojrzy w dół.

Głowa Państwa wcisnął czaszkę w małe okienko. Poniżej widniał czarny lej, otoczony obwódką pięknego pożaru, od którego koncentrycznie rozchodziły się pasma powalonych drzew.

- Nie… - Prezydent zrozumiał. Uszkodzony przedział napędowy wraz z bagażowym spadł po oddzieleniu na ziemię. Przebite zbiorniki zostawiały za sobą smugę żaru, po czym na ziemi eksplodował całkowicie ścierając w błysku anihilacyjnym bazę z powierzchni ziemi. A gdzieś tam czaiły się oddziały partyzantów przeciwko którym mieli tylko kilka karabinów. Opadali dosyć szybko. Tuż nad jej powierzchnią spadochron odczepił się by nie opaść na pojazd i odfrunął w dal, a spod podłogi rozległ się dźwięk silniczków hamująco-stabilizujących. ?? tonowy przedział pasażerski osiadał na warstwie pogniecionych drzew. Zbliżały się do nich resztki pożaru, ginącego na mokrych pniach. Racji żywnościowych jakie zawierała ta część rakiety wystarczyło by im na dwa tygodnie. Gdyby mieli czas je zjeść. Kapitan nadał sygnał SOS, ale Prezydent miał wątpliwości, czy jakiś garnizon zdąży, lub w ogóle zechce przyjść im z pomocą. Miał zamiar zdezerterować, a teraz siedział zamknięty w metalowym cylindrze jak więzień, bojąc się wystawić czubek nosa na zewnątrz. Przeszedł ze swoim doradcą na mostek kapitański. Obraz z zewnętrznych kamer ukazywał grupę partyzantów obserwujących ich przez lornetki oraz debatujących nad torem dalszych działań. Prezydent zaczął sobie wyrzucać w myślach, że nie uzbroił przedziału pasażerskiego na taki wypadek. W końcu był to lekko zmodyfikowany statek pasażerski, więc posiadał jedynie laser do rozpijania okruchów skalnych pałętających się w przestrzeni kosmicznej, oraz nadprogramowe uzbrojenie, które spłonęło razem z wybuchem reszty części statku.


Ogłuszający wybuch zdezorientował ich na ułamek sekundy. Prezydent stojący najbliżej wyjścia pierwszy chwycił karabin z otwartej szafki i z wściekłością rzucił się na dół metalowymi w stronę źródła smrodu spalenizny. Na dole, na poziomie „0” stykającym się bezpośrednio z ziemią, w kadłubie, widniał otwór wielkości człowieka. Nagle niewidoczna ręka wrzuciła do środka małą matową metalową kulkę. Prezydent stanął jak wryty. Mała kulka potoczyła się kilka metrów i rozpękła na pół uwalniając z sykiem zgromadzoną w niej pod ciśnieniem mgiełkę, która szybko rozprzestrzeniła się po kabinie, przechodząc w stan gazowy. Granat usypiający z całym spektrum szybko usypiających związków. Przed oczami zobaczył ciemne plamki, a nogi poczęły się pod nim uginać. W ostatniej chwili mętnej świadomości ujrzał ręce nakładające czarną folię uszczelniającą na dziurę w kadłubie. Nieskażone powietrze z zewnątrz nie mogło pomóc. Porwała go ciemność, zabierająca wszystkie zmysły.

***


Pioruny walki rozświetlały niebo od piętnastu minut. Grzmmot za grzmotem wyłamywał szyby w oknach w coraz większym promieniu w miarę jak wzrastała zaciekłość walki. Trzy ogromne czołgi trawiły oślepiającym promieniem barykady wzniesione wokół gmachu SPP. Te z kolei promieniowały na wszystkie strony światłem, starając się mikroświatłowodami rozproszyć bijącą w nie energię, równocześnie grzejąc się do czerwoności, i nadwerężając wewnętrzny system chłodzący, mający zapobiegać przed stopieniem. Pod osłoną czołgów metr za metrem posuwali się żołnierze wymieszani z  uzbrojonymi cywilami i partyzantami. Niczym w orkiestrze dodawali swoje allegro (??) do solistów – czołgów, przenośnymi miotaczami plazmowymi i działami mikrofalowymi. Co kilkanaście sekund na stanowiska służby bezpieczeństwa spadał grad trzystasześćdziesiątekszóstek, wzburzając deszcz kostki brukowej. Ponury gmach był w potrzasku atakowany ze wszystkich stron. Wokół niego szaleńcze ósemki wywijały helikoptery, miotając przy każdym zwrocie serie pocisków. Spod ziemi dochodziły wstrząsy detonacji – kolejna atakująca grupa, posuwająca się kanałami, starała się przebić na tyły nieprzyjaciela. Jeden z czołgów nie wytrzymał kolejnego impulsu elektromagnetycznego i wybuchł niszcząc okoliczne bloki. Na jego miejsce pojawiły się od razu kolejne dwa, korzystając z powstałej przestrzeni. Okoliczne domy przekształcały się w sterty gruzu i stopniałą masę, pod wpływem hutniczych temperatur. Oddziały SPP starały się odeprzeć atak poprzez regularne salwy z ciężkiej broni – moździerzy, bazook i wyrzutni rakietowych, ale po każdej takiej salwie, dostawali dziesięciokrotną odpowiedź, detonującą przy okazji ich własne ładunki. Najsilniejszym punktem oporu był dach gmachu, z którego szły nieustanne świetliste salwy w atakujących. Równocześnie z dachu błyskały w niebo nitki laserów, broniące dostępu do budynku rakietom. Nagle dach rozświetlił się słonecznym blaskiem, a dopiero później doszło walczących przeraźliwe wycie. Ponad budynkiem, w niebo szła czerwona zorza rozgrzanego powietrza. Jeden z generałów miał dostęp do satelity bojowego, miotającego pociski z orbity, z prędkością pięćdziesięciu kilometrów na sekundę – zbyt szybko na systemy obrony laserowej. Oddalone od siebie, pół kilometra od pola bitwy, wprawiały ziemię w drżenie dwa wojskowe młoty pneumatyczne, wielkości pięciopiętrowego budynku. Kierunkowe wstrząsy sejsmiczne wywołane przez nie, były stosunkowo średniej mocy, ale zbiegając się na placu nakładały się na siebie, tworząc prawdziwe trzęsienie ziemi zwalające żołnierzy z nóg, wprawiając jednocześnie gmach w niebezpieczny chybot. Gdy na placu pozostały już tylko niedobitki, rozpoczął się szturm na ostatnie zewnętrzne punkty ogniowe, usytuowane przed głównym wejściem. Potok żołnierzy wlewał się do wewnątrz.

***


Odgłos ciężkich wybuchów ustał. Na jego miejsce pojawiły się echa strzałów niesione przez nieskończone korytarze budynku. Walka rozgorzała gdzieś wewnątrz, przerywana wstrząsami wybuchów. Ostrożnie uchylił drzwi i rozejrzał się po korytarzu tonącym w zielonym mroku świateł awaryjnych. Strażnik zniknął. Nie zwracając na niego uwagi, w szaleńczym pędzie przebiegła koło niego grupka uzbrojonych ludzi. Wyszedł z pokoju. Drzwi w sąsiednim apartamencie również były otwarte. Pewnie Były musiał zostać przetransportowany w bezpieczne miejsce, a o mnie zapomnieli, pozostawiając na pastwę losu. Jeremiasz zaczął iść w ślad za żołnierzami. To stamtąd dochodziło największe natężenie strzałów. Doszedł do rozwidlenia na końcu korytarza. Po prawej stronie, drzwi prowadzące na klatkę schodową. Otworzył je i zaczął schodzić w dół po metalowych stopniach, zbliżając się coraz bliżej do terkotu karabinów. Kiedy dotarł na trzecie piętro, ustały strzały. Wyjrzał przez zbrojone okienko w drzwiach, dzielące klatkę schodową i korytarz. Pusto. Ostrożnie uchylił drzwi i wyszedł. W tym samym zielonym świetle, co kilka pięter wyżej, po lewej stronie zobaczył stojących do niego tyłem żołnierzy SPP, czających się przy prawej ścianie. Zza zakrętu dochodziły go szepty i powolne stąpania. Espepowcy trzymali wyciągnięte przed sobą gotowe do strzału karabiny. Między nim a karabinami był kolejny zakręt w prawo, z którego nagle wychylił były Obliczeniowiec, trzymający mały, szybkostrzelny karabin. Nie zauważywszy go zakradł się na tyły czarnych mundurów, i stanąwszy za nimi w rozkroku czekał. Zza drugiego zakrętu wychyliła się lufa i wtedy Były otworzył ogień w postacie stojące do niego tyłem, kładąc wprawnie jednego za drugim. W tym samej sekundzie zza rogu wyskoczył oddział buntowników, penetrujących razem z żołnierzami wnętrza gmachu i zaczął ostrzeliwać od frontu agentów aparatu bezpieczeństwa. Jeden z nich w ostatnim przypływie bezpanikowej trzeźwości, odwrócił się, przyklęknął i wprawnie wycelowawszy posłał serię w Byłego, który zaczął się miotać pod wpływem impetu pocisków jak szmaciana kukiełka, by na końcu paść, przypominając bardziej ścierwo przemielone w mikserze niż wielkiego naukowca. Zabójca zauważył Jeremiasza, na co ten czmychnął chyżo za pierwszy róg. Przylgnął plecami do ściany, i z szybkim oddechem nasłuchiwał gasnących strzałów, przez które coraz bardziej przebijały się dźwięki agonii. Zza rogu który pilnie obserwował wybałuszonymi oczodołami wyszło z tuzin żołnierzy, z których połowa była mniej lub bardziej ranna. Za nimi nadciągały już kolejne oddziały. Różne mundury i karabiny stanęły naprzeciwko jego rozdziawionej gęby, w właściwie miny nieopisanego zaskoczenia. Jeden z nich stanął naprzeciwko jego wykrzywionej twarzy. Miał na sobie obcisłą czarną koszulkę oraz szarozielone bojówki, za które miał powpinane granaty oraz nóż, będący raczej maczetą.

- Witam pana, panie Jeremiaszu. Nie mamy zbyt dużo czasu na pogaduszki. Oddziały atakujące budynek są połączonymi siłami wojska, które wypowiedziały posłuszeństwo szanownemu Prezydentowi, partyzantów, a także cywilów. Zostanie panu przydzielona eskorta i zostanie pan przetransportowany w miarę bezpieczne miejsce.

Jeremiasz głucho słuchał, opornie wchłaniając treść słów oficera, i tonąc w swoich myślach. A więc to koniec ? Wojsko, bunt, ujawnienie partyzantów, na zewnątrz burza rewolucji. I to wszystko było jego udziałem, ba, on był tego przyczyną. Gdzie szukać schronienia, oparcia, prawdy, kiedy kilka godzin temu został zmiażdżony ? I Były walczący do końca w imię idei…

- A on ? – Jeremiasz wskazał na ciało Obliczeniowca. Żołnierz klęczący nad ciałem szukał oznak życia. Po oględzinach podniósł głowę i pokiwał niemo głową na boki. A więc to już na pewno koniec. Z zadumy wyrwał profesora obraz odskakujących kawałków ściany, a później spowolniony zza mgły czasu odgłos wystrzałów. Ktoś porwał go w stronę otwartej klatki schodowej, ktoś skierował jego posturę w dół silnym szarpnięciem za kark. Z tyłu usłyszał mrowienie huku działa plazmowego. Wpadając na schody kątem oka zdążył uchwycić korytarz usłany ciałami funkcjonariuszy Służby Porządku Publicznego.

***

Powrócił do świadomości przez mgłę kaca narkotykowego po środkach utrzymujących jego mózg w stanie snu. Leżał na wytartym sienniku, ubrany w partyzanckie łachy. Na twarzy poczuł kilka centymetrów brody, które pod dotykiem zaczęły się zsuwać aż odpadły zupełnie, zostawiając milimetrową naturalną szczecinę. Wstał i rozejrzał się po strychu. Przez szpary w dachu cięły wszechobecny kurz promienie wiosennego słońca, rozświetlając nieznacznie duszne poddasze. Na krześle pod przeciwległym skosem leżało jego ubranie zmięte w kostkę, a na podłodze sąsiadowała z nim stalowa miska z wodą i kawałkiem szarego mydła na obrzeżu. Podszedł do niej i zanurzył twarz w środku chciwie chwytając w przełyk mętną wodę. Mroźny ból orzeźwił piekącą od brudu twarz. Wtedy uświadomił sobie własną sytuację. Podszedł do tego „odkrycia” ze stoickim spokojem, i kontynuował dalszą toaletę. To nie była maska obojętności. On sam stał się obojętnością. Po umyciu i przebraniu się podszedł do centralnie położonych drzwi w cegłowej ścianie i trzy razy mocno zapukał. Następnie postąpił pięć kroków w tył i zastygł w pozycji gotowej do odebrania wojskowej defilady, z piersią do przodu i podbródkiem uniesionym niebezpiecznie wysoko. Po chwili drzwi się otworzyły. Do środka weszło najpierw dwóch ludzi z karabinami, za nimi jeden nieuzbrojony i kolejna dwójka ochrony. Uzbrojeni partyzanci rozstawili się po bokach, a Młody stanął naprzeciw niego.

- Prezydencie – powiedział patrząc mu w oczy – Jestem nowym przywódcą partyzantów – mój ojciec nie żyje.

- Przykro mi z tego powodu, niech pan zechce przyjąć moje kondolencje – odparł.

- Nie czas na łzy. Zechce się pan ze mną udać.

Głowa państwa skinął czaszką i orszak skierował się w stronę wyjścia. Zeszli po starych schodach i znaleźli się w „salonie” Zdzisia.


Wokół skleconego naprędce stołu stali partyzanci, wojskowi oraz przedstawiciele terenu spotkania, jakim były „Poor Hills”. Wszyscy umilkli na ich widok. Pozwolono Prezydentowi zająć miejsce przy stole, naprzeciw Jeremiasza. Reszta osób też usiadła oprócz dwóch buntowników z bronią, stojącymi za Młodym.

- Jako Naczelny Dowódca Sił Zbrojnych nakazuje wam uwolnienie Mnie ! – Prezydent zwrócił się do siedzących przy stole generałów. Jedyną odpowiedzią były skrywane uśmieszki i porozumiewawcze spojrzenia wojskowych.

- Macie może kawę ? – zrezygnował z nutką aluzji do swego porwania. Młody skinął na Zdzisia, który lekko zataczając się i chichocząc poleciał do kuchni.

- Nie jest pan już Prezydentem. Sejm, który zwołał się dziś rano, uchwalił dekret odsuwający pana od władzy. Jednocześnie powołaliśmy Tymczasowy Rząd Jedności Narodowej, który siedzi tu przed panem. Nie masz co liczyć na pomoc wojska. Gwardia zginęła w katastrofie statku, większość oddziałów przeszła na naszą stronę, czego wyrazem są obecni tu dziś dowódcy. Budynek SPP został zdobyty. Szef tej instytucji, nie cieszącej się zbyt dobrą sławą, popełnił samobójstwo, upiększając przy okazji swój obraz o kilka czerwonych pociągnięć i dotknięć. W całym kraju ludność sama się organizuje i przejmuje podstawowe urzędy wraz z posterunkami milicji i SPP. Stolica jest kontrolowana przez nasze połączone patrole. Za godzinę wszyscy udamy się śmigłowcami do ośrodka telewizyjnego. Pan uda się z nami, i publicznie zrzecze swojego urzędu oraz potwierdzi legalność sejmu i nowego rządu.


Do pokoju wszedł Zdzisiu i z głośnym brzdęknięciem położył przed nim kawę. On w ciszy wypił kilka łyków i pod wpływem płynu rozluźnił się na krześle.

- Co zyskam, gdy to wykonam ?

Jeden z generałów położył pistolet na blacie. Z bocznego pokoju wprowadzonego miotającego się Prawą Rękę. Zmuszono go do uklęknięcia, a następnie jeden z partyzantów wyciągnął pistolet i strzelił mu z wyciągniętej ręki w tył potylicy.

- Proces i dożywocie zamiast natychmiastowej egzekucji – Młody bystro wpatrywał się w niego spode łba. Prezydent nerwowo przełknął ślinę i opanował drżenie rąk.

- Zrozumiano ?

- Tak – odparł dostojnie były prezydent.

***


Żołnierze i cywile wymieszani razem tworzyli tłum zapełniający pozostałości po Placu Głównym. Na zniszczonych schodach  Centralnego Budynku Obliczeniowego stał Jeremiasz w towarzystwie Młodego raz kilku generałów, i partyzantów. Za nimi błagał o dobicie Centralny, bez większości ścian zewnętrznych zniszczonych podczas bitwy. Ludzie stali na gołej ziemi, lejach po rakietach, co sprytniejsi wchodzili na wraki czołgów i resztki barykad. Na samobieżnym dźwigu podwieszone były kolumny głośników.


Jeremiasz na zmianę z Młodym opowiadali o historii przekłamań Prezydenta, rządu, SPP. Mówili ludziom o tym co się wydarzyło w ciągu kilku ostatnich dni, oraz o przyszłości. O wolnych wyborach, otwarciu na świat, rozpaństwowieniu własności, zniesieniu cenzury oraz likwidacji komputerowej sieci kontroli. Ludzie reagowali żywo oklaskami i krzykami entuzjazmu, zarówno na placu jak i przed holoprojektorami, słuchając z rosnącym zapałem o trudach nadchodzących zmian. Ci którzy czerpali korzyści z dawnego systemu pili, zaszyci  w domach za zasłoniętymi kotarami. Ci którzy żyli tylko dla „pi”, tonęli w łzach depresji i melancholii.


Obok przemawiających leżał roztrzaskany, martwy neon z dachu budynku – obalony i zbezczeszczony bóg – symbol pi. W tle technicy przygotowywali się do awaryjnego wyłączenia zasilania reaktora obliczeniowego w ruinach, by nie dopuścić do katastrofy wybuchu lub skażenia. Głęboko pod ziemią, skryty przed wzrokiem ludzkim, przywalony bezdusznym gruzem, leżał ekranik kontrolny przewrócony na bok. Na powierzchni fioletowo jarzyły się rzędy zer. Migający kwadrat w prawym dolnym rogu oczekiwał na kolejne zero, z wciąż pracującego reaktora. Kwadracik zmienił kolor na biały i odsłonił kolejną cyfrę – jeden. Monitor zgasł wraz z zasilaniem reaktora obliczeniowego.
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